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KolegiumMinisterstwaRolnictwa Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

Intensyfikacja 
produkcji rolnej
Kolegium Ministerstwa Rol­

nictwa, które obradowało węzo 
raj z udziałem członka Biura 
Politycznego KC PZPR, pre­
miera Piotra Jaroszewicza za­
stępcy członka Biura Politycz­
nego KC PZPR — Kazimierza
Barcik ows k i ego sekretarza
KC PZPR — Józefa Pińkow- 
skiego. omówiło główne przed­
sięwzięcia zmierzające do dtzv 
spieszenia w 1978 r. i w latach 
następnych intensyfikacji oro- 
dukcji rolniczej w ogóle, a 
zwierzęcej w szczególności.

Główny wysiłek minister­
stwa. terenowei służby rolnej 
kółek rolniczych, a także or­
ganizacji i instytucji działają­
cych na wsi i na rzecz rolnic­
twa skoncentrowany bedzie na 
możliwie lak najszybsze odbu 
dowąnie stanu pogłowia zwie­
rząt oraz zaoewnienie wzrostu 
produkcji nasz własnvch w go
snod arstwach nrzemvsło-
wvrłi dh dalszego rozwoju ho 
dowH. Temu zadaniu nodno- 
rzadkrwane zostaną wszystkie 
poczynania w rolnictwie.

W czasie obrad Przekazano 
kierownictwo resortu nowo 
mi a nowanemu min j howi r o!- 
nictwa — Leonowi Kłonicv

Egipsko-izraelskie 
rozmowy ministrów

W Kairze podano oficjalnie 
do wiadomości, że izraelski 
minister obrony Ezer Weiz- 
man przybył wczoraj do EgŁp 
tu i rozpoczął rozmowy w ba­
zie lotniczej w pobliżu Alek­
sandrii z egipskim ministrem 
wojny i produkcji zbrojenio­
wej gen. Mohammedem. Abd 
el-Ghani el-Gamasim.

Spotkanie odbyło się na proś 
bę Weizmana. (PAP)

Odezwa
chilijskich komunistów
W stolicy Meksyku rozpowszech 

niono odezwę KP Chile, w któ­
rej apeluje ona do narodu i mię­
dzynarodowej opinii publicznej, 
by zaktywizowały walkę z faszy­
stowskim reżimem Pinocheta.

PAP

Karkonoszach

9 i 10 stycznia 1978 roku
II Krajowa Konferencja PZPR

Zgodnie z upoważnieniem, zawartym w u- 
chwale IX Plenum KC, Biuro Polityczne KC 
PZPR postanowiło zwołać II Krajową Konfe 
rencję PZPR w dniach 9—10 stycznia 1978 ro­
ku w Warszawie. Biuro Polityczne rozpatrzy 
ło materiały związane z przygotowaniami do 
II Krajowej Konferencji PZPR.

W kolejnym punkcie porządku obrad Biuro 
Polityczne zapoznało się z informacją o stanie 
przygotowań do wypoczynku dzieci, młodzie­
ży szkolnej i studentów w okresie ferii zimo­
wych.

Podczas ferii zimowych ze zorganizowanych 
form wypoczynku korzystać będzie około 2.9 
min dzieci i młodzieży szkolnej, w tym po­
nad 600 000 uczniów przebywać będzie na obo

zach i zimowiskach poza miejscem zamieszka 
nia. Stanowi to wzrost o 240 000 uczestników 
w stosunku do ubiegłego roku szkolnego.

Organizatorzy zimowego wypoczynku — za 
kłady pracy, władze oświatowe, organizacje 
młodzieżowe, społeczne i gospodarcze zaoew 
niają uczestnikom akcji kadrę pedagogiczną, 
bazę lokalową, zaopatrzenie i środki transpor 
tu. Przygotowano również atrakcyjny pro­
gram zajęć, w którym preferuje się aktyw­
ne formy wypoczynku.

Biuro Polityczne zaleciło zwrócenie szczegół 
nej uwagi na pełną realizację założeń progra 
mowych oraz zapewnienie dzieciom i młodzie 
ży niezbędnych warunków bezpieczeństwa i 
opieki zdrowotnej. (PAP)

Spotkanie z okazji 20-lecia Towarzystwa
Przyjaźni Radziecko-Polskiej

Przed 20 laty, w grudniu 
1957 r- utworzone zostało w 
ZSRR Towarzystwo Przyjaźni 
Radziecko — Polskiej. Z tej 
okazji odbyło się wczoraj w 
Warszawie spotkanie central­
nego i wojewódzkiego aktywu 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sku — Radzieckiej — organi­
zacji, którą od wielu lat łą­
czą przyjacielskie kontakty i 
bliska współpraca z bratnim 
TPRP.

W czasie spotkania przy­
pomniano, że TPRP jest obec 
nie masową organizacją społe 
czeństwa radzieckiego, skupia 
jącą kilka tysięcy członków 
zbiorowych, działających w 
oddziałach w republikach, ob­
wodach i miastach ZSRR.

Towarzystwo przyczynia się 
do popularyzacji w ZSRR o- 
śiągnięć narodu polskiego, na 
szej gos'podarki, nauki i kul­
tury, wnosi istotny wkład w 
umacnianie braterstwa i przy 
jaźni narodów Polski i Związ 
ku Radzieckiego.

W czasie spotkania przeka­
zano przedstawicielom brat­
niego Towarzystwa serdeczne 
pozdrowienia z okazji jubideu 
szu ich organizacji i życzenia 
dalszej owocnej działalności.

W toku spotkania głos za­
brał członek Biura Polityczne 
go KC PZPR, przewodniczą-

cy ZG TPPR Jan Szydlak. Mi­
jający rok — stwierdził —był 
szczególnie bogaty w ideowo- 
wychowawcze treści w życiu 
naśzego''kraju i społeczeństwa, 
w tym także w działalności 
TPPR. Był to rok 60-lecia Re­
wolucji Październikowej. Był 
to rok uchwalenia nowej kon 
stytucji Kraju Rad — wielkiej 
karty, praw ludzi radzieckich.

Nowy jakościowo etap współ 
pracy golsko-tadzieckiej — 
stwierdził m. in. ambasador 
ZSRR w Polsce Stanisław Pi- 
łotow'icz — potwierdzony w 
trakcie wizyty w ZSRR pol­
skiej delegacji partyjno-pań- 
stwowej z I sekretarzem KC 
PZPR — Edwardem Gienkiem, 
nakłada na nasze towarzystwa 
obowiązek doskonalenia form 
i metod codziennej pracy.

Uczestnicy spotkania wysto­
sowali — w imieniu ZG TPPR 
list do Centralnego Zarzą­
du TPRP z życzeniami wielu 
dalszych sukcesów w umac­
nianiu przy,jaźń i narodów ra­
dzieckich z narodem socjalisty­
cznej Polski.

W spotkaniu uczestniczyli 
kierownicy wydziałów KC 
PZPR: Kultury — Bogdan Ga 
wroński i Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczei — Wiesław Klim 
czak. (PAP)

WYPF
KALENDARZ

▲ Zakończył realizację pla 
ńu usług spedycyjnych poz­
nański Oddział Przedsiębior­
stwa Spedycji Krajowej. Wy- 
pracuje on dodatkowo oko­
ło 17 min zł.

A Zadania tego roku wyko­
nało Biuro Projektowo — Ba­
dawcze Budownictwa Ogólne 
go „Miastoprojekt” w Pozna­
niu. Nadplanowo opracuje ono 

, dokumentacje (zwłaszcza dla 
budownictwa mieszkaniowe­
go) wartości około 3.5 min zł.

A Wielkopolska Spółdziel­
nia Pracy Rękodzieła Artysty 
cznego, dzięki przedterminowe 
mu wykonaniu zadań rocz­
nych, wyprodukuje dodatkd- 
wo poszukiwanych wyrobów 
za 2 min zł.

A Wczoraj zakończyła rok 
poznańska Krajowa Spółdziel 
nia Komunikacyjna, świadczą 
ca przewozy pasażerskie w 
Wiełkopolsce. Do końca grud­
nia wypracuje ona 1,7 min zło 
tych.

A Zakłady Metalowe Prze­
mysłu Gumowego „Stomil” w 
Środzie (województwo poznań 
skie) wyprodukują ponad tego 
roczne zadania rozmaitych ak 
cesoriów motoryzacyjnych (m. 
in. bagażniki samochodowe, i 
linki holownićze) za około 8 
min zł; przeznaczy się te wy­
roby głównie na zaopatrzenie 
rynku, (bop)

W toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej 22 grudnia - godzina 0.24 Ponad 340 ofiar śmiertelnych

W Karkonosze zjechali na świąteczno-noworcczny wypoczynek 
amatorzy „białego szaleństwa".

CAF — fot. — Rybczyński

Nowe perspektywy badań orbitalnych

„Kosmiczna inspekcja
załogi „Saluta

Był to niezwykły moment 
dla Jurija Roman i en ki i Gri­
gorija Greczki. Przygotowywa 
li się do niego dwa dni. Po 
północy z poniedziałku na wto 
rek załoga radzieckiego orbi­
talnego kompleksu naukowe-
go „Sojuz — 26’ ,Salut —
6” wyszła w otwartą prze­
strzeń kosmiczną, aby doko­
nać przeglądu elementów kon 
strukcji węzła stykowego i po 
wierzchni stacji w strefie 
przedziału przejściowego oraz 
ocenić stan techniczny pierw­
szego ‘punktu cumowniczego 
„Saluta — 6”. Praca w otwar­
tej przestrzeni kosmicznej 
trwała 88 minut.

Najważniejsze fragmenty te 
go kosmicznego „spaceru”, któ 
rego pionierem był słynny kos 
monauta radziecki Leonow, 
pokazane zostały w kolorze 
na ekranach radzieckiej tv. 
Przygotowania do wyjścia w 
Kosmos odbywały się w kilku 
etapadh. W przedziale przej­
ściowym kosmonauci nałożyli' 
skafandry, sprawdzili funkcjo 
nowanie aromatycznych sy- 
sternów zapewniających noł
wietrze iltp., zamknęli właz

6“
dającego się od strony przedziału 
agregatowego.

Do operacji tej 'kosmonauci 
przygotowali narzędzia,, latar­
ki, kamerę telewizyjną. Oka­
zało się jednak, że remont nie 
był konieczny. Gieorgij Grecz 
ko, który bezpośrednio doko­
nywał . przeglądu kosmicznego 
punktu cumowniczego stacji
przekazał na 
meldunek:

„Jeszcze przed 
w cień Ziemi —

Ziemię krótki

wejściem stacji 
relacjonował in-

Rosną szeregi partii
Wnioski dotyczące rozwiązy 

wania problemów najbardziej 
istotnych dla poszczególnych 
środowisk i zakładów pracy, 
programy działania organiza­
cji partyjnych, umacnianie 
klimatu dobrej roboty w każ­
dej dziedzinie — składają się 
na dorobek dotychczasowego 
etapu kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w PZPR, bę­
dącego ważnym elementem
przygotowań 
Konferencji 
nia przynosi 
polityczne i

do II 
PZPR, 
dalsze

Krajowej 
Kampa- 
ideowo-

organizacyjne u-

Na dzielnicowej konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych, która odbyła 
się w Warszawie, omówiono 
szereg spraw wynikających » 
wskazań . nakreślonych prze* 
IX Plenum KC PZPR. W o- 
bradach konferencji uczestni­
czyli: członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — 
Stanisław Kania oraz członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
minister spraw wewnętrznvcb 
— gen. dyw. Stanisław Ko­
walczyk.

Początek 
astronomicznej zimy ziemi w Iranie

Jak informują z

mocnienie szeregów 
nych, a także wzrost 
członków PZPR.

W ciągu minionych

partyj- 
liczby

kilku
miesięcy, od września br., kam 
pania - sprawozdawczo-wybor­
cza objęła kolejno grupy par 
tyjne, organizacje oddziałowe 
i podstawowe, zakłady pracy 
i środowiska, gminy, miasta i 
dzielnice. Następnym'1 etapem 
— będą konferencje wojewó­
dzkie partii, które obradować 
^ają w drugiej połowie lute­
go i marca 1978 r.

Wczoraj w szeregu zakładów 
pracy i miejscowości wręczo­
no legitymacje partyjne przo 
dującym robotnikom, rolnikom 
i młodzieży. Wstępując w sze- 
ręgi PZPR dali oni wyraz wo­
li jeszcze aktywniejszego dzia 
tania na rzecz rozwoju kraju.

M. in. w Stoczni Szczecińskiej 
im. Adolfa Warskiego — w cza­
sie spotkania aktywu partyjnego 
— 104 młodych stoczniowców o- 
trzymało legitymacje kandydackie 
PZPR. (PAP)

22 grudnia słońce wejdzie 
w znak Koziorożca i rozpocz- 
nie się astronomiczna zima. 
Dokładnie początek zimy na­
stąpi — według obliczeń as­
tronomicznych — 22 grudnia 
o godzinie 0.24. Będzie to naj 
krótszy dzień w roku. Wschód 
słońca nastąpi o godzinie 7.43,
a zachód
dzień —

15.36. Następny
23 grudnia będzie

już dłuższy o dwie tnmutv. 
PAP

chodnic 
trzęsienie

agencje
Teheranu za- 
prasowe, silne

ziemi, które nawiedzi-
ło wczoraj rano południowo- 
wschodnie rejony Iranu spowodo­
wało śmierć 108 osób; rannych zo 
stało 450 osób. Są to oficjalne da­
ne władz irańskich, podawane 
przez agencję Reutera wczoraj w 
godzinach wieczornych.

Według kolejnych doniesień a- 
gencji prasowych z Teheranu, licz 
ba osób zabitych wynosi co naj­
mniej 343, a rannych — 247. Agen 
cje dodają, że liczba ofiar śmier­
telnych wzrasta, ponieważ wielu 
rannych umiera. (PAP)

między przedziałami przejścio 
wyim a roboczym i całkowi­
cie rozhermetyzcfwali prze­
dział przejściowy. O godz. 0.36 
czasu moskiewskiego otwarto 
właz węzła stykowego i inży­
nier pokładowy G. Greczkn 
wyszedł ze stac^ w przestrzeń 
kosmiczna.

Komentując cel tej sikom plik owa 
nej operacji, kierownik lotu 
kosmonauta A. Jelisiejew orzy- 
pomniał, że przed dwoma miesią­
cami zrezygnowano z połączenia 
statku transportowego „Sojuz — 
25” ze stacją orbitalną z powodu 
niedokładności w Pracy systemu 
zbliżenia i cumowania. Wtedy 
właśnie postanowiono wvsłać no­
wy statek — „Sojuz — 2«” do dru 
giego węzła stykowego stacji, znaj

żynier pokładowy — przez około 
20 minut zajmowałem się prze­
glądem. Uważnie zbadałem część 
czołową i przylegającą do niej 
stożkową osłonę. Czoło jest cał­
kowicie nowe, jak gdyby dopiero 
zdjęte zostało z obrabiarki. Żad­
nych rys, śladów czy uszkodzeń. 
Cały kompleks cumowniczy jest 
w porządku, stożek odbiorczy rów 
nież jest czysty, bez żadnego za­
draśnięcia”.

Jak wiadomo, dwa węzły 
stykowe to niesłychanie waż­
na innowacja, którą wprowa­
dzono w konstrukcji stacji „Sa 
lut — 6”. Zwiększa to znacz­
nie efektywność wykorzysta­
nia laboratoriów kosmicznych 
tego typu. Dzięki wspomnia­
nym dwom węzłom stykowym 
można realizować bardziej zło
żonę 
nych 
nego 
tęgo 
nym

programy badań orb’tal- 
z udziałem już nie jed- 
lecz dwóch statków. Dla- 
też obecnie, po pomyśl-
wyniku „kosmicznej

spekcji” nierwszego węzła 
kowego, nie wvklucza się, 
do „Saluta — 6” przyłączy 
kolejna para kosmonautów 
„Sojuzie — 27’’.

■Drugi węzeł stykowy ma

in-

że 
się 
na

też
inne ważne znaczenie. No. w 
razie awarii obecnego statku 
transportowego „Sojuz — 26” 
do „Saluta — 6” przycumował 
bv inny statek, który umożli­
wiłby załodze stacji powrót na 
Ziemię. (PAP)

krótko + krótko + Krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko,

Polska ekspedycja u celu
Wczoraj „Antoni Garnu-

szewski” z członkami .drugiej poi 
Sklej ekspedycji antarktycznej do 
tarł do wyspy King George i za­
cumował u jej brzegu — naprze­
ciw polskiej stacji badawczej im. 
Henryka Arctowskiego, Na statku 
znajduje się 164-osobowa ekipa zło

żona z naukowców placówek Pol 
sklej Akademii Nauk oraz techni 
ków, marynarzy i studentów Wyż
szej Szkoły Morskiej

Rozmowy ZSRR
Wczoraj podano w

w Gdyni.

— USA
Moskwie

ficjalnie do wiadomości, że od
o-
14

do 19 grudnia odbyła się w Wa-

szyngtonie między przedstawicie­
lami ZSRR i USA wstępna wy­
miana poglądów na temat niektó­
rych zagadnień związanych z og­
raniczeniem międzynarodowego 
handlu bronią.

Przeciw bombie neutronowej
Społeczeństwo radzieckie wyra-

ża głębokie oburzenie w związku 
z zamiarem rządu USA przystą­
pienia do produkcji nowej broni 
masowej zakłady — bomby neu­
tronowej i rozmieszczenia jej w 
Europie. Czytamy o tym w komu 
ńikacie opublikowanym wczoraj 
w Moskwie przez Radziecki Korni 
tet na rzecz Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie.
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Manewr gospodarczy.
Utrwalajmy sobie to 

pojęcie i działanie, bo jest 
to skomplikowane i długo­
trwałe ukierunkowanie go­
spodarki na szybkie speł­
nianie społecznych potrzeb. 
Zmniejszenie udziału * kapi­
tałochłonnych inwestycji w 
nadziale narodowych środ­
ków, zwiększenie wydat­
ków na gospodarkę żywno­
ściową, mieszkaniową i de- 
wizodajny eksport, efek­
tywność gospodarowania, 
umocnienie pozycji na ryn 
ku czuli w naszej kieszeni 
— to główne elementy sku 
teczności tego manewru.

Manewr w roku przy­
szłym sprawdzać się będzie 
w kształcie przygotowywa­
nych obecnie planów pro­
dukcyjnych przedsię­
biorstw. I wyjdzie z nich 
jak szydło z worka każda 
niedokładność lub tenden­
cyjność. Taka na przykład, 
jak przyjmowanie zwięk­
szonych zadań (na co musza 
być też większe środki), o 
których i tak wiadomo, że 
w ciągu roku uda się je 
pomniejszyć, tłumacząc 
„obiektywną” trudnością. 
Czasęm rewizja planu, czy­
li obniżenie go w toku rea­
lizacji jest istotnie uzasad­
nione. Ale zawsze powinno 
się rzecz całą doprowadzić 
do końca: umniejszyć rów­
nież przyznane środku..

Fundusz płac służy opła­
caniu wykondnej roboty, a 
nie jako kasa zapomogowe.. 
Zęby zarobić, trzeba zapra­
cować. O tym zdają się za­
pominać , niektóre kierow­
nictwa. chcąc być „dobre” 
dla załogi. A nam potrzeba 
rzetelnej roboty, jak mówi 
my teraz — efektywnej. 
Efektywność gospodarowa­
nia nie dopuszcza do swois­
tych manewrów finanso­
wych z funduszem płac — 
bez pokrycia większą, lep­
szą produkcją, społecznie 
potrzebną.

ZS

Poszukiwanie wspólnych mianowników dla rzeczywistych pragnień narodów świata

XXXII sesja Zgromadzenia 
Ogólnego NZ kończy obrady

I Duża aktywność delegacji polskiej

XXXII sesja Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych dobiega końca. 13 tygod­
ni, jakie upłynęły od momen­
tu jej otwarcia, zostało wy­
pełnionych intensywnymi ob­
radami zgromad?*aia i jego or 
ganów. konsultacjami oraz nie 
zliczonymi rozmowami dwu­
stronnymi i grupowymi, które 
tworzą co roku to niepowta­
rzalne. najbardziej uniwersal­
ne forum prezentacji poglą­
dów, odczuć i nastrojów.

Po przyjęciu Wietnamu i Dżi 
buti. w sesji uczestniczyła naj 
większa dotychczas liczba 149 
państw członkowskich. Rów­
nież jej porządek dzienny, 
obejmujący ostatecznie 131 
punktów, należał do rekordo­
wych. Dominowały w nim 
sprawy polityczne, związane z 
umacnianiem podstawowej 
funkcji ONZ, jaką jest utrzy­

M. Soares ponownie premierem?

Trwają pertraktacje w sprawie 
utworzenia rządu portugalskiego
W 12 dni po obaleniu przez 

parlament jednopartyjnego 
rządu socjalistów nadal nie 
wiadomo, jaki będzie drugi 

portugalski rząd konstytucyj­
ny. Jednakże, jak można 
wnioskować z nieoficjalnych 
informacji, rozmowy w spra­
wie sformowania rządu roz­
wijają się po myśli prezyden 
ta Ramalho Eeanesa; pragnie 
on doprowadzić do utworze­
nia złożonego z socjalistów i 
przedstawicieli Centrum 
Demokratyczno - Społecznego 

manie pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Nd konstruktywną atmosfe­
rę sesji wpłynęła zbieżność ra 
dzieckich inicjatyw odpręże­
niowych, w tym doniosłej pro 
pozycji Leonida Breżniewa w 
sprawie moratorium na prze­
prowadzanie wszelkich urób 
jądrowych, z treścią’ drugiego 
przemówienia prezydenta Jim 
my Cartera w ONZ w którym 
główny nacisk położył on na 
sprawy, rozbrojeniowe.

XXXII sesja zaliczona zos­
tanie w annał&ch ONZ jako 
zgromadzenie poszukujące 
wspólnych mianowników dla 
rzeczywistych pragnień naro­
dów całego świata. Znalazły 
one trwały wyraz w przyję­
tych dokumentach, wśród któ­
rych szczególnie doniosłe zna­
czenie mają wniesione z ini­
cjatywy radzieckiej: deklara­
cja o pogłębieniu i konsolida­

(CDS) gabinetu, który miałby 
poparcie większości parlamen 
tarnej. Musi to zatem być 
rząd akceptowany przez Por­
tugalską Partię Komunistycz­
ną. Poparcie przez Partię So­
cjaldemokratyczną (PSD) nie 
wchodziłoby w grę.

W okresie od września do 
grudniowego głosowania nad 
wotum zaufania dla rządu 
Mario Soaresa stosunki mię­
dzy socjaldemokratami a kie­
rownictwem Partii Socjali­
stycznej popsuły się. Przyczy 

cji odprężenia oraz rezolucja o 
umocnieniu zasady nieużywa- 
nia siły w stosunkach między­
narodowych. Stanowią one 
bowiem część szerokiego i 
konsekwentnego programu po 
koju, realizowanego w polity­
ce zagranicznej ZSRR i kra­
jów socjalistycznych. Delega­
cja polska, jako ich współau­
tor. odegrała istotną rolę w 
przygotowaniu ostatecznych 
wersji postanowień tych doku 
mentów.

W sumie delegacja polska 
była autorem lub współauto 
rem przeszło 20 kluczowych 
postanowień bieżącej sesji.

Ta wszechstronna aktyw­
ność Polski nadaje w siedzibie 
ONZ szczególna rangę naszej 
dyplomacji, zwłaszcza w połą­
czeniu ze znajomością tu istot­
nych dialogów odprężenio­
wych prowadzonych bezpośred 
ni© pnzez E. Gierka, (PAP) 

ną tego było zerwanie wstęp­
nego sojuszu parlamentarne­
go z socjalistami przez byłe­
go przewodniczącego PDS, Sa 
Carneiro.

Przebieg obecnych konsul­
tacji w sprawie sformowania 
nowego rządu wskazuje, iż 
prezydent Eanes poszukuje ta 
kiej platformy porozumienia 
między socjalistami CDS, któ 
rą mogliby zaakceptować ko­
muniści.

Przywódcy socjalistów — 
Mario Soares i komunistów 

— Alvaro Cunhal złożyli 
oświadczenia, z których wy­
nika, iż istnieją perspektywy 
porozumienia między obu par 
tiami w sprawie platformy 
nowego rządu.

W Lizbonie panuje przeko­
nanie, iż premierem następne 
go gabinetu bedzie również 
Mario Soares. (PAP)

„National Zeitung" na specjalnych prawach?

Gdzie nie sięga normalizacja
Proces zbliżenia między 

Polskę a Republikę Fede 
rolną, któremu niedawna 

wizyta kanclerza Helmuta 
Schmidta w naszym kroju doda­
ła nowych impulsów, jest boga­
ty w sukcesy, jak na stosunko­
wo krótki okres siedmiu lat nor­
malizacji oraz skalę problemów. 
Nie jest on jednak wolny od 
niepowodzeń i opóźnień, które 
w złożonym procesie normaliza­
cji sq zjawiskiem normalnym.

Przy całym zrozumieniu cfia 
nieprostej sytuacji politycznej w 
RFN, czemu Polska niejednokrot 
nie dawała konkretny wyraz, 
trudno jednak uznać za normal 
nq kampanię kłamstw i osz­
czerstw, jakq systematycznie u- 
prawia przeciwko nam prasa 
neofaszystowska. Wzrastająca 
agresywność i buńczuczność sit 
neonazistowskich, na co zwrócił 
uwagę także przewodniczący 
SPD Wrlly Brandt, potęguje 
szkodliwość kampanii zatruwają 
cej wzajemne stosunki. Jedną z 
jej wielu ofiar może być mło­
dzież, której niedostatki eduka­
cyjne o czasach III Rzeszy są 
powszechnie znane.

Szczególnie bezczelnie poczy­
na sobie osławiona „National 
Zeitung" — główny organ neo­
faszystów, który w grudniowych 
numerach zapełnił całe strony 
odcinkowymi kalumniami o pol­
skich zbrodniach wobec Niem­
ców po wojnie. Oto jeden z ty­
tułów: „Prawda o polskich obo­
zach koncentracyjnych — strasz 
liwe zbrodnie na niemieckich ko 
bietach, dzieciach i mężczyz­
nach".

Rozumiem, że optuwante 
wszystkiego i wszystkich poczy­
tuje sobie „National Zeitung" 
za największą cnotę. Nie wyda 
je się jednak, by pismo to rnu- 
sia+o wychodzić na specjalnych 
prawach. To bowiem, na co po­
zwolą sobie mosowy organ neo 
faszystów (ponad 100 000 nakła 
du) jest rozniecaniem nienawi­
ści! między narodami i to me­
todami Goebetsa.

System polityczno-prawny 
RFN . doje możliwości przeciw­
działania nadużywaniu wolności 
prasy, szczególnie tek jaskrowe 
go, jak to czyni od lał „Natio­

nal Zeitung". Rząd federalny wy 
stąpił w roku 1969 do Federal­
nego Trybunału Konstytucyjnego 
z wnioskiem o zamknięcie tego 
pisma, powołując się na ad. 18 
konstytucji, stwierdzający, że 
kto manipuluje wolnością poglą 
dów, o szczególnie wolnością 
prasy, ten traci do niej prawo. 
Za wystarczającą podstawę do 
wniosku rząd uznał artykuł 
„Zbrodnicze państwo izraelskie 
chce nos uczyć moralności". Ar 
tykuł ten można potraktować ja­
ko drobny incydent na tle an­
typolskich oszczerstw bibuły pro 
pagandewej neofaszystów.

Obowiązujące w wielu krojach 
RFN ustawy prasowe stwierdza­
ją, że zlekceważenie zasady 
wiarygodności tekstów, automa­
tycznie przekreśla zawarowaną 
konstytucyjnie ochronę prawną 
prasy i grozi pociągnięciem 
dziennikarza nawet do odpowie 
dzielności karnej. Istnieje rów­
nież „Niemiecka Rada Praso­
wa", organ dziennikarzy i wy­
dawców, który za jedno ze 
swych zadań przyjął przeciw­
działanie nadużywaniu prasy.

Instytucja ta wielokrotnie zaj­
mowała stanowisko wobec róż­
nych wynaturzeń w zachod- 
niorriemieckich środkach maso­
wego przekazu. Niestety, dotych 
czas — a okazji było już sporo 
— nie odnotowaliśmy chociaż­
by próby zareagowania publicz­
nie na skandaliczne wyskoki pra 
sowę neofaszystów wobec Pol­
ski.

Tako reakcja byłaby nie tylko 
logiczną konsekwencją wspól­
nych zabiegów normalizacyj­
nych, lecz odpowiadałaby tak­
że intencjom wspólnego oświod 
ożeni a, przyjętego na zakończe­
nie wspomnianej wizyty kancle­
rza, gdzie po raz pierwszy spe­
cjalny passus poświęcono środ­
kom masowego przekazu, wyra 
żając przekonanie, że „wzrasta­
jąca rzeczowość w informa­
cjach o wzajemnych stosunkach 
i o kraju partnera będzie kon­
tynuowana i umacniana. Obie 
strony wyrażają pogląd, że słu­
ży to tworzeniu klimatu dobrego 
sąsiedztwa i będzie korzystne 
dla rozwiązywania zadań, Tdóre 
stawiają przed sobą oba kraje".

EUGENIUSZ GUZ

KROMIKA DNIA
WZRASTA ROLA RUCHU ZAWODOWEGO

Pod hasłem; „Popnsea uchwały IX Plenum KC PZPR — do poprawy 
gospodarności i poziomu życia ludzi pracy” — toczyły się wczoraj­
sze plenarne obrady WRZz w Poznaniu, które prowadzał przewod­
niczący wojewódzkiej instancji świątkowej, Czesław Kończal. 
W referacie oraz dyskusji koncentrowano się na ocenie skutecz­
ności -oddziaływania zakładowych organizacji związkowych na po­
prawę efektywności gospodarowania oraz warunków socjalno-by­
towych załóg. Podjęto uchwalę precyzującą zadania ruchu zawo­
dowego w Poznańskiem na rok 1978, podkreślając, że od ich pra- 
widłoweł realizacji zależeć będzie w znacznym stopniu pomyślne 
urzeczywistnianie postanowień zbliżającej się II Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej, (res)

UMACNIANIE PATRIOTYCZNYCH TRADYCJI

Wczorajsze plenum Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiu w Poznaniu, 
któremu przewodniczył prezes ZW — Marian Jakubowicz podsumo­
wało działalność za rok 1977 przebieg kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej i przyjęło plany pracy na rok 1978. W bieżącym roku 
wojewódzka organizacja zwiększyła swoje szeregi do 29 600 członków 
i pomyślnie realizowała zadania palityczno-społeczne ora® socjalne. 
We wszystkich kołach odbyły się specjalne zebrania poświęcone 60 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Obec­
nie odbywa się kampania poświęcona obchodom 59 rocznicy Po­
wstania Wielkopolskiego. Wszystkie koła specjalnie wiele uwagi 
poświęciły kontaktom z młodzieżą 1 przekazywaniu jej pięknych 
patriotycznych tradycji, w czasie wczorajszego plenum Pałac Kul­
tury w Poznaniu otrzymał medal za zasługi dla ZBoWiD-u. (jk)

PRZYGOTOWANIE DO KONKURSU GMIN
Gminy województwa poznańskiego przygotowują się do udziału w 

następnej edycji konkursu organizowanego przez Front Jedności Na­
rodu pod hasłem „Gmina — mistrz gospodarności”. Wczoraj w Po­
znaniu spotkali się sekretarze gminnych zespołów do spraw kon­
kursu przy terenowych ogniwach FJN. Wicewojewoda Bolesław 
Stachowiak zachęcając do udziału w tym współzawodnictwie pod­
kreślił jego rolę w wykonywaniu zadań planowych, wręczył także 
dyplomy przedstawicielom gmin, które w ubiegłym roku uzyskały 
najlepsze wyniki w produkcji mleka, żywca i zboża. Należą do 
nich: Zaniemyśl, Wielichowo i Kamieniec, (len)

LAUREACI KONKURSU INTROLIGATORSKIEGO
Wielkopolskie Towarzystwo Przyjaciół Książki, Ośrodek Badaw­

czy Rozwoju Rzemiosła oraz Biblioteka im. E. Raczyńskiego w Po­
znaniu, rozstrzygnęły II Ogólnopolski Konkurs Introligatorski na 
najpiękniej oprawioną książkę. Konkurs organizowano w dwóch 
działach: opraw unikatowych i powtarzalnych. Pierwsze miejsce w 
obydwu działach przyznano oprawom Jerzego Filipowicza z Warsza­
wy. Drugie zajęły oprawy książek poznaniaków: Piotra Klimkiewi­
cza (oprawy powtarzalne) i Tadeusza Lewandowskiego (oprawy uni­
katowe). Laureaci otrzymali medale projektu Józefa Stasińskie­
go. (brać)

W Indonezji 
zwolniono 10 000

więźniów politycznych
Jak wynika z informacji na 

pływających z Jakarty, wczo­
raj władze indonezyjskie zwol­
niły z więzień i obozów na te­
renie całego kraju około 10 000 
05ób, aresztowanych w 1965 
roku i przez pomad 12 lat prze­
trzymywanych w areszcie bez 
nrocesu i wyroku sądowego. 
Wśród nich znajdują się m. 
m. ministrowie dawnego rzą­
du prezydenta Sukamo. wy­
kładowcy uniwersyteccy, inte­
lektualiści. W indonezyjskiej 
stolicy zapowiedziano też ofi­
cjalnie, że w ciągu najbliższych 
2 lat zostanie zwolnionych dal­
szych 19 000 aresztowanych.

PAP

□ □NOSZĄ
Ą Wczoraj w Poznaniu o go­

dzinie 16.35 przy ul. Stalingradz- 
kiej „Fiat” 126 p, jadąc z nadmier 
ną prędkością, potrącił 76-letnią 
kobietę, ciężkżo ją raniąc.

A O godz. 19.25 przy tri. Mar­
chlewskiego w Poznaniu tramwaj 
linii „2” najechał na leżącego na 
torowisku 52-letniego mężczyznę. 
Stan jego wskazywał na spożycie 
alkoholu. Mężczyzna poniósł 
śmierć na miejscu.

A Także wieczorem o godz. 
19.40 na poznańskiej ulicy Lec hic - 
klej kierowca „Stara”, oślepiony 
światłami jadącego z przeciwka 
pojazdu, skręcił na pobocze i u- 
derzył wozem w drzewo. 21-letni 
kierowca doznał ogólnych potłu­
czeń, straty materialne — 250 000 
złotych, (bran)

Orędzie papieża Pawła VI 
na Światowy Dzień Pokoju

Wczoraj w Watykanie ogło­
szono tekst orędzia papieża 
Pawła VI w związku z ob­
chodzonym corocznie przez 
Kościół 1 stycznia Światowym 
Dniem Pokoju. Wybranym 
przez papieża hasłem nadcho­
dzącego dnia, jedenastego z 
kolei, jest „nie dla przemocy 
tak dla pokoju”. Motto takie 
nosi również orędzie papies­
kie, rozesłane szefom państw, 
sekretarzom organizacji mię­
dzynarodowym. delegacjom 
akredytowanym przy ONZ. u- 
czes(milkom spotkania w Bel­
gradzie oraz głowom innych 
kościołów chrześcijańskich i 
wszystkich religii, z którymi 
utrzymuje kontakty Stolica A- 
postolska.

W orędziu papież podkreśla, że 
„wspaniały i pozytywny” jest po 
stępujący rozwój idei pokoju, któ 
ra zyskuje coraz większy prestiż 
w świadomości ludzkiej. Wspomi­
nając o „wspaniałych dokumen­
tach” naszych czasów na rzecz po 
koju, orędzie nawiązuje do kon­
ferencji w Helsinkach, a także do 
przyszłej specjalnej sesji Zgroma 
dzenia Ogólnego NZ, poświęconej 
problemowi rozbrojenia; wspomi­
na również o innych „licznych 
wysiłkach wielkich i skromnych 
działaczy pokoju”.

Orędzie papieskie podnosi na­
stępnie temat różnych aspektów 
przemocy, która coraz bardziej 
szerzy się we współczesnym życiu, 
przybierając niepokojące rozmia­
ry i wyradzając się niekiedy „w 
gesty okrutnego terroru, będące­
go epilogiem błędnej drogi”. (PAP)

W Szwajcarii zatrzymano dwoje podejrzanych 
o udział w zamordowaniu H. M. Schleyera

Policja szwajcarska zatrzymała 
wczoraj dwoje młodych ludzi, po­
dejrzanych o przynależność do za 
chednioniemłeckic h ugr upowa ń 
tecrorysrtyczmych. Według niepo- 
twierdaomych informacji są to 
przypuszczalnie: 25-letnia Juliane 
Plambeck i 27-letni Willy Peter 
Stoli. Oboje znajdują się na czo­
łowym miejscu zachcdnioniemiec 
kiej listy terrorystów, poszukiwa 
nych za udział w porwaniu i za­
mordowaniu przewodniczącego 
związku przemysłowców RFN — 
Hansa Martina Schleyera.

Rzecznik szwajcarskiego Mini­
sterstwa Sprawiedliwości przeka­
zał korespondentowi DPA w Ber­
nie informację o zatrzymaniu sa

mochodu ze znakami francuskimi 
w miejscowości granicznej Fahy. 
Podczas kontroli granicznej męż­
czyzna i kobieta, znajdujący się 
w samochodzie natychmiast wy­
ciągnęli pistolety i zaczęli strze­
lać do celników szwajcarskich. 
Obaj celnicy są ranni i znajdują 
się w szpitalu, jednakże ich ży­
ciu nie zagraża niebezpieczeństwo.

Siedząca w samochodzie para po 
oddaniu kilku strzałów dodała ga 
zu prowadząc samochód w stronę 
szwajcarskiego miasta Pruntrut. 
Zaalarmowano policję kantonu 
berneńskiego, która puściła się w 
pogoń za uciekinierami. Wkrótce 
samochód został zatrzymany, zaś 
mężczyzna 1 kobieta umieszczeni 
w więzieniu. (PAP)

Wyrok w sprawie 
o szpiegostwo

Sąd miejski w Pradze ogłosił 
wyrok w sprawie byłego delegata 
CSRS w UNESCO, Josefa Groh­
mana, oskarżonego o działalność 
szpiegowską na rzecz obcego 
państwa. J. Grohman został uzna 
ny winnym zarzucanych mu czy 
nów i skazany na 13 i pół roku 
pozbawienia wolności oraz konfi­
skatę całości mienia. Równocześ 
nie sad pozbawił .1. Grohmana 
wszystkich godności i tytułów 
akademickich i państwowych. Wy 
rok nie jest jeszcze prawomoc- 
cji. (PAP)

Kara 20 lat więzienia 
dla terrorysty 

zachodnioniemieckiego
Knut Folkerts — członek anar­

chistycznej organizacji zachodnio- 
niemieckiej „Frakcja Czerwonej 
Armii” (RAF) został skazany wczo­
raj przez sąd w Utrechcie na ka­
rę 20 lat więzienia. Odpowiadał on 
za zamordowanie policjanta 1 za 
usiłowanie popełnienia morderstwa 
na drugim funkcjonariuszu poli­
cji. (PAP)

□EODA’
Poznańskie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże, 
miejscami mżawki i zamglenia.

Temperatura minimalna od mi­
nus 2 do 0 stopni, maksymalna 
od 1 do 3 stopni. Wiatry słabe. 

Wczoraj o godz. 16 zanotowano 
następujące temperatury: w Ka®- 
szu, Koninie, Lesznie po 2 stop­
nie, w Pile 4 stopnie, w Pozna­
niu 3 stopnie; ciśnienie 763,5 mm. 
‘RBanROBBaaBieaaBHBBM

Dzlslejszu serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig
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Bez komputera

Rynkowa szansa
Gdy budowa czeka na materiały

porównajmy: 7 lat te- 
/ mu cały nasz prze­

mysł uspołeczniony 
dawał w ciągu jednej go­
dziny produkcją o średniej 
wartości 330 min złotych, 
w 1975 roku — już 555 
min złotych, a w bieżącym 
roku — prawie 700 min zło 
tych, czyli przeszło 2-krot­
nie wyższą niż w roku 
1970! Pragnę tu na wszelki 
wypadek dodać, że wielko- 

| ści te są liczone w cenach 
porównywalnych, a wiec 

| jednoznacznie i obiekty w- 
I nie.

Dlaczego więc ta tak 
I szybko rosnąca produkcja 

nie zaspokaja w pełni na- 
I szych notrzeb^ Dlaczego od 
i pewnego czasu, a zwłasz- 
! cza w tym roku, odczuwa- 
; my na rynku niedostatki 
' szeregu artykułów? Jak 
j wiemy, spośród produktów 

spożywczych dotyczy to 
j głównie mięsa i jego prze- 
< tworów, ale chodzi także 

o wiele innych wyrobów 
’ p—^m udowych...

P Skąd bierze się ta. dyspro 
® porcja między zapotrzebo­

waniem a dostawami? ^rze 
cięż również tych braku ją- 

! cych na rynku towarów wy 
! twarza się co rok więcej i 

® w bogatszym wyborze.
i Przykładowo — produkcja 
! pralek automatycznych, któ 
I ra podjęliśmy zaledwie 3 
* lata temu, osiągnie w bię- 
I żącym roku rozmiary po- 
j na d 200 000 sztuk, sam och o 

dów osobowych zwiększy 
się z 64 tys. w 1970 r. do 
około 240 000 w br, to zna­
czy prawie czterokrotnie, 
mebli 3,5-krotnie itp.

Sedno trudności tkwi w 
i drugim składniku równo- 
| wagi rynkowej: w sile na­

bywczej ludności naszego 
i kraju. Jest ona obecnie o 
i wiele wyższa niż przed kil 
; ku laty. A tempo jej wzro- 

0 stu znacznie przewyższało 
£ i tak dość szybkie tęmpo 

i wzrostu dostaw rynko­
wych. Przypomnę, że doeho 

H dy pieniężne naszego społe-

Melchior Wańkowicz — „Ort 
Stolpców po Kair”, wyd III, cykl 
„D-zieła wybrane”. Wyd. Literac­
kie s. 588, zł. 90.

Zenon Kosidowski — „Gdy Słoń 
ce było bogiem*’, wyd. VIII. 
Iskry, s. 307. zł 60

Mieczysław Mazaraki — „Z so­
kołami na łowy”. SiT, s. 112 4- ilu 
stracje, zł 73.

„Encyklopedia świat w przekro 
ju 77”. Wiedza Poważ., s. 632, zł 
140

Andrzej Jagielski — „Geografia 
ludności*’, wyd. II. PWN, s. 346, 
zł 68.

czeństwa od 1970 r. do 1975 
roku podwoiły się: z 558 
mld złotych do przeszło 
biliona złotych. W 
tym roku — według szacun 
kowych danych — wyniosą 
one przeszło 1 bilion ?00 
miliardów złotych, w przy­
szłym zaś — ponad 1,3 bi­
liona złotych. To już są o- 
gromne kwoty!

I jeszcze jedno porówna 
nie: średnia płaca, wynoszą 
ca 7 lat temu około 2.200 
złotych, teraz przekracza 
4.300 złotych. Więcej niż 
podwojone zostały też nie- 
niężne świadczenia społezz 
ne państwa. A wywierają 
one równie istotny iak za­
robki wpływ na nasze wa­
runki bytu.

Ale też dziś przeciętną 
polska rodzina ma {nne, 
bez porównania większe i 
bogatsze aspiracje niż daw 
niej. Stawia nowe żądania 
pod adresem producentów 
i handlu. Bo tak już jest, 
że wyższe dochody chcemy 
przeznaczać przede wszyst­
kim na większe zakupy. 
Niestety nie zawsze nam 
się to uda je. ponieważ prze 
myślowi daleko jeszcze do 
zapewnienia dużej ilości i 
o odpowiedniej jakości i 
rozmaitości — towarów i 
usług. Likwidując te dys­
proporcje, producenci mu­
szą wreszcie nadążać za 
rosnącymi i zmieniającymi 
się wymogami społeczeń­
stwa.

Obecnie rysują się cał­
kiem realne szanse spełnię 
nia tych niełatwych wymo 
gów. 1977 rok stał się bo­
wiem początkiem bardzo 
ważnych, zasadniczych prze 
mian w tej dziedzinie. Od 
V. Plenum KC PZPR nastę 
puje sukcesywne prze­
kształcanie struktury na­
szej produkcji. Głównym 
celem tego manewru gos­
podarczego jest właśnie po 
icażny wzrost dostaw na ry 
nek a zatem odczuwalna 
poprawą jego zaopatrzenia. 
Służy temu m. in. przegru

Marie Szypowska — „Artistes 
francais. Musiciens et peintres” 
(francuskie teksty o wielkich mu

zykach i malarzach francuskich, 
wraz ze słownikiem). WSiP, s. 151, 
zł 14

Barbara Bijok, Franciszek Bijok

powanie pokaźnej części na Nh 
kładów inwestycyjnych do 
tych gałęzi przemysłowych, K 
które w głównej mierze de 
cydują o sytuacji rynko- «, 
mej. Służą temu zakupione , 
licencje, obejmujące uru- aj 
chamienie najbardziej defi 
cytowej produkcji rynko- 
wJ. jak choćby wspomni a 
nych pralek - automatów, ' 
jak kolorowych telewizo­
rów itd. Cały tegoroczny 
plan został tak skorygowa­
ny, aby produkcji rynko- 
wej nadać w praktyce bez 
wzolędny priorytet.

W rezultacie już no 10 
miesiącach br. produkcja 
ta wzrosła znacznie szyb­
ciej niż produkcja ogółem, 
bo o około 11 procent się­
gając jednej trzeciej wszy 
stkich wytworzonych dóbr. f. 
Ten kierunek rozwoju bę­
dzie w pełni obowiązywał 
również w przyszłym roku. 
Projekt- Narodowego Planu 
Społeczno - Gospodarczego ; 
no. 1978 r. przewiduje bo­
wiem. iż przy średnim 
wzroście produkcji przemy i 
słowej o 6,8 procent (od 
znacznie iuż wyższej bazy 
wyjściowej). krajowe dosta 
wy na runek zwiększą się 
o co najmniej 10 procent. 
Ponadto na uzupełniający 
imnort towarów konsump­
cyjnych przeznaczy się do- 
datkowo aż 700 min zło­
tych dewizowych.

Sprawom rynku podpo- 
rządkowana została cała 
struktura przyszłorocznego 
planu i zawarte w nim pro 
porcje. Stwarza to konkret 
ne możliwości przełamania j’ 
obecnych trudności i kłooo 
tów. Trzeba te szanse wy­
korzystać w pełni i wszę- ® 
dzie — w każdym zakła­
dzie produkcyjnym, a tak­
że — co niemniej ważne 
— w aparacie handlu, któ 
ry musi być bardziej ofen 
sywny w stosunku do sWo H 
ich dostawców. bardziej ela 
styczny i autentycznie dba 
jacy o interesy klientów.

TADEUSZ SAPOClNSK’ H
W;

— „Wybrane zagadnienia z che­
mii organicznej dla technikum 
przemysłu spożywczego”, wyd. II. 
WSiP, s. 104. zł 7.

„Uznam — Wolin*’ — mapa tu­
rystyczna. PP Wyd. Kartoigraficz 
ne i Tourist Verla«, zł 18.

„Okolice Elbląga” — mapa tu­
rystyczna. PP Wyd. Kartograficz­
ne. zł 15.

„Łomża” — plan miasta. PP 
Wyd. Kartograficzne, zł 12.

Jan Strelau, Andrzej Jurkowski. 
Zygmunt Putkiewicz — „Podsta­
wy psychologii dla nauczycieli”, 
PWN, str. 487, zł 75.

„...system dostaw materiałów budowlanych, od producentów na place budów, jest wyjątkowo 
zagmatwany...''.

Fot. — K. Przychodzkl

Do przyczyn impasu w 
budownict wie mieśzka- 
niowym który ostro wy­

stąpił w tym roku, trzeba zali­
czyć — jak twierdzą kierownic­
twa przedsiębiorstw wyko­
nawczych niedostatek ma­
teriałów budowlanych i nie- 
rytmicme ich dostawy. To 
fakt, że system dostaw ma­
teriałów (podzielonych na 3 
gruipy) od producentów' na pla­
ce budowy jest wyjątkowo 
zagmatwany. Do pierwszej na­
leżą materiały rozdizelane cen­
tralnie, do drugiej — limito­
wane. a do trzeciei — sprze­
dawane bez rozdzielnika. .

Ta ostatnia grupa w ogól­
nym wyborze materiałów 
dostarczanych przedsiębior­
stwom podległym Poznańskie­
mu Zjednoczeniu Budownic­
twa w Poznaniu a działają­
cym w województwach . kali­
skim, konińskim, leszczyń­
skim i poznańskim stanowi 
zdecydowaną większość. Na 
około 17 000 różnych detali 
materiałów, w tym także na 
rzędzi i akcesoriów wyposa­
żenia, 16 500 . znajduje się w 
grupie trzeciej. Z tymi mate­
riałami, zamawianymi bezpo­
średnio u dystrubutorów (cen 
trale handlowe, biura zbytu 
itp.) powinno być najmniej 
kłopotów, bowiem znajdują 
się w wolnej sprzedaży ryn­
kowej. W praktyce wszakże 
okazuje się, że z ich otrzymy­
waniem są niemałe trudności. 
Dystrybutorzy często przyj­
mują zamówienia warunkowo 
i dostarczają mniej niż się 
żąda. Ponieważ tak dzieje się 
od lat, przedsiębiorstwa bu­
dowlane zamawiają więcej 
niż potrzebują gwoździ, łopat, 
lin do dźwigów, elektrod, róż­

nego rodzaju farb, siatek dru 
cianych itp.

Niedobory występują także 
w materiałach limitowanych 
(kamionki i fajans sanitarny, 
pompy do wody, armatura 
itp.) oraz rozdzielanych cen­
tralnie (m. in. wyroby hutni­
cze, kruszywo, drewno i rury 
stalowe). Te ostatnie mają de 
cydujące znaczenie dla prawi­
dłowego prowadzenia budo­
wy.

Z rozmów przeprowadzo­
nych w dyrekcjach — PZB. 
Poznańskiej Centrali Mate­

riałów Budowlanych i kilku 
przedsiębiorstw budowlanych 
można wyciągnąć wniosek, że 
arytmia dostaw wynika nie 
tylko z niedostatecznej pro­
dukcji materiałów, lecz także 
z chaosu dystrybucyjmo-trans 
portowego. Na producentach 
ciąży obowiązek dostawy swo 
ich wyrobów do magazynów 
odbiorców. Tymczasem w rze- 
rzywistości tylko około 70 pro 
cent materiałów rozprowadza 
nych przez PCMB jest dostar 
czonych prawidłowo, a prze­
wóz pozostałych odbywa się 
różnymi drogami, m. in. trans 
portem organizowanym we 
własnym zakresie. Pół biedy, 
jeżeli wysłane smochody wra­
cają załadowane materiałami. 
Często jednak bywa i tak, że 
u bram zakładu przemysło­
wego oddalonego od Poznania 
o setki kilometrów ciężarów­
ki na próżno czekają dwa lub 
trzy dni. Za takie kursy pła­
cą słono — PCMB lub przed­
siębiorstwa budowlane. Nie­
jednokrotnie bowiem, jeśli 
brak jakiegoś materiału gro­
zi przestojem na budowie, wy 
konawca na własny rachunek 
wysyła samochód. Ostatnio 

np. Poznańskie Przedisiębio"- 
stwo Budowlane nr 3 znala­
zło się w krytycznej sytuacji 
w związku z brakiem kratek 
ściekowych do łazienek. Wo­
bec tego do zakładu w Gro­
madce . (województwo wro­
cławskie) wysłano ciężarówkę, 
która po dwóch dniach wró­
ciła pusta, by znów tę samą 
drogę odbyć powtórnie za 
trzy tygodnie. PPB nr 3 stra­
ciło na tym kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych (transport i opóź 
nienia powstałe na budowach 
z braku owych kratek).

Wcale do rzadkości nie na­
leży, że w ciągu roku jakiś 
zakład przemysłowy zmienia 
profil produkcji. Ni stąd ni 
zowąd np. zakład w Jaśle, któ 
ry dostarczał wielkopolskim 
przedsiębiorstwom bu dowla - 
nym winigam (wykładzina 
podłogowa) ograniczył jego 
prodiukcję. W Poznaniu co- 
wiedziano się o tym fakcie do 
piero wtedy, kiedy samochód 
skierowany przez PCMB, 
przyjechał z Jasła bez tego za 
mówionego wcześniej towaru. 
Z^ćżętó więc szukać innego 
dostawcy i znaleziono we Wro 
cławiu. Przez ten czas w wie­
lu wznoszonych domach, 
m. in. w 16-kondygnacyjnych 
budynkach na Ratajach w Po 
znaniu powstały opóźnienia w 
układaniu wykładziny.

Zaległości vz dostawaoh nie­
których materiałów mają jesz 
cze inne źródła. Jak stwier­
dzono w PZB obecnie brak 
jest np. pomp do wody. Bez 
nich nie można uruchamiać 
centralnego ogrzewania oraz 
dopływu gorącej i zimnej wo-

Dokończenie na str. 6
ANNA SIEKIERSKA

MM

Nazywano je różnie: komi­
sem, sklepem ze starzy­
zną, tandetą. Każde 

większe miasto miało takich 
placówek wiele i wszystkie ja 
koś prosperowały, potrójnie 
społecznie użyteczne — poma 
gały tym, którzy chcieli (a czę 
ściej — przyciśnięci biedą — 
musieli) pozbyć się jakiegoś 
sprzętu: fotela z pluszowym 
obiciem, maszyny do szycia, 
jakiejś lampy, lustra i tysiąca 
innych przedmiotów. Krótko 
mówiąc tego, czego ktoś inny 
może właśnie poszukiwał i go 
tów był po odpowiednio ni­
skiej cenie kupić. Sprzedaż za 
tern potrzebującym była drugą 
społeczną funkcją tych skle­
pów, a trzecią to, że dawały 
utrzymanie pewnej liczbie lu­
dzi pomimo dużej konkurencji 
w tej starzyznowej branży. 
Przed wielu laty w Poznaniu 
— pamiętam — było kilka ta­
kich „starych ład” n,p. przy ul. 
Woźnej a podobnie wiele było 
ich również przy innych ulicz­
kach wokół Starego Rynku.

Obecnie w tymże Poznaniu 
7 prawie podwojoną w stosun 
ku do międzywojennego dwu 
dziestolecia ludnością, są dwie, 
handlujące używanymi przed­
miotami’ placówki (nie licząc 
„giełdy’’ na Rynku Łazarskim) 
—z meblami przy ul. Engla i 
komis zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowe 
go przy ul. Wodnej. W innych 
miastach nie jest lepiej, 
nie gorzej, bo w ogolę brak 
sklepów, w których można by 
sprzedać — nabyć „przecho­
dzoną rzecz”.

Powie ktoś (i będzie miał 
słuszność), że nie te czasy i 
nikt na opłacenie komornego 
nie musi sprzedawać szacowne 
go kredensu, marmurkowej za 
stawy na biurko, czy staro­
modnej lampy. Niemniej, za­
potrzebowanie na placówki te 
go typu nie jest chyba słab­
sze, niż niegdyś, chociaż inne 
są tego przyczvny. Nigdy prze 
cięż tyle rodzin, jak obecnie, 

Komu stary odkurzacz?
nie zmienia starego mieszka­
nia na nowe, o z reguły mniej 
szym metrażu pokoi, co zmu­
sza do zakupowania mebli, do 
stosowanych gabarytem do 
tych warunków. I co zrobić 
ze starymi „meblami”, które 
przecież mogłyby jeszcze ko­
muś służyć. Jest (np. w Pozna 
niu) wsoomniany sklep komi­
sowy, ale ten — jak to stwier 
dza oddział obrotu artykułami 
wyposażenia mieszkań Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego, dokąd 
zwróciliśmy się w tej sprawie 
— stawia warunki: do komisu 
przyjmuje się wyłącznie me­
ble nieuszkodzone, czyste, pro 
dukowane przez przemysł me­
blarski po roku 1945. Chociaż 
opinia o jakości <w stosunku 
do ceny) sprzedawanych tam 
snrzętów jest ujemna, i tak 
nie można w tej placówce 
zbyć nie mieszczącego się w 
nowym budownictwie np. lu­

stra na konsolce — ozdoby 
dawnych mieszkań. A ktoś go 
może poszukuje, bo moda na 
retro trwa.

Nie tylko jednak chodzi o 
meble, lecz również o mnó­
stwo innych przedmiotów, 
których trzeba się jakoś po­
zbyć przy przeprowadzce do 
nowego lokum, do którego po 
prostu „nie pasują”, lub w 
którym nie znajdą miejsca^

Znowu będą to różnego rodzą 
ju lampy, jakiś rower, może 
wysłużona, ale jeszcze spraw­
na maszyna do szycia z począt­
ku stulecia, karnisz do fira­
nek, rowerek, z którego dzie­
ci wyrosły. A propos dzieci, któ 
re ciągle nam uświadamiają, 
że lata lecą... Co począć z za 
małymi bucikami, których żal 
wyrzucić na śmietnik, bo są 
jeszcze, jak nowe? Albo z łyż­
wami, czy wrotkami, na któ­
rych już nikt nic jeździ? Mo­
że to być także zupełnie jesz­
cze dobra kurteczka, dziecięce 
narty, teczka do szkoły...

Kolejna przyczyna, dla któ­
rej warto na serio pomyśleć 
o zaspokojeniu zapotrzebowa­
nia na sklepy z używanymi 
przedmiotami, których ktoś 
chciałby się pozbyć, a ktoś in­
ny — kupić: na półkach skle­
powych pojawiają się — wraz 
z postępem techniki — coraz 
to nowocześniejsze, ulepszone, 

praktyczniejsze w działaniu u- 
rządzenia 1— stereofoniczne ra 
dia, „tranzystorki”, telewizo­
ry, aparaty fotograficzne, po­
większalniki, wieloczynnościo­
we maszyny do szycia, roboty 
kuchenne, pralki, lodówki. W 
wielu domach kupuje się te 
nowości i powstaje problem: 
co zrobić ze starymi, jeszcze 
„na chodzie”. Nie każdy pój­
dzie z tym (jak też z za ciasny 

mi bucikami, czy rowerkiem 
dziecięcym) na „giełdę”, nie 
każdy — z różnych względów 
potrafi zapytać znajomych: 
może kupisz?

Poznański zarząd WPHW, 
zapytany przez redakcję, czy 
nie byłby skłonny uruchomić 
komisu np. aparatów telewizyj 
nych i radiowych, odpowie­
dział, że chociaż rozumie spo 
łeczną potrzebę istnienia ta­
kiej placówki, nie ma takiej 
możliwości, ponieważ i bez te­
go cierpi na niedostatek loka 
li sklepowych. Z pełnym po­
parciem dla naszej propozycji 
odniosła się dyrektor poznań­
skiego Wydziału Handlu i 
Usług — Danuta Włodarczyk, 
nie tając jednak, że trudnym 
do przezwyciężenia szkopułem 
może być brak odpowiednio 
obszernych pomieszczeń na 
ten cel. I fachowców, którzy 
by stwierdzili -wartość przy­
niesionego sprzętu. Zdaniem 

dyrektora wydziału, jednak 
WPHW powinien zająć się tą 
sprawą; z pewnością dzięki ta 
kiemu sklepowi niejeden sa­
motny rencista mógłby za nie 
wysoką cenę nabyć używany, 
małoekranowy telewizor czy 
radio.

Widzimy ponadto jeszcze in­
ny, nie wymagający nakładów 
ani lokali sposób ułatwienia 
ludziom sprzedaży —• kupna 

wszelkich „przechodzonych 
rzeczy”, a więc zarówno me­
bli w stylu retro, jak i innych 
tego typu przedmiotów, a tak 
że aparatów telewizyjnych, ra 
diowych, pralek, odkurzaczy, 
rowerków itp. Są już nawet 
praktyczne, pozytywne do­
świadczenia. Otóż poznańska 
Usługowa Spółdzielnia Inwali­
dów w swej placówce na O- 
sicdlu Przyjaźni w ubiegłym ro 
ku przez kilka miesięcy dodat 
kowo. nie zwiększając nawet 
liczby etatów, prowadziła 
punkt informacyjny o zgłoszo 
nych . w nim do sprzedaży 
przedmiotach.

W rozmowie na ten temat 
kierowniczka tego oddziału 
USI, Maria. Mazurkiewicz 
stwierdza: — Odbywało się w 
ten sposób, że kto chciął coś 
sprzedać zgłaszał to u nas i po 
dawał cenę, my zaś za ogłoszę 
nie o tym w naszych punk­
tach maglarskich pobieraliś­

my pewną niewielką opłatę, w 
zależności od podanej ceny Lza 
wartość przedmiotu do 1500 
zł. stawka wynosiła 20 zł. do 
5000 zł — 40 zł, a powyżej 
5000 zł. — 60 zł). Największe 
zainteresowanie wzbudzały 
wszelkiego rodzaju meble, a 
nastęnnie lodówki i pralki, da 
lej wózki dziecięce i rowery 
oraz rowerki, telewizory i -a- 
dia, odzież i obuwie, instru­
menty muzyczne i w ogóle naj 
różniejsze przedmioty. Nieste­
ty, usytuowanie naszej placów 
ki spowodowało zanikanie 
zgłoszeń; gdvb ■ tak mieć 
lokal w śródmieściu — zgło­
szenia z pewnością by ale 
malały, bo jeszcze teraz ludzie 
się dopytują, dlaczego zaprze­
staliśmy tak pożytecznej dzia­
łalności.

Wydajc się nam, że wzno­
wienie powinno nastąpić bez 
pomieszczeń w centrum mia­
sta. Trzeba by jednak zwrócić 
większą uwagę na reklamę te­
go punktu informacyjnego, a 
ponadto należałoby w kilku 
punktach miasta (może w Każ 
dej dzielnicy) podawać w spe 
cjalnych gablotach, lub w 
oknach wystawowych placó­
wek spółdzielni wykaz ofero­
wanych do sprzedaży przed­
miotów, aktualizowany w mia 
rę potrzeby i zaopatrzony w 
adres oraz numer telefonu wi 
nogradzkiego punktu informa 
cyjnego.

Taką inicjatywę mogłyby 
podjąć z niewątpliwym społe- 
czn;e nożytkiem podobno spół­
dzielnie również w innych mia 
stacb.

ZDZISŁAW KANDZIORA



Str. 4 GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 21 XII 1977

POSTĄP □
W pracowniach poznańskich naukowców

Czy Wielkopolska zamieni się w step?
Zaczęliśmy spotkanie od 

rozmowy o pogodzie. 
Wcale nie dlatego, że 

zabrakło ciekawszych tema­
tów. W gronie pracowników 
naukowych Zakładu Hydrogra­
fii i Klimatologii instytutu 
Geografii Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Pozna­
niu rozmowa o pogodzie to jest 
to. co należy nie tylko do do­
brego tonu, ale do zawodo­
wych obowiązków.

W tym roku, mokrym tak 
bardzo, że już teraz zgodnie z 
powszechna opinia uchodzi on 
pod tym względem za rekor­
dowy w naszym stuleciu, nale­
żałoby rozmawiać o ocean i za- 
cji klimatu (ani chybi — zaleje 

- nas woda). A przecież — 
pierwszy to chyba wypadek w 
dziejach klimatologii — w 
okresie deszczowym nie prze- 
staje być aktualny problem 
stepowienia: Wielkopolski i in­
nych rejonów Polski, znacz­
nych połaci Europy. Powód 
jest oczywisty; kilka ubiegłych 
lat było rekordowo suchych, 
toteż tegoroczny „zastrzyk” 
wilgoci może nie starczyć dla 
zrównoważenia zachwianego 
bilansu.

Przepowiednie, że rzeki wy- 
schna. a uprawne ziemie za­
mienią się w sten, to tednak 
naprawdę nic nowego. W 1839 
roku na podstawie studiów 
wahania się poziomów lustra 
wpdy w rzekach głoszono 
przepowiednie, że około 1860 
roku ustanie żegluga na Łabie, 
Odrze i Wiśle, bo wody stale 
i szybko ubywa.

W naszym stuleciu problem 
bilansu wodnego zainteresował 
szersze grono uczonych, rów­
nież polskich. Po drobiazgo­
wych studiach zapisków kroni- 
karskich Adam Wodiziczko 
(zmarły w 1948 roku profesor 
Uniwersytetu Poznańskiego) 
ustalił m in.. że jeszcze w 
XIII wieku na Ziemi Wielko­
polskiej istniała równowago 
biocenotyczna. „potem jednak 
postęn siekiery i nługa za­
chwiał te równowagę”, a w la­
tach trzydziestych zaobserwo­
wano pojawianie się natural­
nych cech charakterystycznych 
dla warunków stepowych..

Czy więc Wielkopolska ' za­
mieni się w sten?

Z tym pytaniem (sformuło­
wanym z premedytacja w tak 
skrajnej postaci! zwróciłem 
p!ę do doc. dr hab. Michała 
Żurawskiego — kierownika 
Zakładu Hydrografii i Klima­

tologii. Adresat to właściwy, 
jest przecież m. in. autorem 
opracowania „Problemy wodne 
Kalisza” oraz jednym z auto­
rów (a zarazem redaktorem) 
obszernej pracy, zatytułowanej 
„Zaplecze wodne Poznania”.

Na początek wiadomość po­
twierdzająca obawy: spraw­
dzono informacje o stanie opa­
dów w latach 1945—1970 na te­
renie szesnastu miejscowości 
Polski północno-zachodniej (m. 
in. w Gnieźnie. Kaliszu. Kole, 
Lesznie. Poznaniu, Wałczu i 
Wyrzysku). Okazuje się, że 
tylko w 1967 roku nie wystą­
piły tam warunki sprzyjające 
kształtowaniu się procesów 
stepowienia, zaś najbardziej 
niekorzystny był dla tych 
miejscowości rok 1969.

„Miasta” to zresztą odrębny, 
chyba — wbrew pozorom — 
mniej znany temat wśród za­
gadnień związanych z bilan­
sem wodnym. Piła. Poznań, in­
ne miasta — nie bez powodów 
chlubią się pięknym; zieleńca­
mi i parkami, ale od jakiegoś 
czasu niemal wszędzie obser­
wuje się wymieranie drzew i 
krzewów: schną przy jezdniach 
i w większych zespołach. Tak, 
jest to niewątpliwie skutek 
zimowego „solenia” jezdni i 
chodników. Ale to nie tylko 
sól. Systemy kanalizacyjne od­
prowadzają wodę opadową do 
naszych rzek co, powoduje sy­
stematyczne zanikanie pierw­
szego poziomu wód podziem­
nych. Nieodwracalne są także 
skutki procesów urbanizacyj­
nych. Woływają one na zmia­
nę układu strumieni ; rzek 
(ujmują je w zamknięte kana 
ły) oraz zmieniają naturalny 
przebieg działów wodnych. 
Dodatkowe zagrożenie dla na­
turalnego środowiska stwarza 
również przemysł oraz inten­
sywna zabudowa przedmieść 
domkami jednorodzinnymi. 
Tereny te często nie posiada­
ją sieci wodociągowej i' kana­
lizacyjnej. a z przyczyn eko­
nomicznych ujęcia wodne wy­
korzystują zasoby pierwszego 
poziomu wodonośnego.

Na terenach rolniczych ob­
niżanie się poziomu wody 
związane jest z biedami w bu­
downictwie urządzeń wodno­
kanalizacyjnych I melioracyj­
nych.

— Nasilanie się objawów ste 
nowienia — mówi docent M. 
Żurawski — wiąże się wpraw­
dzie z latami suchymi, a więc 
może być spowodowane wa­

Lasery zamiast sznurka
Jedną z wielu trudności związanych z drążeniem 

kopalnianych chodników i szybów jest konieczność 
utrzymania przy pracy ściśle określonego kierun­
ku i poziomu (lub pionu) wykopu. Tradycyjny spo­
sób wyznaczania parametrów chodnika jest rów­
nie prosty co mozolny i pracochłonny. Polega on 
na zawieszaniu co kilka metrów trzech sznurków, 
które winny krzyżować się w jednym punkcie. 
Punkty wyznaczone przez krzyżujące się linki okre­
ślają przebieg prostej — osi chodnika. W kopal­
niach miedzi Zagłębia Głogowskiego uciążliwe za­
biegi pomiarowe wyeliminowało zastosowanie la­
serów skonstruowanych przez naukowców z Woj­
skowej Akademii Technicznej im. J. Dąbrowskiego 
w Warszawie.

Mówi o tym płk doc. Norbert Andrzejewski z 
Instytutu Układów Mikrofalowych i Laserowych 

runkami naturalnymi, ale jest 
także skutkiem złej dystrybu­
cji wody, uwarunkowanej wa­
dliwą działalnością człowieka. 
Zahamowanie tych niekorzyst­
nych procesów jest możliwe 
przy spełnieniu podstawowego 
warunku — ścisłej współpracy 
przyrodników i ludzi techniki. 
Muisimy — w dobrze pojętym 
interesie własnym — nauczyć 
się sterować procesami urba­
nizacyjnymi. Każde nowe przed 
sięwzięeie winno uwzględniać 
strukturę wodną całej zlewni 
oraz być poprzedzone kom­
pleksowymi. zespołowymi ba­
daniami specjalistycznymi. Wy 
maga tego polskie prawo wod­
ne. które ma opinię jednego z 
bardziej surowych na świecie. 
Groźne są zwłaszcza sztuczne, 
zawinione przez człowieka przy 
czyny stepowienia spowodowa­
ne niewłaściwie prowadzoną 
melioracją, regulacją rzek, przy 
spies-zającą i zwiększającą od­
pływ wody z gruntu. A prze­
mysł? Przemysł jest wiórawdzie 
jednym z „winowajców”, ale 
przecież pracują w nim i kie­
rują jego rozwojem ludzie, dla 
których ochrona środowiska 
przestaje być wreszcie abstrak­
cją.

Wyniki badań docenta Mi­
chała Żurawskiego oraz jego 
zespołu są — mimo wszystko 
— optymistyczne. Wprawdzie W 
latach suchych o opadach znacz 
nie niższych od przeciętnych 
procesy stepowienia pogłębiają 
się — obszary „suche” zwięk­
szają się, co sprzyja rozprze­
strzenianiu się różnych gatun­
ków roślin i zwierząt typowych 
dla stepu, ale w latach bardzo 
wilgotnych (jak rok. który się 
kończy) — zanikają. Do sprawy 
trzeba podejść spokojnie, be? 
paniki i katastrofizmu: obniża 
nic się zwierciadła wody pod­
ziemnej tzw. pierwszego nozio- 
mu w latach wybitnie suchyc’’ 
oraz w okresach występują­
cych bezpośrednio Po nich jest 
procesem normalnym, cyklicz­
nym. Pogłębiający się rzekomo 
proces stepowienia na Nizinie 
Wielkopolskiej nie znajduje 
potwierdzenia w drobiazgo­
wych. długofalowych badaniach 
prowadzonych zarówno w tere­
nie — tej naturalnej pracow­
ni hydrografów i klimatologów 
oraz w archiwach.

Wielkopolska nie zamieni się 
w step.

ZYGMUNT ROLA

WAT: „Wykorzystanie laserów w celach pomiaro­
wych w kopalniach rud metali przynosi znaczne 
oszczędności czasu i pracy. Oś chodnika wyznacza 
wówczas bowiem świecący promień laserowy i to 
na odcinku nawet kilkuset metrów. Polskie lase­
ry górnicze są wynikiem nawiązanej przed 10 laty 
współpracy górnictwa miedziowego i WAT. Pod 
koniec lat sześćdziesiątych w WAT zbudowano na 
zamówienie górników pierwszą serię laserowych 
wskaźników kierunku t. zw. „globów”. Są one do 
dziś eksploatowane w Lubinie. Te prototypowe 
aparaty stały się podstawą do rozwinięcia prze­
mysłowej produkcji wskaźników w Polskich Za. 
kładach Optycznych. Zapoczątkowały one równo­
cześnie podjęcie trwających do dziś w WAT prac 
konstrukcyjnych nad różnymi modelami laserów 
przeznaczonych dla gospodarki narodowej. (PAP)

W Gdyni powstałe baza kontenerowa

Istotną rolę w rozwoju każdej gospodarki spełnia transport. Na obecnym etapie industrializacji o 
sprawności przewozów decyduje mechanizacja i konteneryzacja. Polska jest obecnie w okresie 
szerokiego wprowadzania kontenerowego systemu transportowego. Kraje wysoko rozwinięte uczy­
niły to już przed laty. Wytypowano u nas około 300 zakładów, które będę w pełni technicznie 
wyposażone do nadawania i odbioru przesyłek kontenerowych. Do roku 1980 oddanych zostanie 

do eksploatacji 10 nowoczesnych stacji. (PAP)
Fot. — CAF

W nowym laboratorium śremskiej odlewni

Pod rentgenem odlewy 
półmetrowej grubości

Każdy wyrób Odlewni Zeliwa HCP w Sre 
mie (woje wódstwo poznańskie) i ten nai- 

mniej.szy, kilkuset gramowy i ten naj­
większy 30-tonowy — zanim opuści hale spo­
rządzoną ma dokładną „metryczkę”. Określa 
się w niej skład chemiczny żeliwa, jego twar 
dość, wytrzymałość na ściskanie itp. Odbior­
cy chcą bowiem mieć gwarancję wysokiej ja­
kości odlewów żeliwnych.

.By temu sprostać w Śremie urządzono no­
we laboratorium, które w tych dniach rozpo­
czyna funkcjonowanie w śremskiej odlewni.

Jest to laboratorium do tzw. badań nienisz­
czących. Nazwa tych ostatnich oznacza, że dla 
oceny jakości żeliwa nie jest konieczne jego 
„niszczenie” (przecinanie, szlifowanie), jak to 
się dzieje dotychczas. Dokonuje się natomiast 
rozmaitych prześwietleń metalu. Jest to naj­
nowsza stosowana obecnie w świecie metoda 
badań i kontroli jakości żeliwa. Łatwo wykryć 
dzięki niej wszelkie „pęcherze”, skazy i inne 
wady metalu, których ustalenie dotychczaso­
wą metodą badań — ultradźwiękami nie zaw­
sze było skuteczne.

Nowe laboratorium jest prototypem zapro­
jektowanym przez Instytut Badań Jądrowych 
w Świerku pod Warszawą, który traktuje je 
również jako swój „poligon” doświadczalny. 
Wyposażenie placówki stanowią nader nowo­
czesne aparaty i urządzenia głównie z impor 
tu. Będzie tam pracował m. in. pierwszy w 
Polskim odlewnictwie żeliwa tzw. betatron. 
Jest to zestaw urządzeń rentgenowskich, urno 
żliwiających bardzo głębokie prześwietlenia 
ciężkich odlewów o ścianie grubości do nie­

mal pół metra, a więc i takich, z których zbu­
dowane są elektrownie atomowe.

W laboratorium są także dwa aparaty, słu­
żące do prześwietleń promieniami rentgenow­
skimi metali mniejszej grubości, a także u- 
rządzenia do badań ultradźwiękowych i magne 
tycznych, które pozwalają dokładnie spraw­
dzić czy odlew nie ma pęknięć.

Nowo otwierane laboratorium ma dla śrem­
skiej odlewni ogromne znaczenie. Po pierwsze 
— przyczynić się powinno do dalszej popra­
wy jakości jej wytopów przez znaczne zmniej 
szenie ilości braków. Po drugie — ułatwi ba­
dania jakości żeliwa i uczyni je bardziej niż 
do tej pory miarodajnymi, wskazując jedno­
cześnie na słabe ogniwa procesu technologicz­
nego. Po trzecie wreszcie — będzie bardzo po­
mocne przy opracowywaniu technologii pro­
dukcji nowych wyrobów.

W laboratorium, które zatrudni ostatecznie 
20 wysoko kwalifikowanych specjalistów, 
stworzono obsłudze bardzo dobre warunki pra 
cy. Zabezpieczono ją też przed wpływem czyn 
ników promieniotwórczych, które nie będą 
także oddziaływać — dzięki wyjątkowo gru­
bym ścianom pomieszczenia — na okoliczne 
środowisko naturąlne.

Badania na skalę przemysłową rozpocznie 
nowe laboratorium w połowie przyszłego ro­
ku. Okres ten potrzebny jest na dokładne poz 
nanie nowych urządzeń i tajników posługiwa­
nia się nimi.

PIOTR BOROWICZ

Zadanie logiczne

7 16 15 21 18 9

31 23 6 12 72 82

22 32 4 13 81 73

11 2 3 12 37 54

20 11 28 17 19 45
Dobierzcie takie pary liczb, między którymi różnica wynosi 9. 

Wykreślcie te liczby z rysunku. Ostatecznie zostanę dwie liczby 
bez pary, których suma wynosi 36. Prosimy je podać.

JANUSZ CIUPIŃSKI

Sensacja w Koninie: na tam 
tejszych zwałowiskach zie 
mi po kopalni odkrywko­

wej stacja Polskiej Akademii 
Nauk wyhodowała zboże o „nor 
malnych walorach” Sukces ten 
nie jest niezwykły. Po prostu zbo 
że konińskie otrzymało wielo­
krotnie większą normę nawozów 
NPK niż to nasze, normalne. Dla 
tego nie tylko szef konińskiej pla 
cówki PAN patrzy z taką nadlzie 
ją na budowę Polic II. Dopiero 
Police II w roku 1985 będą mo­
gły zaspokoić w połowie potrze 
by na nawozy wieloskładnikowe 
(NPK) i w trzeciej części na azo 
towe. Zatem w zbiorach sytua­
cja zdaje się być jasna: osiągnię 
cie w 1980 roku 32 kwintali z hek 
tara będzie rzeczą niezwykle 
trudną. Ale nie należy załamywać 
rąk! W rolnictwie polskim istnie­
ją jeszcze inne rezerwy.

Obecnie zbieramy około 600 
kg zbóż na mieszkańca. Ale — 
jak się oblicza — aby zapewnić 
wyżywienie na normalnym pozio 
mie i produkcję mięsa rzędu 70 

kg na mieszkańca, potrzeba jest 
około 750 kg zboża. Niedobory 
pokrywamy importem. W latach 
1970—72 kupiliśmy zboża za 
338,8 milionów dolarów ,a w la­
tach 1973—75 już za 1 436,8 mi- 
łionów dolarów.

Naszą nadzieją są zatem Poli­
ce II, nie mniejszą „Ursus" i Inne 
fabryki, a także gospodarność i 
stan wiedzy „na hektar”.

A co jest nadzieją świata?
Przede wszystkim gleba w po 

łączeniu z tzw. prawem mini­
mum Leibiga, głoszącym, że „o 
żyzności gleb decyduje zawar­
tość pierwiastków, których jest w 
glebie najmniej".

Człowiek z 13,4 mld hektarów 
ziemi uprawia zaledwie 4,4 mld 
hektarów, co znaczy, że na jed­
nego mieszkańca Ziemi wypada 
nieco ponad 1 hektarów użytków 
rolnych. To dużo, nawet bardzo 
dużo. Specjaliści bowiem wyli­
czyli, że dla wykarmienia czło­
wieka na przyzwoitym poziomie 
przy dzisiejszej agrokulturze po­
trzeba 0,4 ha ziemi ornej. Z tych

Na światowym
względów światowe przyspiesze­
nie demograficzne, a więc osiąg 
nięcie około roku 2000 ludności 
rzędu 7 miliardów, nie wywołu­
je jeszcze zbytniej paniki wśród 
specjalistów. Powiadają tylko: 
gdyby udcło się zaorać 20—25 
procent powierzchni ziemi...! I do 
dają: gdyby udało się około ro­
ku 2000 podwoić wydajność z 
hektara...!

Toteż eksperci zgromadzeni wo 
kół wyspecjalizowanej Organiza 
cji Rolnictwa i Wyżywienia (FAO) 
przy ONZ nie ustają w wysiłkach, 
by przygotować jakiś realny pro 
gram wyżywienia człowieka na 
pograniczu dostatku. Ich recepta 
jest następująca: nie należy na 
razie, ze względów ekonomicz­
nych, rozszerzać za wszelką ce­
nę areału ziemi ornej, ale skupić 
się na zwiększeniu wydajności z 
hektara. Zagospodarowanie bo­

wiem niektórych terenów wyma­
gałoby astronomicznych inwesty 
cji sięgających do ponad 5 000 do 
larów na hektar.

Najpierw jednak człowiek mu 
si wygrać bitwę o dostatek chle 
ba dla każdego, batalię o arty­
kuł spożywczy, którego wiek na 
podstawie najnowszych odkryć w 
Azji Mniejszej określano na ponad 
100 stuleci. Bo nie ma drugiego 
takiego artykułu spożywczego — 
jak podkreśla prof. Henryk Gq- 
siorowski z Akademii Rolniczej 
w Poznaniu — poza mlekiem mat 
ki dla niemowląt do 6 miesiąca 
życia, który by był na tyle peł­
nowartościowy z żywieniowego 
punktu widzenia, żeby spożyty 
sam zapewniał racjonalne wyży 
wienie człowieka. (Dla informa­
cji: Polak zjada rocznie około 100

GH
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Kable w pobliżu bezwzględnego zera

Nadprzewodniki 
oszczędzają kilowaty 
Wtemperaturaćh, bliskich absolutnemu zeru, wiele me­

tali staje się nadprzewodnikami; prąd elektryczny 
przepływa przez nie praktycznie bez strat. Ta ich 

właściwość została wykorzystana w eksiperymencie modelu 
nadprzewodzącej linii przesyłu energii, którą zbudowali 
uczeni radzieckiego Naukowo-Badawczego Instytutu Energe­
tycznego.

Nośnik prądu tej linii składa się z dwóch miedzianych ru- 
rek, przy czym jedna umieszczona jest wewnątrz drugiej. 
Hel, znajdujący się w szczelinie pomiędzy nimi, chłodli war­
stwę niobu i cyny, którą pokryta jest powierzchnia rurek, do 
mmus 263 ętopn Celsjusza. Rurki' schowane są pod warstwa 
izolacji próżniowej. Po takim kablu, którego współczynnik 
sprawności przekracza 99 procent, można przekazywać prąd 
o ogromnej mocy.

Podstawowa ilość energii, wyprodukowanej przez elek­
trownie, przesyłana jest obecnie powietrznymi liniami prze­
syłowymi, które już zbliżają się do granic swych możliwości. 
By za ich pośrednictwem przekazać wymaganą ilość energii, 
trzeba zwiększyć napięcie, które w 1980 roku na niektórych 
powietrznych liniach przesyłowych Związku Radzieckiego 
osiągnie 1 150 kV. Przy stosowaniu wysokich napięć na li­
niach konieczne jest 4—6-krotne przetwarzanie energii w 
transformatorach, co powoduje wielkie wydatki na budowę 
podstacji. Wielokrotne przetwarzanie energii i jej straty 
tym wywołane powodują, że do miejsca przeznaczenia docie­
ra jedynie 90 procent całej wyprodukowanej ilości.

Poza sprawami związanymi z przekazywaniem energii, 
przed elektroenergetyką stoi jeszcze wiele innych proble­
mów. Przede wszystkim, produkcje jej trzeba wykorzysty­
wać od razu, nic można jej gromadizić. aby potem wykorzy­
stywać w miarę potrzeby. Z tego powodu generatory pod­
stacji musza reagować ńa wahania obciążeń: impulsowych 
i jednostajnych, dziennych i nocnych, letnich i zimowych. 
Tak nierównomierny reżim pracy wielkich maszyn energe­
tycznych nie może nie odbijać się na długości ich pracy, 
oszczędności i niezawodności.

Są również trudności innego redżaju: praktycznie wyczer­
pane zostały możliwości materiałów, które stosowane są w 
elektrowniach. Miedź, aluminium i stal obciążone sa prądem 
do ostatka i w następstwie zwiększenie mocy agregatów pro- 
waH?; do wzrostu ich wielkości i wagi.

W ZSRR, podobnie jak i w wielu innych krajach, trwają 
prące nad zbudowaniem potężnych nadprzewodzących urzą­
dzeń, które pozwolą na całkowite lub częściowe rozwiązanie 
tvch problemów. Nadprzewodniki pozwolą przekazywać prze? 
te same przekroje moce znacznie większe, niż przekazują 
przewody aluminiowe czy miedziane. Stwarza to możliwość 
obniżenia roboczych napleć na powietrznych liniach prze­
syłowych. zmniejszenia liczby stacji transformatorowych. 
Nadprzewodzące podziemne linie przesyłu energii, którymi 
prąd popłynie praktycznie bez strat, ..zwrócą” gospodarce 
narodowej wielkie odcinki ziemi, obecnie zajęte przez po­
wietrzne linie przesyłu energii.

Dzięki wykorzystaniu nadprzewodników urządzenia ener­
getyczne staną się znacznie bardziej zwarte. Szczególnie 
jednak ważne jest stworzenie cewek nadprzewodnikowych — 
akumulatorów energii elektrycznej.

Model eksperymentalny, opracowany przez uczonych z In­
stytutu Energetycznego, jest pierwszym krokiem do nad­
przewodzących linii przesyłu energii. Do 1980 roku w Mo­
skwie zostanie zbudowany próbny odcinek nadprzewodzący.

Poprawiamy ciało i samopoczucie człowieka
ROZMOWA Z MICHAŁEM KRAUSSEM, KIEROWNIKIEM KLINIKI CHIRURGII PLASTYCZNEJ 

CENTRUM MEDYCZNEGO KSZTAŁCENIA PODYPLOMOWEGO W WARSZAWIE

W czasach starożytnych sto 
sowano kary polegające na 
oszpecaniu winowajcy poprzez 
ucięcie mu wargi, nosa, ucha 
czy też ręki. Zniekształceń do 
znawalj również ludzie w cza 
sie wojen. Chęć udzielenia im 
pomocy była przyczyną wyko 
nywania pierwszych operacji 
odtwórczych. Najstarsze in­
formacje o nich pochodzą z ok 
resu kilku tysięcy lat Przed 
naszą erą.

— Taik, wspomina się na­
wet o pierwszych próbach wol 
nego przeszczepiania skóry z 
jednej okolicy ciała na drugą. 
Opisano to w później­
szych publikacjach, między 
innymi pobieranie wolnego 
przeszczepu skóry. Przed za­
biegiem obijano pośladek 
drewnianym sandałem, praw­
dopodobnie w tym celu, żeby 
uzyskać przekrwienie tego 
miejsca, następnie odcinano 
i przeszczepiano w inne 
miejsce. Owa metoda wolne­
go przeszczepiania tkanek na 
wiele wieków poszła w za­
pomnienie. Dopiero pod ko­
niec XIX w,ieku znalazła ona 
naukowe podstawy i zaczęła 
być powtórnie wykorzystywa 
na.

— Kiedy można mówić o 
pierwszej działalności rekon­
strukcyjnej w szerszym za­
kresie?

— W czasach Odrodzenia, w 
Średniowieczu bowiem istniał 
pogląd, że chirurgia jest czymś 
niegodnym lekarza. Pierwsza 
większa publikacja na ten te- 

unait pochodzi z 1597 roku. Jej 
autorem był profesor uniwer 
sytetu bolońskiego — Ga s pa­
rę Taigliacocci, który zebrał 
wszystkie dotychczasowe wia 
domości na temat operacji <>d 
twórczych. Tagliacocci opisał 
metodę rekonstrukcji nosa pła 
tami skómo-tłuszczowymi z 
ramienia.

— Czy to ma oznaczać, iż 
metody, którymi posługuje się 
nowoczesna chirurgia, są sto­

sowane niezmiennie od setek 
lat?

— Skądże. Nowoczesna chi­
rurgia plastyczna powstała do 
piero na przełomie XVIII i 
XIX wieku, zaś rozwinęła się 
w wieku XIX, w czasach wiel 
kich odkryć przyrodniczych, 
technicznych i medycznych. 
W XIX wieku zaczęto wpro­
wadzać wolne przeszczepy róż 
nego rodzaju tkanek, na przy 
kład skóry, tkanki tłuszczo­
wej, kości i chrząstek. W cza­
sie tak zwanego wolnego prze 
szczepiania tkanki są całkowi 
cie oddzielone od swego miej 
sca macierzystego i przenie­
sione na inne miejsce, w któ­
rym następuje ich wgajanie 
się. Metody te, jako pierwsi, 
stosowali tak znakomici chi- 
rurd-zv jak Szwajcar — Ttever 
din, OUier z Francji. Wolfe i 
Tirsch z Niemiec. Krauze z 
Anglii oraz Jacenko z Rosji.

— Kiedy świat naukowy uz 
nał chirurgię plastyczną za sa 
modzielną dyscyplinę?

— Po pierwszej wojnie św:a 
towej. Nie odbyło się to bez­
konfliktowo. Na przykład po 
zakończeniu działań wojen­
nych, które były przyczyną el 
brzymiej ilości urazów, w ok 
resie demobilizacji zamknięto 
oddział chirurgii plastycznej 
czeskiego lekarza Frantiska 
Buriana w Pradze. Na zmia­
nę decyzji wpłynął dopiero 
marsz ulicami miasta łudzi 
zniekształconych. Zadali oni 
utrzymania warunków do ich 
dalszego leczenia.

— Chirurgia plastyczna, r* 
konstrukcyjna często utożsa­
miana jest wyłącznic z chirur 
gią kosmetyczną, a przecież 
jej zakres jest znacznie szer­
szy—

— Oczywiście. Specjalność 
ta zajmuje się leczeniem znie 
kształceń i ubytków, które 
powstają w wyniku wad roz­
wojowych, rozmaitego typu 
urazów, leczeniem chorób, 
przy których konieczne jest

usuwanie różnych tkanek i 
wykonywanie rekonstr ukc j i. 
W zakres tej specjalizacji 
wchodzi również chirurgia rę 
ki, leczenie oparzeń i chirur­
gia kosmetyczna, zajmująca 
się usuwaniem oznak starze­
nia się oraz zmianami kształtu 
części ciała, o ile odbiegają 
one od ogólnie przyjętych po­
jęć estetycznych lub norm a- 
natomicznych.

— Kiedy w Polsce zaczęto 
wykonywać pierwsze zabiegi 
rekonstrukcyjne?

— Operacje tego typu opi­
sywał już w okresie Odrodze­
nia Wojciech Oczko, nadwor­
ny lekarz i sekretarz Stefami 
Batorego, ale o rozwoju chi­
rurgii plastycznej możemy do 
piero mówić w okresie mię­
dzywojennym. Działali wów­
czas dwaj chirurdzy-plastycy: 
profesor Dobrzaniecki ze szko 
ły profesora Ostrowskiego we 
Lwowie i doktor Michałek- 
Grodzki działający w Warsza­
wie. Profesor Dobrzaniecki 
zginął w czasie wojny. Doktor 
Michałek-Grodzki w 1951 ro­
ku uzyskał zgodę i fundusze 
na zorganizowanie oddziału 
chirurgii plastycznej w szpita­
lu rejonowym w Polanicy- 
Zdroju. Oddział otwarto w 
maju tegoż roku. Kierowni­
kiem tego pierwszego w Pol­
sce Ludowej oddziału chirur­
gii plastycznej został dr Sta­
nisław Michałek-Grodzki. Po 
paru miesiącach zmarł, wów­
czas ja przejąłem tę funkcję.

Zrozumienie potrzeb chi­
rurgii plastycznej doprowa­
dziło do tego, że już w latach 
pięćdziesiątych powstała tak­
że Klinika Chirurgii Twarzo- 
wo-Szczękowej w Lodzi pro­
wadzona przez profesora Bar­
dacha, gdzie obecnie znajduje 
się Klinika Chirurgii Plastycz 
rej kierowana przez profeso­
ra Goldsteina. Chirurgią pla­
styczną w bardzo szerokim 
zakresie zajmowali się również 
chirurdzy dziecięcy: profesor 
Kossakowski i profesor Pora- 
dowski. Do rozwoju tej spe­

cjalizacji w Polsce bardzo 
przyczynił się też profesor 
Henryk Kania, pierwszy pre­
zes sekcji chirurgii plastycz­
nej Towarzystwa Chirurgów 
Polskich, która powstała w 
1957 roku, oraz docent Teo- 
bald Adamczak, wieloletni 
przewodniczący tej sekcji. W 
1972 roku, w szpitalu w Po- 
lanicy-Zdroju otwarto wresz­
cie Klinikę Chirurgii Pla­
stycznej Centrum Medyczne­
go Kształcenia Podyplomowe­
go, 1 stycznia 1976 roku prze 
niesiono ją do Warszawy. Obec 
nie są więc w Polsce trzy Kii 
niki Chirurgii Plastycznej: w 
Gdańsku, w Łodzi i w War­
szawie. Oprócz tego istnieje 
Wojewódzki Szpital Chirurgii 
Plastycznej w Polanicy-Zdro- 
ju, oddział. Chirurgii Plastycz 
nej w Szpitalu Kolejowym we 
Wrocławiu, oddział w III Kli­
nice Chirurgii AM w Krako­
wie i w szpitalu w Zabrzu, 
oddział w Instytucie Chirur­
gii AM w Warszawie, poza 
tym działają lekarze specjali­
ści w Akademii Medycznej w 
Białymstoku.

— Ilu obecnie mamy chi­
rurgów-plastyków?

— Pracuje 32 specjalistów. 
Dysponują oni około 250 łóż­
kami przeznaczonymi dla cho 
rych ze zniekształceniami. Nie 
są to wielkie liczby, mimo to 
możemy pomóc wielu ludziom.

— Co jest, Pańskim zda­
niem, najistotniejsze z punk­
tu widzenia społecznego w 
działalności chirurgów-pla- 
styków?

— To że w wyniku leczenia 
najczęściej uzyskuje się nie 
t.ylko odtworzenie funkcji, 
ale również właściwego wy­
glądu zniekształconych części 
ludzkiego ciała. Uwalnia się 
w ten sposób leczonych od ob 
ciążeń psychicznych, przywra 
cając im możliwość normal­
nego życia.

Rozmawiała

MAŁGORZATA JAROCKA

HUMOR 1 SATYRA

WŁADIMIR OKOŁOTIN

W Kosmosie jak w życiu

Wenus przyciąga Adonisa
Dużą sensację wywołało po­

jawienie się w br. w pobliżu 
Ziemi niewielkiej plenetoidy 
— Adonis. Jest to jedna z nie­
wielkich planetoid, której or­
bita przebiega wewnątrz orbi­
ty Ziemi.

Obrót Adonisa wokół Słoń­
ca trwa 2,5 roku. Planetoidę od

kryto w 1936 r. po czym straco 
no jej ślad. Dopiero amerykań 
ski astronom prof. Kowal od­
nalazł Adonisa za pomocą sil­
nego teleskopu. Odtworzono ru 
chy tej planetoidy w poprzed­
nich latach i okazało się, że 
Adonis zmienił swoją orbitę 
pod wpływem przyciągania pla 
nety Wenus. (PAP)

Y — W tym samochodzie jest nie tylko automatyczna skrzynia bie- ▲ 
’ gów, radio stereofoniczne lecz również notes poprzedniego wła-A 
▼ ścicieła, z bardzo interesującymi adresami...

talerzu
kg chleba, czyli 300 gramów 
dziennie, pokrywając w ten spo­
sób 30 procent zapotrzebowania 
na białko i 22—38 procent na wi 
tarniny z grupy B). Zrozumiałe za 
tern się staje, dlaczego produk­
cja zbóż jest tak ważna; zboże 
potrzebne jest na chleb i na mię 
so. .

Obecnie około 800 min ludzi 
na świecle — głównie w Azji, 
Afryce i Ameryce Łacińskiej — ży 
je na pograniczu głodu. Jeszcze 
kitka lat temu nadzieje na rozwią 
zanie tego problemu zdawały się 
być prawie realne. W ciągu za­
ledwie 15 lał, tj. między rokiem 
1960 a 1974, nastąpił wręcz nie­

zwykły w dziejach ludzkości przy 
rost wydajności z hektara w ska 
Fi światowej. W roku 1960 czło­
wiek zbierał 13 kwintali, a w ro 
ku 1974 już 18 kwintali. W rezul 
tacie między rokiem 1954 a 1973

produkcja żywności wzrosła na 
świecie o 65 procent! Było to 
wielkie osiągnięcie.

Lecz niestety, lata siedemdzie 
siatę przyniosły dość niekorzy­
stne zmiany. Najpierw mocar­
stwa zbożowe na światowym ryn 
ku — USA, Kanada, Australia, 
Nowa Zelandia — zaczęły ogra 
niczać creał zasiewów, co natych 
miast odbiło się na zwyżce cen.

W roku 1972, a następnie w ro 
ku 1974 ze względów klimatycz­
nych nastąpił spadek zbiorów, w 
niektórych krajach nawet do po 
ziomu sprzed 10 lat. W roku 1972 
świat zebrał o 35 min ton zbóż 
mniej niż w roku 1971, w ślad za 
tym spadło i pogłowie zwierząt 
— o 24 min sztuk. Między ro­
kiem 1972 a rokiem 1974 cena 
pszenicy wzrosła z 60 do 210 do 
larów za tonę. Między rokiem 
1971 a 1974 ceny artykułów żyw 
nościowych skoczyły w górę do 
300 procent.

Czy świat musi jednak cier­
pieć głód, niedożywienie?

Jeszcze do niedawna wydrw

ło się, i taki pogląd miał swoich . 
zwolenników, że głodowanie jest
taką samą ludzką koniecznością 
jak rodzenie, jak umieranie. Dziś 
wiemy, że był to pogląd wyro­
sły na gruncie niesprawiedliwości 
społecznej; na gruncie eksplocta 
cji kolonialnej. Pocieszające na 
tomiast jest to, że właśnie w Azji 
i krajach Afryki następuje istot­
ne zwiększenie produkcji rolnej. 
W Azji — oczywiście ryżu. W A- 
fryce produkcja kawy w ostat­
nich dwunastu latach — czyli w 
okresie po usunięciu kolonializmu 
— wzrosła czterokrotnie, produk 
cja herbaty — sześciokrotnie, pro 
dukcja trzciny cukrowej — zosta 
ła potrojona. Wzrasta też produk 
cja bawełny i kakao. Wielki suk 
ces wolności! — wołają gazety 
w krajach do niedawna kolonia! 
nych. Ale istnieją kraje, które nie 
umieją, nie mogą, bądź nie chcą 
swojej ziemi coraiz lepiej użytko 
wać. Dotkliwy głód panuje np. w 
Bol:wii, gdzie na 1 mieszkańca 
wypada więcej ziemi uprawnej 
niż we Francji. Również Brazy-

lic ma wielkie obszary — znacz 
nie większe na 1 mieszkańca niż 
USA, a liczba ludności niedoży-
wionej wzrosło według szacun­
ków z 45 procent do 72 procent.

W tym mimo wszystko raczej 
optymistycznym, ogólnie rzecz 
biorąc, obrazie jest jeszcze inna 
kropla goryczy: fachowe pismo 
rolnicze „Ceres" podkreśla, że no 
wy rodzaj dyskryminacji w roz­
woju produkcji rolnej na świe­
cie stworzyła nauka ze swoimi 
osiągnięciami, a także wielka 
technika dla rolnictwa. Nie wszy 
stkie kraje stać na tak olbrzy­
mie inwestycje. Stać na to tyl­
ko kraje rozwinięte ekonomicz­
nie. Dlatego jeden z ekonomi­
stów francuskich P. Virabou u- 
waża, że głód zostanie zlikwido 
wany wraz z likwidacją sochy i 
wówczas, kiedy siłę żywą w pra 
cy na roli zastąpi siła mechanicz 
na. Ta racja wydaje się znajdo­
wać potwierdzenie w ludzkim doś 
wiadczeniu.

STEFAN KURECKI

Z czterech stron kraju
RAFY KORALOWE KOŁO ZAMKU KSIĄŻ

Jedną z atrakcji zabytkowego zamku książąt koło Wałbrzycha jest 
niewielkie jeziorko utworzone w dawnym wyrobisku po dworskiej 
kopalni wapna w XV—XVI wieku. W pobliżu jeziorka znajdują się 
fragmenty zabytkowych pieców wapienniczych. W skałach otaczają­
cych jeziorko zachowały się fragmenty dewońskich raf koralowych 
sprzed kilkuset milionów lat.

MATERIAŁY BUDOWLANE Z ODPADÓW
Wiele ton odpadów zalega na hałdach przy zakładach przemysłu 

materiałów budowlanych w woj. kieleckim. Hałdy tzw. iłołupku znaj­
dują się też w pobliżu zlikwidowanej na skutek wyczerpania zaso­
bów surowca kopalni rudy żelaza „Stara Góra” w Stąporkowie. Ba­
dania wykazały, że iłołupek nadaje się do produkcji materiałów bu­
dowlanych. Wytwarzanie cegieł z tego surowca rozpoczęły Zakłady 
Ceramiki Budowlanej w Sołtykowie. Z iłołupku można też wyrabiać 
kamionkę kanalizacyjną i wyroby ceramiczne dla przemysłu che­
micznego.

„BARTEK” I „JAGA”
Dzięki współpracy z Instytutem Odlewnictwa i Politechniką Świę­

tokrzyską, Zakłady Metalowe „Predom-Mesko” w Skarżysku-Ka- 
miennej rozszerzyły produkcję zmechanizowanego sprzętu gospo­
darstwa domowego. Obecnie zakłady wytwarzają m. in. kilka ty­
pów robotów kuchennych, sokowirówki z mikserem oraz elektrycz­
ne maszynki do mięsa. Wyroby ze Skarżyska-Kam. zdobyły sobie 
w krótkim czasie uznanie odbiorców i cieszą się dużym powodzeniem 
w kraju i za granicą. Do kilku krajów eksportowane są m. in. ro­
boty kuchenne „Bartek” i maszynki „Jaga”.

GÓRSKIE CIĄGNIKI
Lekkie i średnie ciągniki „Ursus” odznaczają się wszechstronnym 

zastosowaniem. Zdaniem specjalistów, dzięki niewielkim zmianom 
można będzie przystosować te ciągniki do pracy na terenach gór­
skich. Obniżenie środka ciężkości i zwiększenie rozstawu kół poz­
wala nar jeżdżenie po górskich stokach. Prace nad dostosowaniem 
ciągników „Ursus” do nowych zadań prowadzi POM w Świdnicy.

NIEGROŹNI TRUCICIELE
W Przemyślu obradowała niedawno ogólnopolska konferencja nau­

kowa poświęcona problemom ścieków z przemysłu płyt pilśniowych. 
Naukowcy i przedstawiciele przemysłu omówili zagadnienia gospo­
darki wodno-ściekowej w przemyśle płyt pilśniowych. Prowadzi się 
prace nad znalezieniem najlepszych sposobów mechanicznego, che­
micznego i biologicznego oczyszczania tych ścieków oraz wykorzy­
stania osadów ściekowych do nawożenia gleby. Zakłady płyt pilśnio­
wych uchodzące do niedawna za największych trucicieli wód prze­
staną wkrótce zagrażać naszym rzekom. (PAP)

Rozwiązanie zadania logicznego
Poszukiwane liczby: 17 i 19.
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Usprawnienia racjonalizatorskie nie wszędzie mile widziane? Kontrakt z ZSRR Zwierzyna, ptactwo, grzyby

Milionowe oszczędności
dzięki wynalazkom pracowników

Rozwijający się w naszym kraju ruch wyna 
lazczy i racjonalizatorski jest czynnikiem 
sprzyjającym pełniejszej realizacji zadań spo­
łeczno-gospodarczych, a także podnoszeniu e- 
fektywności gospodarowania, oszczędzaniu pa 
liw, surowców, materiałów. Rośnie liczba tglo 
śzonych usprawnień i wynalazków, a pomy­
sły szczególnie wartościowe szybciej znajdu­
ją zastosowanie w praktyce.

Do takich pomysłów należy niewątpliwie 
opracowanie inż. Dariusza Chmielewskiego z 
Zielonogórskiego Biura Projektów Melioracji 
Wodnych, dotyczące nowej, rewelacyjnej me 
tody wznoszenia mostów nad małymi rzeka* 
mi, kanałami i innymi ściekami wodnymi. 
Tradycyjne zbrojenie i betonowanie całej bvy 
ły mostu inż. Chmielewski zastąpił w swej me 
todzie montowaniem platformy mostowej ze 
strunobetonowych płyt stropowych, stosowa­
nych powszechnie w budownictwie wiejskim.

Metoda inż. Chmielewskiego skraca cykl 
budowy mostu o 30 proc, obniża koszty o 20 
proc., daje duże oszczędności cementu i stali 
zbrojeniowej — bez najmniejszego uszczerb­
ku dla wytrzymałości konstrukcji.

Ruch racjonalizatorski przybiera charakter 
coraz bardziej masowy, obejmując już mło­
dzież szkolną, Kluby Techniki i Racjonaliza­
cji powstały już m.in. w szkołach zawodo­
wych w Ełku. Augustowie i Suwałkach. Wy­
nalazczość w woj. suxvalskim dała w ub. ro­
ku rezultaty przekraczające 76 min zł Naj­
więcej wniosków racjonalizatorskich zgłosili 
pracownicy Zakładów Sprzętu Oświetleniowe 
go „Połam" w Wilkasach, a wśród nich inż. 
Henryk Szarejko, którego pomysły warte by

ły w ubiegłym roku 4 min zł.
Kluby Techniki i Racjonalizacji na Kuja­

wach zrzeszają prawie 4000 osób — w tym 
około 500 pań. Ponad połowę ogólnej liczby 
racjonalizatorów stanowią tu robotnicy.

Efektami przekraczającymi 70 min zł mogą 
poszczycić się członkowie Wojewódzkiego 
Klubu Techniki i Racjonalizacji w Często­
chowie. Szczególnie aktywni byli racjónaliza 
torzy z Huty im. Bieruta, Fabryki Pras Auto 
matycznych „Wykromet” i Myszkowskiej Fa 
bryki Naczyń Emaliowanych.

W woj. leszczyńskim jednym z najaktyw­
niejszych ośrodków racjonalizatorskich jest 
Klub Techniki i Racjonalizacji przy Zakła­
dach „Metałplast”. Każdego roku organizowa­
ne są tu konkursy i giełdy wynalazcze. Pod 
czas niedawnej giełdy zgłoszono 5 projektów 
wynalazczych, z których aż 37 przyjęto do re 
ąlizacji a 26 z nich już wdrożono. Cała ubiegłoro 
czna działalność racjonalizatorska KTiR-u przy 
„Mctalplaście’’ zamknęła się oszczędnościami 
przekraczającymi 3 min zł.

Od 25 lat działają już racjonalizatorzy w 
Zakładach Automatyki Przemysłowej „Mera- 
Zap-Mont’* w Ostrowie Wielkopolskim. Efe­
ktem ich pracy jest ponad 2000 pomysłów 
zastosowanych w produkcji i ponad 50 min 
zł oszczędności.

Nie wszędzie, niestety, racjonalizatorskie 
usprawnienia są traktowane z należytą uwa 
gą. Przykładem którego naśladowanie jest 
niewskazane, są Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego „Warmia” w Suwałkach, gdzie wnioski 
dotyczące, warunków pracy czekają na realiza 
eję po... kilka lat. (PAP)

Eksport polskich 
urządzeń 

komputerowych
Przedsiębiorstwo Handlu 

Zagranicznego „Mera-Metro- 
nex” podpisało z radziecką 
Centralą Handlu Zagraniczne 
go „Elektronorgtechnika” kon 
trakt eksportowy na sprzedaż 
do ZSRR partii urządzeń kom 
puterowych, produkowanych 
przez Zakłady Zjednoczenia 
Przemysłu Automatyki i Apa 
ratury Pomiarowej „MERA”.
Wartość 
si około 
wych.

Wśród

tego kontraktu wyno 
50 min zł dewizo-

sprzedanych urzą-
dzeń, których dostawy przewi 
dziane są na przyszły rok, bę­
dą drukarki wierszowe i mo­
zaikowe z zakładów „MERA- 
Błonie”, flopy-dyski z Kra­
kowskiej Fabryki „MERA- 
KFAP”, pamięci kasetowe z 
warszawskich zakładów „ME- 
RAMAT”, a także urządzenia 
produkowane przez zakłady 
„MERA-ELZAB”. (PAP)

RFN udziałowcem

Z lasu za granicę i na nasze stoły
Wielkopolscy myśliwi nic 

pamiętają roku tak bogatego 
w zwierzynę grubą, jak w se­
zonie obecnym. Zwiększyło sie 
zwłaszcza pogłowie dzików, co 
jest związane z rozszerzaniem 
upraw kukurydzy, która stano 
wi dla nich doskonały żetr. W 
listopadzie na przykład koła 
łowieckie dostarczyły do Przed 
siębiorstwa Produkcji Leśnej 
„Las” w Poznaniu ponad 100 
ton dzików, jeleni i saren. Dzi 
czyzna jest przetwarzana i wv 
syłana do odbiorców zagra­
nicznych. Znaczne przekrocze­
nie w roku bieżącym planu 
skupu (o ponad 50 procent) po 
zwala „Lasowi” dostarczać 
część dziczyzny także do kra­
jowej gastronomii.

Poniżej planowanych ilości 
skupuje się natomiast kaczek, 
zajęcy, kuropatw i bażantów 
(długotrwałe deszcze powodo­
wały wymieranie lęgów). W U 
stonadzie rozpoczęły się odb>- 
wy żywych zajęcy; do końca 
stycznia ..Las” wyśle do Włoch 
i Francji około 3 000 szara­
ków. Bitych zajęcy (punkt ich 
skupu -powstał niedawno w 
Kostrzynie Wiko.) planowano

sprzedać na rynki zachodnie 
15 000 sz>tuk, ale z powodu ma 
łego stanu oogłowia liczba ta 
będzie mniejsza.

Ogółem plan eksportu poz­
nańskiego „Lasu” wynosi w 
roku bieżącym ponad 11,4 n>łn 
zł (przewidywane wykonanie 
— 12 min zł). Oprócz dziczyz­
ny składa się na te wartość ru 
no leśne oraz wyroby z wikli­
ny. Obecnie przygotowuje ^ię 
do wysyłki kurki solone, któ­
rych odbiorcy z RFN otrzyma, 
ja w tym roku około 100 ton. 
Handel krajowy otrzyma w 
grudniu 3 tony srrzybów su­
szonych (większość przeznaczo 
na jest dla Poznania) oraz 8 
ton marynowanych.

Wyrobów z wikliny dostar­
czy „Las” dó USA. Kanady i 
kilkunastu krajów Eurony Za 
chodniej za 35 min zł. Z wi­
kliny z własnych plantacji 
(około 400 hektarów) wmiata­
ją zakłady w Trzciance i 
w Wieleniu oraz 400 chałupni 
ków — zestawy meblowe i me 
ble pojedyncze, kilkaset ro­
dzajów koszyków, wózki dla 
lalek ito. (gra)

Polskie Linie Lotnicze „Lot” w 
okresie bezpośrednio przed t po 
świętach Bożego Narodzenia 
oraz Nowego Roku utrzymają w 
pełni wszystkie rozkładowe po­
łączenia na trasach krajow.ych

Dotyczy tó zarówno dni 24 i 27 
grudnia jak też 31 grudnia i 2 
stycznia 1978 r.

W przypadku Jeśli rezerwacje 
dokonane wcześniej przekroczą

Lot“ w okresie
świątecznym

możttwośei przewozowe samolo­
tów AN-24 na określonym rejsie, 
PLL „I»t” są przygotowane do

ewentualnych zamian na samolc 
ty o większej pojemności.

W dniach Świątecznych 2" i 26 
grudnia oraz 1 stycznia 17 <8 r- 
loty na trasach krajowych nie 
odbędą się.

Na trasach zagranicznych 25 
grudnia loty będą zawieszone, a 
26 grudnia odbędą się rejsy roz­
kładowe do Paryża i Moskwy, zaś 
1 stycznia 1978 r. odbędzie się je­
dynie lot do Lyonu.

90 przedsiębiorstw
Republika Federalna Niemiec 

była pod koniec ubiegłego roku 
udziałowcem 90 przedsiębiorstw, 
stanowiących własność prywatną 
i publiczną. Ministerstwo Gospo­
darki RFN zakomunikowało, że 
z tytułu udziału w przedsiębior­
stwach państwo otrzyma za rok 
1976 dywidendy w wysokości przy 
puszczalnie 153 min marek, które 
zostaną wstawione do budżetu 
na rok bieżący.

Państwo zachodnioniemieckie 
jest między innymi udziałowcem 
sześciu największych koncernów 
przemysłowych RFN. które za­
trudniają łącznie 3G0 000 pracow­
ników. (PAP)

Kosztowna pogoń
Dokończenie ze str. 3

dy do kranów. Frcdiucenitem 
tego wyrobu jest Leszczyńska 
Fabryka Pomp, która obec­
nie zalega z dostawą 57 sztuk. 
Zwróciliśmy się bezpośrednio 
do dyrekcji tej fabryki o wy­
jaśnienie opóźnień w realiza­
cji zamówień. Odpowiedź by­
ła taka: kooperant — wytwór 
nia w Brzegu nie nadsyła do­
statecznej liczby silników, po
trzebnych 
pomp.

do zmontowania

Od II kwartału br. w bu­
downictwie mieszkaniowym

nia ich jakości. Kupują więc 
„kota w worku” i dopiero na 
placu budowy wychodzą na 
jaw liczne wady. Inna rzecz, 
że ciągła gonitwa za materia­
łami powoduje, że budowlani 
nieraz biorą wszystko co dają 
producenci, nawet jeśli są to 
wyroby miernej jakości. A za­
reklamowany przez jedno 
przedsiębiorstwo towar na»- 

tychmiast znajdzie innego na 
bywcę. Potem w wielu no­
wych domach instalowane są 
obtłuczone wanny i zlewo­
zmywaki, zakłada się krzywe

Wzrost popularności 
prezydenta J. Cartera
Z ostatniego sondażu opinii pu­

blicznej, przeprowadzonego przez 
Instytut Harrisa wynika, że po­
pularność, prezydenta J. .Cartera 
w społeczeństwie amerykańskim
podniosła się o 4 procent w po- 

‘ ' z ubiegłegorównaniu do stanu 
miesiąca. Obecnie 54 
kietowanych wyraża 
z wywiązywania się 
ra z obowiązków 
USA. (PAP)

procent an- 
zadowolenie 

przez Carte- 
prezydenta

. Sezon zimowy 
no szlaku

św. Wawrzyńca
83 statki oceaniczne ścigają się 

x czasem, usiłując opuścić rzekę 
św.' Wawrzyńca nim ten ważny 
stlak żeglugowy zostanie skuty 
lodem. W ubiegły czwartek za­
rząd szlaku ogłosił otwarcie sezo 
nu zjmowęgo zastrzegając, iż nie 
ponosi od tej chwili odpowiedzią; 
rości za jego dalszą dostępność 
dla żeglugi. 6 jednostek znajduje 
się na zachodnim krańcu jeziora 
Ontario, w związku z Czym nie 
wiadomo, czy uda się im na czas 
•wyjść na Atlantyk. Tym samym 
po raz pierwszy od 13 lat jed­
nostki oceaniczne znów musia- 
łyby spędzić zimę w okowach 
lodu.

W ostatnim czasie ruch na szła 
ku św. Wawrzyńca, łączącym 

Ocean Atlantycki z wielkimi je­
ziorami, jest wyjątkowo, inten- 
sywny. Wskutek strajku dokerów 
z amerykaiiskicb portów nad 
Atlantykiem wszystkie dostawy 
importowanej .stali kierowane 
są właśnie do portów wielkich 
jeeior. (PAP)

Wstrząsające zeznania osób

które przeżyty katastrofę na Maderze
Jak już informowaliśmy, w nie 

dzielę wieczorem doszło do kata­
strofy czarterowego samolotu 
Szwajcarskich Linii Lotniczych 

na lotnisku w Funchel na Ma­
derze. Samolot, nie zdołał wylą­
dować na pasie startowym i 
wpadł do morza, gdzie jego ka­
dłub pękł w' kilku miejscach.

Pasażerowie, którzy wyszli cało 
z katastrofy (21 osób z 57 znajdu­
jących się na pokładzie) oświad­
czyli, że mieli tylko kilka sekund 
aby opuścić tonący samolot. Nie­
którzy z pasażerów nie mogli od 
piąć pasów, którymi byli przy­
mocowani do foteli. Inni współ­
pasażerowie usiłowali przyjść im 
z pomocą jednakże często w po­
śpiechu nie motrli odpiąć zapla­
tanych pasów i byli zmuszeni 
pozostawienia nieszczęśliwych na 
pewna śmierć.

Jeden z pasażerów 25-letni Ja­
ro Wetli z Zurychu, oświadczył, 
że „ludzie walczyli rozpaczliwie
aby wydostać się z 
nieważ widzieli, że 
podnosi się bardzo 
łowałem wydostać

samolotu po- 
poziom wody 
szybko. Usi- 
się na ze-

wngtr® jednakże inne osoby za­
blokowały mi wyjście i nie mo­
głem wydostać się z wody. Ostał 
ni widok jaki zobaczyłem to rę­
ce podniesione do góry, wystają­
ce z wody i proszące o pomoc”.

Wetli oświadczył, że życie za­
wdzięcza faktowi, iż natrafił po 
wydostaniu się z samolotu na 
unoszące się na wodzie koło pod 
wozia, które wykorzystał jako 

tratwę ratunkową. Dodał on. że

woda była bardzo zimna i że wie 
lc osób, które miały kamizelki 
ratunkowe poniosło śmierć z 
zimna.

Inni pasażerowie, którzy wyszli 
z życiem z katastrofy zeznali, że 
samolot nagle stracił wysokość, 
bez wyraźnej przyczyny i wpadł 
do oceanu. Niektórzy pracownicy 
portu lotniczego na Maderze wy 
sunęli teorię, iż samolot wpadł w 
siiny strumień zstępujących mas 
powietrza, który spowodował ka 
tastrofę. Brak jednak dowodów 
na poparcie tej tezy.

Osoby, które przeżyły katastro­
fę powróciły samolotem do Zu­
rychu. Dotychczas odnaleziono 
zwłoki 19 osób jednakże jest 

mało prawdopodobne, aby któryś 
z pozostałych pasażerów przeżył 
katastrofę. (PAP)

stosuje się stolarkę 
nowszego typu, tzw. 
mową. Kłopotów z 
co niemiara, bo nie

okienną 
jednora- 
nią było 
tylko jej

drzwi lub 
wykonaną 
gową.

Kłopoty

układa niechlujnie 
wykładzinę podło-

brakowało lecz także jakość 
pozostawiała wiele do życze­
nia. W skali PZB zgłoszono 
reklamacje wartości około 6 
min zł. Dopiero w ostatnich 
tygodniach producent — Za­
kłady Stolarki Budowlanej w 
Gorzowie Wielkopolskim wy-

materiałowe pro-

równał 
wach.

zaległości w dosta-
Jakość stolarki nadal

jednak nie poprawiła się w 
stopniu zadowalającym. Od­
mienne zdanie na ten temat 
ma sam wytwórca. Dyrekcja 
ZSB w Gorzowie, z którą roz 
mawialiśmy twierdzi, że poza 
wielkopolskimi przedsiębior­
stwami inni odbiorcy w kraju 
nie zgłaszają zastrzeżeń do jej 
jakości. Kto ma rację?

Odbiorcy materiałów bu­
dowlanych nie mają możliwo 
ści wcześniejszego sprawdza-

wadzą także do tego, że przed 
siębiorstwa budowlane, jeśli 
tylko nadarzy się okazja — 
kupują na zapas. W porówna 
niu z 1976 rokiem zgromadzo 
ne zapasy materiałowe roz­
prowadzone przez PCMB 
wzrosły w tym roku o 10 min 
zł. A ile wynosi ogólna war­
tość zapasów? Nie sposób 
dojść do tego, bo żadne przed 
siębiorstwo nie przyzna się do 
chomikowania materiałów.

Staraliśmy się ukazać naj­
słabsze ogniwa systemu do­
staw materiałów od produ­
centów do magazynów odbior 
ców. Dopóki system ten nie 
zostanie usprawniony, dopót.y 
racjonalne procesy inwesty­
cyjne nie będą regułą.

ANNA SIEKIERSKA

C3Ś się rzeczywiście znowu 
zdarzyło w naszym życiu 
teatralnym. Był to cykl 

imprez towarzyszących otwarciu 
małej Sceny Nowej przy Teatrze 
Nowym w Poznaniu, który przy 
gotował trzy premiery teatral­
ne, połączone z sesją naukową 
na temat „Ekspresfontem w sztu
ce polskiej1

temu
Całość poświęco- 

fencmenowi wna była
dziejach Poznańskiego, jaki sta-
nowiła 
czyli m.

dziakńność „Zdroru'
in.

Hulewiczów, 
sidowskiego. 
październiku

Krzysztof Krawczyk z towarzy­
szeniem orkiestry PR i TV w ka 
towicach pod dyr. P. Kałużnego i 
J. Miliana oraz orkiestry pod dyr. 
R. Poznakowskiego śpiewa U>
piosenek:
.Pogubiłem drógi”,

„Rysunek na szkic”
Byle łza’

„Tylko ja nie będę już taki sam”, 
„Parostatek”, „Oczy Marii”, 
„Przyjaciele sprzed lat” l inne. 
Polskie Nagrania „Pronit”, SX 
1424.

Kazimierz Turewicz i jego or­
kiestra nagrali 12 znanych prze­
ważnie melodii w wersji instru-
mentalnej: , 
hello Doiły’ 
„Szukamy
„Sound 
struny”

of

Chec-k to Cheek — 
’, „Ulica Różana”, 
się wzajemnie”, 
musie”, „Gwiżdżące

.Spacerkiem z Chicago”
i łnne. Polskie Nagrania, „Pre- 
nit”, SX 1426.

Scenoriusz Dobrochny i Józe­
fa Ratajczaków udramałyzował 
manifesty artystów i argumenty 
antagonistów, ożywił publicysty 
kę z łamów ówczesnych czaso­
pism polskich, przypomniał frag 
menty dokonań twórczych 
„zdrojowców". Rekonstrukcja 
zdarzeń i skandalu towarzyszą­
cego otwarciu tej wystawy, do 
której na skutek protestu Towa 
rzystwo Miłośników Sztuk Plęk- 
nych(!) nie doszło wówczas, sta

Przybyszewskiego, la się bardzo aktualna
Zegadłowicza, Ko- 
60 lat temu, w 

1917 roku, wyszedł

happeningowej farmie współ-

utworom poznańskich ekspresjo 
ni słów, przydali realizatorzy pro 
weniencję literacką z „Wyzwolę 
nia" Wyspiańskiego, z „Wese­
la" — z tamtego ducha neoro- 
mantyzmu. To bardzo ciekawe 
wydarzenie teatralne odegrane 
zostało przez 15-oscbowy zes­
pół z ekspresją, z efekiowną 
rolą Tadeusza Drzewieckiego 
(grał nawet wisielca., męczenni­
ka sztuki zawieszonego ncd gło 
wami jej wyznawców), z roman­
tyczną improwizacją Lecha Lo- 
tockiego i duetem aktorskim w

ski zaproponował piękne roz­
wiązanie scenograficzne — wi­
doczne przez okna Sceny Nowej 
dachy przykrył z wiecznymi tka­
ninami, które tworzyły iluzję 
górskich przestworzy, porusza­
nych tajemniczym powiewem
metafizycznej myśli. ,Sz.kląna
góro prawdy", na którą wzniósł 
się profesor Dowgird (ciekawy 
powrót na scenę Mariana Poga­
szą), jest miejscem wzniosłym, 
ale i przeklętym. By na niej wy 
trwać, trzeba odwagi i nadludz 
kiej siły. Każdy bowiem, kto

pierwszą numer pisma, które 
zgromadziło nowatorów sztuki.

Pasjo polemiczna manifestów, 
a i sama sztuka ekspresjonistów 
wywalała szereg dyskusji i na­
paści, zwłaszcza na łamach en­
deckiego „Kuriera Poznańskie­
go". Tę atmosferę, towarzyszą­
cą ówczesnemu ożywieniu ży-
ci a kulturalnego Poznaniu,
teatr postanowił przypomnieć i 
orzywołać na nowo, aranżując 
(I. Cywińska i J. Kowarski) zda 
rżenie teatralne pt. „Bunt". By­
ła to jakby rekonstrukcjo zda­
rzeń, bo oto zaproszeni zostałiś 
my na otwarcie wystawy „Bun­
tu" — grupy artystów skupio­
nych wokół „Zdroju", wspierają 
cych ekspresję pisfna zemiesz- 
czonymi w nim dziełami (Moł- 
aorzato i Stanisław Kubiccy, 
Władysław Skołarek, Stefc-n 
Szmaj, Jon Jerzy Wrcniecki, 
August Zamoyski, Jerzy Hule­
wicz).

W 60 rocznicę ,,Zdroju

Zdarzenie w Teatrze Nowym
uczestnictwa widzów. Najpierw 
ekspresjoniści, wśród protestów 
krytyki i publiczności, związali 
ze sobą przybyłych, każąc im 
spełnić nieco makabryczny 
toast ,za śmierć umarłych” cza­
rą z ludzkiej czaszki. Potem, jak 
wówczas, komisarz (Henryk 
Abbe) nie dopuścił do otwarcia, 
w następstwie tego wystawa 
wraz z publicznością przeniosła 
się do innych pomieszczeń, by

obrazku zbratania ze śmiercią 
— (Maria Robaszkiewicz i Mi­
chał Grudziński).

że właśnie dla pod- 
kreślenia rodzimych źró­

deł literackich „Zdroju" znala­
zła się tutaj jednoaktówka Sta­
nisława Brzozowskiego (1878 —
1911) .Milczenie". Spektakl

wreszcie na 
tylko wśród 
doprowadzić 
sztuce.

„Kainowi"

Scenie Nowej, już 
wtajemniczonych, 

do zbratania w

Hulewicza i Innym

w reżyserii Izabelli Cywińskiej 
zbudował nastrój autentycznego 
starcia prawd, walki o sens włas 
nego życia, o prawo do rozpo­
rządzania własną prawdą, o 
społeczną powinność crtystow- 
skiego geniuszu. Andrzej Sadów

szuka prawd ostatecznych, ska­
żony jest tchnieniem śmierci. 
Mówi o tym w spektaklu tajem 
n-iczy Kryszna, Janusz Michałow 
ski — postać najbardziej meta­
fizyczna i najlepsza rolo w 
spektaklu, alter ego Dowgirda 
po tamtej stronie cienia. Wanda 
Ostrowska i Wiesław Komesa 
zagrali ekspresjonistyczną cha­
rakteryzacją i wyolbrzymioną
emocją. Ten nastrojowy 
wydał mi się jednak 
Ibsenowski, zważywszy 
że teatr przeniósł go z 
fascynacji symbolizmem

dramat 
nazbyt 

na to, 
okresu 
Ibsena

w czas ekspresjonizmu, że <w tej

modernisłycznej sztuce szukał 
elementów prekursorskich wobec 
późniejszych dokonań „artystów 
i filozofów codziennego życia". 
Być może dramat Dowgtrda 
mógłby być bardziej repliką dra 
matu faustowskiega.

Qstatnia‘ prezentocjo to wre- 
szcie „Rzecz pt. „Aktorka" 

(monolog według scenariusza 
Mil on a Kwiatkowskiego w oprą 
cowaniu reżyserskim Izabelli Cy 
wińskiej), przybliżająca postać 
Stanisławy Wysockiej na podsła 
wie fragmentów granych przez 
nią ról oraz fistów pisanych do 
Emila Zegadłowicza. Sława 
Kwaśniewska wykorzystała w 
pełni okazję do zaprezentowa­
nia swoich aktorskich możliwo­
ści, od trogiczki po aktorkę ko 
mediowa, od „Hamleta" po 
„Babę Dziwo".

Z dzisiejszego punktu widzenia 
poetyka ekspresjonistów wydaje 
się, przynajmniej w literaturze, 
mocno manieryczna, lecz podziw 
budzi siła ich manifestów, ich 
wiary w posłannictwo artysty 
w watce o nową sztukę i nową
rzeczywistość, kłórej nad
trywialnością codzienności miał
zapanować 
twórczy.

Cale to 
autentyczną

wyzwolony duch

zdarzerwe ujawniło 
tęsknotę Teatru No

wego do takiej siły oddziaływa 
nia i ożywienia sztuki i kultu­
ry umysłowej w Poznaniu współ 
cześnie.

EWA PIOTROWSKA
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Bokserzy Olimpii po sezonie

Umiejętności lepsze niż miejsce w tabeli
Porażka polskich 

szczypiornistów z RFH

Dawno już nerwy sympaty­
ków boksu w Poznaniu nie by 
ły wystawione na tak ciężką 
próbę jak w zakończonym 
przed kilkoma dniami sezonie 
Jedyny poznański zespół wal­
czący w I lidze — Olimpia za­
jął w rozgrywkach grupowych 
4 miejsce i o utrzymanie się 
w ekstraklasie walczyć musiał 
w turnieju barażowym. Losv 
Olimpii ważvły się do ostat­
niej walki meczu z Carbo Gli­
wice. Dopiero dwa punkty zdo 
byte przez Mazura w pojedvn 
ku z gliwiczanami zapewniły. 
gwardvjskiemu zespołowi re 
mis. równoznaczny z przedłu 
żeniem ligowego bytu na orz 
szły sezon.

Przyczyn, które doprowadzi 
ły do tak dramatycznego fina­
łu bvło kilka. Zaczać trzeba 
od systemu rozgrywania dru- 
żrmowych mistrzostw Polski w 
tej dyscyplinie. O ile potrzeby 
istnienia ligi w boksie nikt z 
działaczy tego sportu nie ne­
guje. to system przeprowadza­
nia rozgrywek wywołuje spo­
ro kontrowersji.

Kilka lat temu zaniechano 
tradycyjnej punktacji przyzna 
jącei za zwycięstwo 2 duże 
punkty, a za remis 1. Zadecy­
dowano. że o kolejności zesno 
łów w tabeli rozstrzygać be­
dzie iedvnie większa liczbo 
małvch punktów (2 punkt** za 
wygrana walkę, a za remis 1). 
uzvsJkana we wszystkich me­
czach. M;ało to zmobilizować 
kluby, które w każdym meczu 
powinny dażvć do uzyskaną 
jak największej liczby punk­
tów.

Oczywiście, system rozgry­
wek bvł dla wszystkich rów­
ny. jednak w grupie, w której 
walczyła Olimpia, różnice mie 
dzy drugim, trzecim i czwar- 
tvm_ zespołem nie _byłv duże. 
Zaełcbie Lubin i Gwardia 
Łódź poznania­
ków zaledwie 3 ntmklami.

3 punkty strącić przypadko­
wo iesł bardzo łatwo. Wystar 
ćzv kontuzja czołowego zawód 
n.ika (w Olimpii z tej przyczy­
ny w niektórych meczach nie 
walczyli Mazur i Jakubowski 
a Motała wznowił treningi już

w trakcie sezonu) czy też nie­
sprawiedliwy werdykt, a tych 
przecież nadal w tej dyscypli­
nie nie brakuje. Dodajmy do 
tego, że Olimpia trafiła do naj 
silniejszej grupy eliminacyj­
nej. Jej zwycięzca — GKŚ Ja­
strzębie w bezpośrednich poje 
dynkach pokonał przodowni­
ków pozostałych grup i zdo­
był tytuł mistrza Polski, a 
Olimpia okazała się najlepsza

Nowakowie. Felkel, Stacho­
wiak, Jakubowski czy Mazur 
ma pewne luki w składzie. Do 
tyczy to szczególnie niższych 
wag, w których młodzi zawód 
nicy nie zawsze mogą spros­
tać trudom ligowych bojów.

Zdają sobie z tego sprawę 
działacze i trenerzy gwardyj- 
skiego klubu i czynią starania 
by zespół wzmocnić. Jednocz? 
śnie przystąpiono także do in

W towarzyskim meczu między­
państwowym piłki ręcznej męż­
czyzn Polska przegrała w Mona­
chium z RFN 16:19 (9:14). (PAP)

Bokserski PP
Wczoraj w siedzibie 

Związku Bokserskiego
Polskiego 

odbyło sę

tensywnej pracy z młodzieżąBogdan Jakubowski (z lewej) 
należał do najlepszych bokse­
rów Olimpii, v/ zakończonym se 

zonie. 
Fot. — T. Koebsch

w gronie zespołów, które zaję­
ły w swoich grupach
miejsca.

Wpływ na to, 
musiała wystąpić 
ju barażowym 
niekorzystny dla 
układ meczów, 
znajdowali się

czwarte

że 
w

Olimpia
tumie-

miał też 
poznaniaków

Gwardziści 
na drugim

miejscu w momencie, gdv do 
zakończenia rozgrywek pozo­
stał jeszcze mecz Gwardia 
Łódź — Zagłębie Lubin. Oba 
zespoły wiedziały ile muszą 
zdobyć punktów, by wyprze­
dzić Olimpię i oczywiście osią
gnełv korzystny dla 
zultat.

Rzecz jasna
wymienione wyżej

siebie re-

ze nie tylko
czynniki

miałv wołvw na to, że Olim­
pia musiała bronić się nrzed 
spadkiem na dodatkowych tur

licząc, że z dużej grupy ćwi­
czących wyłoni się kilku uta­
lentowanych pięściarzy. Zaję-
ci a prowadzone sa
przy Zespole 
na Golęcinie 
gdzie nigdy 
chętnych do

Szkół 
oraz 
nie

w szkółce 
Rolniczvch 
w Śremie, 
brakowało

uprawiania tego

losowanie Pucharu Polski. W roz­
grywkach tych uczestniczy 36 ze­
społów pierwszej i dugiej ligi, po 
dzielonych na 9 grup. Dodatkowo 
akces do tych rozgrywek zgłosiło 
9 zespołów, które opuściły II ligę. 
Podzielono je na dwie grupy z 
tym, że po rozgrywkach grupo­
wych nie będą już uczestniczyć w 
półfinałach.

Zespoły I i II ligi stoczą w gru­
pach mecze w 6 terminach. Półfi­
nały odbędą się w dniach 19—21 
maja, a finał 2—4 czerwca. Roz­
grywki pucharowe rozooczną się 
15 stycznia. Decyzją PZB w me7 
czach pucharowych nie będą uczę 
stniczyć pięściarze, którzy zakwa 
lifikują się do kadry narodowej. 
Pięściarze Olimpii, którzy wystą­
pią w I grupie rozegrają 15 stycz­
nia przyszłego roku mecz z Czar­
nymi Słupsk. (PAP)

sportu chłopców.
Chociaż sezon był ciężki ; 

bardzo nerwowy. zawcdnicv 
Olimpii nie mieli wiele czasu 
na odpoczynek. Wkrótce wy­
jada na kilka towarzyskich 
spotkań do Danii, a 15 stvcz- 
nia rozooczną sie podobnie 
jak w ubiegłym roku rozgrvw 
ki o Puchar Polski. Trener 
Zdzisław Szafrański _ zamierza 
udział w nich potraktować 
szkoleniowo, próbując mło­
dych zawodników mających 
szanse na awans do oięrw^ę* 
drużyny. Jesionią' tócżYĆ sie 
b^da zmagania ligowe sezonu 
1978. Nie nowinnY mieć one 
tak nerwowego epilogu 1ak*te 
zakończone przed kilkoma

nieiach. Zesuń! oprócz silnych dniami.
punktów, takich, jak bracia WIESŁAW ŁUCZAK

W klasyfikacji na klubowego mistrza Polski

Zapaśnicy Grunwaldu na trzecim miejscu
Polski Związek 

wspólnie z redakcją
Sportowego” 
klasyfikację,

co roku

Zapainiczy 
„Przeglądu 

prowadzi
wyłaniającą klubo-

wego mistrza Polski w zapasach. 
Punkty przyznawane są zawodni­
kom za miejsca od 1 do 12 na naj 
ważniejszych imprez.ach krajo­
wych. W klasyfikacji tej zapaśni­
cy poznańskiego Grunwaldu zaję­
li wysokie trzecie miejsce, z do­
robkiem 62 punktów. Pierwsze 
miejsce zajęła Stal Rzeszów — 89 
pkt., a drugie Gwardia Warsza­
wa — 63 pkt. Grunwald wyprze­
dził GKS Tychy — 61 pkt., Budo­
wlanych Łódź — 52 pkt., i Plon 
Milicz — 42 pkt.

Lokata Grunwaldu mogła być 
lepsza*, gdyby nie słaby start w

łódzkiej spartakiadzie młodzieży, 
na której w grupie juniorów młod 
szych poznański klub został skla- 
svfikowany na 12 pozycji, a wśród 
juniorów starszych zajął 8 miej­
sce. W pozostałych imprezach bra 
nych pod uwagę w tej klasyfika­
cji wojskowi zajęli następujące lo 
kąty: drużynowe mistrzostwa Pol 
ski juniorów — 3, ogólnopolskie 
turnieje klasyfikacyjne junio-

ne mistrzostwa Polski seniorów — 
3 (złoty medal zdobył W. Stecyk, 
srebrny W. Olejnik, brązowy B. 
Szulc, a czwarte miejsca zajęli: L. 
Wojciechowski, A. Kromolicki).

rów 
różnili

młodszych 6
się: B. Gorynla i K.

(wv-
Ma-

cioszek), ogólnonolskię turnieje 
klasyfikacyjne juniorów starszych 
— 3 (najlepsi zawodnicy: C. Koś- 
mider. M. Maćkowiak), I liga in­
dywidualna seniorów — 4 (w swn 
ieh kategoriach zwyciężyli: W. 
Olejnik i W. Stecyk) indywidual-

Wysoka lokata zapaśników Grun 
waldu jest w równej mierze za­
sługą zawodników, trenera J. 
Frankiewicza i dobrze z nim 
współpracującego kierownika sek­
cji — W. Kozłowskiego. W przy­
szłym sezonie zawodnicy wojsko­
wego klubu pragną zająć w tej 
klasyfikacji jeszcze wyższą loka­
tę. W porównaniu z zakończonym 
sezonem klubom doliczane będą 
również punkty za udział zawod­
ników w mistrzostwach Europy 
świata, (wił)

W turnieju „Izwiestii'

Zwycięstwa hokeistów
CSRS i ZSRR

W hokejowym turnieju „Izwie- 
stii” drużyna ZSRR pokonała Fin­
landie 7:3 (3:0, 2:0, 2:3).

W drugim meczu CSRS — wy­
grała ze Szwecją 2:1 (1:1, 1:0, 0:0).

Wygrana polskich 
hokeistów w Szwecji

Na felieton, opublikowany pod powyższym tytułem w rubry­
ce „Co o tym sądzicie" w ubiegłą środę, (14 bm.), redakcja 
otrzymała znaczną liczbę listów. Zamieszczając fragmenty nie­
których z nich, dziękujemy wszystkim czytelnikom, którzy do 
„Głosu" napisali na temat godzenia interesu własnego z inte­
resem społecznym.
Qdpowiedź na zawarte w dzienne) i napotykanych na 
“ felietonie pytanie nie jest swojej drodze ludzi. Od kaź- 

znów taka trudna. Otóż nale- dego człowieka można się cze-

1 OLEMIBCB

ży wiedzieć, że nie każdy tak 
zwany społecznik jest nim w 
rzeczywistości. Aby bowiem być 
prawdziwym społecznikiem, 
należy kierować się posłan­
nictwem, obiektywizmem i 
życzliwością. Aby mieć i utrzy­
mać prestiż, nie należy bać się 
oszczerstw, nie można być prze 
kupnym i subiektywnym egoi­
stą. Przede wszystkim praw­
dziwy społecznik musi być od­
ważny! Człowiek cyniczni! i 
tchórzliwy nie powinien buć 
społecznikiem (czyli nie powi­
nien być wybierany i kierowa­
ny do takiej fuńkcji), ponie­
waż praca takiego społecznika 
przynosi zawsze więcej szkody

I niż pożytku. (4671)
JOZFF ZET.CH 

Poznań

goś nauczyć. Daleka jestem od
moralizowania narzucania

Hokejowa reprezentacja Polski 
zakończyła swe występy w Szwe­
cji meczem z I-ligowym zespołem
Huddinge,
5:4 (1:2, 1:1, 3:1). '

odnosząc zwycięstwo

Atrakcyjny przeciwnik 
siatkarek AZŚ-AWF

tn Poznaniu przebywały siatkar 
ki I-ligowego TFSE Budapeszt 
(Węgry), które rozegrały dwa to­
warzyskie mecze z zespołem AZS 
— AWF. IV pierwszym snotkaniu 
duży sukces odniosły akademiczki 
wygrywając 3:1 (S, 9, —10. 7), na­
tomiast w spotkaniu rewanżowym 
minimalnie przegrały 2:3 (11, —12, 
— 13. — 9).

Sia+karki AZS — AWF, które 
przed kilku dniami zakończyły 
pierwszą rundę mistrzowską na 
pierwszym miejscu, snotkały się 
dwukrotnie z dziewiątą drużyną 
T-Ugi węgierskiej. Mecze były cię 
kawę, a próba sił korzysMna dla 
obu zespołów. Akademiczki prze­
konały się, że przy pełnej mobili 
zacii całego zespołu można wy­
grać z przeciwnikiem teoretycz­
nie silniejszym Z pierwszej kon- 
frontach zwycięsko wyszły po­
znańskie siatkarki, które rozegra 
ły bardzo dobre spotkanie. W zwy 
cięskim spotkaniu korzystnie za­
prezentowały się Drygas i Sobór.

W spotkaniu rewanżowym Wę­
gierki (wśród których wystąpiła
Yarnangowski reprezentantka
kraju) zagrały znacznie lepiej we 
wszystkich liniach i one zwycię­
żyły w tym emocjonującym pię- 
ciosetowym pojedynku. (kar)

Tl ważam, że jak we wszy- 
stkich sprawach, tak i 

w sprawach godzenia obowiąz­
ków społecznika z własnymi 
potrzebami musi panować har­
monia i obowiązywać umiar. 
Nie ma powodu, żeby pracują­
cy społecznie człowiek (a wiec 
poświęcający wolni/ czas dla 

■ dobra Żńntfcłi) miał na tym trą-
cić. to znaczy ustępować

komukolwiek swoich zapatry­
wań i odczuć. Każdy człowiek 
powinien sam torować sobie 
drogę, którą zamierza iść. Uwa­
żam jednak, że żyjąc w spo­
łeczeństwie nie można całko­
wicie odgraniczać sie od pro­
blem, ów innych i nie reago­
wać po ludzku. Ludzie, których 
serca biją nie tylko wyłącznie 
dla swoich najbliższych, po­
zostawiają po sobie niezatarty 
ślad. Podam przykład: Siadem 
solidnej, społecznikowskiej pra 
cy jest np. — Dom Żołnierza w 
Poznaniu. Miałam, możność no- 
mać bliże* społeczników (Zofia 
Gałązka, Wacław Wanat i in­
ni),-którzu w trudnym. powo­
jennym okresie — chociaż ich 
trysnę rany po stracie naj­
bliższych były jeszcze świeże 
— potrafili zmobilizować sie 
wewnętrznie, wykrzesać hart 
ducha i oddać sie bez reszty 
pracy dla dobra społeczeństwa. 
(...) Podobnie zaangażowaniach 
społecznie ludzi bedzie się pa­
miętało zawsze. (4730)

ZOFTA KULZA 
Poznań

za
wsze drugim. On także musi 
zachować prawo do otrzyma­
nia mieszkania, lub do awan-
su, żeby choć w części mu się 

l zrekompensować czas, straco- 
Iny na. załatwianie cudzych 
l spraw. Oczywiście, pilnowanie 
- własnego interesu nie może 
być przesadne i odbywać się 
z,krzywda innych. Na to zresz­
tą ci inni się nie zgodzą. Nie­
mniej, gdyby społecznicy za­
wsze musieli ustępować, nikt 
by sie do nełnienia spcłecznuch 
obowiązków nie aarnął. A orze 
cięż nie o to chodzi, bo ktoś 
tę robotę musi ciągnąć. (4711)

JÓZEF KUBIAK 
Kalisz

Siatkarze Posnani' meczami 
ze Stalą Nysa zakończyli wy­
stępy w I rundzie r~zgrvwek 
o mistrzostwo II ligi. Pr^ed se­
zonem informowaliśmy, że Poz­
nania obok Lech ii Tomaszów 
oraz Górnika Siemianowice no 
winna walczyć o awans do eks­
traklasy. Do takiego stwierdze­
nia upoważniały wyniki finału 
Pucharu Polski, w których to 
siatkarze poznańscy _ zaięli 
pierwsze mieisce. Pierwsza 
cześć rozgrywek ligowych nic 
była jednak dla Posnanii uda­
na. Zespół trenera Morka Rvch- 
tera rozegrał w niej 18 spotkań, 
wvgrywaiąc tylko 9. Efektem 
takiej svtuacii jest piąte miej­
sce. które z pewnością nie od- 
zwercied^o aktualnych możli­
wości si?+kąrzv Posnanii. M3- 
ło tego, drużyna, która imała 
duże szanse na awans do rto- 
na I-JiTowvch zesnołów. bedzie 
musiała włożyć dużn sił. aby 
utrzymać sie w TI lidze.

Na taka sytuacje złożyło sie 
kilka przvczvn. Jedna nich 
było przekonanie zawodników, 
że jeżeli zdob’’To sie Puchar 
Polski to umiejętności zespo­
łu sa tak wysokie, iż awans do 
J ligi jest tv’ko kwestia czasu. 
Rozumowanie takie okazało s*ę 
błędne. O punkty trzeba w?l-

Siatkarze Posnanii na półmetku rozgrywek

Gdy brakuje dobrej atmosfery
czyć ze wszystkimi zespołami. 
Nawet beniaminek Ii-ligowych 
rozgrywek Gwardia Szczytno 
dała niejednokrotnie dowody 
(przekonali się o tym na włas­
nej skórze siatkarze Posnanii) 
jak- należy walczyć j zdobywać 
punkty w meczach z teoretycz­
nie silniejszymi zespołami.

Kolejna przyczyna .mającą 
znaczny wpływ na obecna sy­
tuacje drużyny to przedłuża- 
iace sic kłopoty* zdrowotne nie­
których zawodników. Na przy­
kład czołowv siatkarz Bierna- 
cik z powodu kontuzji nie wy­
stępował w kilku pierwszych 
meczach Inni zawodnicy pod-

dziej widowiskową. Obecnie

stawowego
Grzybowski oraz

składu: Damski.
Malinowski

z powodu kłopotów zdrowot­
nych wykazywali w sezonie 
braki kondycyjne.

Następną przyczyną jest zmia 
na sposobu gry. drużyny. Po-

trener wprowadził do gry wie­
le nowych elementów, które nie 
zawsze były w pełni realizo­
wane w czasie spotkań mi­
strzowskich. Stąd się wzięły 
między innymi porażki z ze­
społami, które teoretycznie win 
ny być dostarczycielami punk­
tów.

Osobny rozdział stanowi brak 
właściwej atmosfery w zespo­
le. niezbędnej do odnoszenia 
sukcesów. Wielokrotnie odno­
towywaliśmy ten fakt, zwraca­
jąc uwagę na brak chęci do 
gry u niektórych zawodników. 
Odnosiło się czasami wrażenie, 
że siatkarzy w pełni satysfak­
cjonuje poziom, który repre­
zentują. Ten sposób myślenia 
charakterystyczny jest dla za­
wodników drużyn, w których 
brakuje rywalizacji o miejsce 
w pierwszym składzie. Sytua­
cja taka widoczna była w po-

szóstkę w minionych rozgryw­
kach stanowili: Damski. Grzy­
bowski, Jąckcwskl (którego 
potem zastąpił wyleczony z 
kontuzji Biernacik). Malinow­
ski, Maziarczyk oraz Porosa. 
Niekiedy na zmiany taktyczne

Znani mi sa przewodniczą­
cy rad zakładowych i lu­

dzie na innych odpowiedzial­
nych stanowiskach. którzy ma- 
ią kryształowi! charakter, są 
bez reszty oddani sprawom 
związkowym i zawodowym. 
Tacy jak oni nie dbają o oso­
biste korzyści. Niestety, sa też 
wyjątki. Pewien etatowy prze­
wodniczący rady zakładowej 
chyba przez nieporozumienie 
zajmuje to stanowisko. Zarów­
no nrzed wybraniem, go na tę 
funkcję nie wyrywał sobie rę­
kawów przy pracy, jak też i 
teraz rzadko przebywa u sie­
bie, by załatwiać interesantów 
i inne sprawy związkowe. Te­
lefony do niego się urywają, a 
nasz przewodniczący odbyuza 
pogaduszki na wydziałach i po 
prostu się obija. Takim (na 
szczęście nielicznym) aktywi­
stom należałoby konsekwent­
nie przypominać do czego zo­
bowiązuje funkcy. którą niby 
się wypełnia. (4728)

Ił mroczę społeczni sa w
U naszym ustroju otaczani 

nie tylko szacunkiem, lecz rów­
nież ochroną ze strony prawa, 
by za występowanie w obro­
nie współtowarzyszy pracy nie 
spotykały ich szykany. To jest 
bardzo słuszne, ale jednocześ­
nie zobowiązuje działaczy do 
stawiania spraw innych ludzi 
przed swymi prywatnymi. I 
tak właśnie być powinno. Bo 
co to za działacz z człowieka, 
który (jak to słusznie zostało 
naświetlone w felietonie) naj­
pierw myśli o sobie, a dopiero 
później o innych? Od działaczy 
mamy prawo oczekiwać al­
truizmu i bezinteresowności

(4715)
JOLANTA KAMIŃSKA 

Wolsztyn

li nas sa dwie katemyrie ak­
tywistów społecznych.

przednio zawodnicy demonstro­
wali grę urozmaiconą oraz barznańskim zespole. Pierwsizą

wchodzili Brzeziński i 
kowski, ale już udział 
Piętala, Stasiaka oraz 
kiewicza był niemal 
liczny.

Nowa- 
w grze 
Szafar- 
symbo-

S. M. 
Poznań

W sporcie by osiągnąć suk­
ces, zawodnicy muszą podpo­
rządkować własne cele dobru 
drużyny. Zapomnieli o tym 
siatkarze Posnanii, którzy w 
całej rundzie zagrali poniżej 
swoich możliwości i oczekiwań 
kibiców. Realizowanie mini­
malnych celów (miejsce w śród 
ku II ligi) jest szkodliwe nie 
tylko dla klubu ale i dla ca­
łej poznańskiej siatkówki.

1 estem pełna podziwu i nie 
kłamanej sympatii dla 

tych, którzy swój czas poświę­
cają dla dobra drugich — czy­
li ludzi, pracujących społecz­
nie. Tylko żółwie mogą tkwić 
ustawicznie we własnej skoru­
pie. Ludzie natomiast powinni 
wyglądać także poza własne 
podwórko, wychodzić naprze­
ciw innym. Podpatruję życie 
(nie sąsiadów! — ale to co-

Jedni to normalni pracownicy 
na etatach, którzy w mniej 
lub bardziej urzędniczu (a czę­
sto niestety jeszcze biurokra­
tyczny) sposób załatwiają spra­
wy ludzkie. Za-tanawiam się. 
czy w ogóle takich etatowych 
pracowników (np. związko­
wych) można nazywać aktywi­
stami lub działaczami? To sa­
mo dotyczy zatrudnionych za 
pensje „działaczy” sportowych. 
Moim zdaniem uprawiają oni 
zawód, jak każdy inny, tyle, 
że się ich inaczej nazywa. Dru­
ga natomiast kategoria to rze­
czywiści działacze, pracujący 
naprawdę społecznie, a więc 
bezinteresownie, poza godzina­
mi pracy zawodozcej, najczę­
ściej hobbyści i zapaleńcy. Dla 
nich mam ogromny szacunek 
i powinno się w miarę możli­
wości w jakikolwiek sposób 
wynagradzać ich społeczny 
trud. (4643)

WŁODZIMIERZ K.
Puszczykowo

ZBIGNIEW KARPIŃSKI

Listy krótkie t rzeczowe mają większe szanse druku. Anommou 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074. 60-959, Poznań.
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Czas pracy handlu w okresie Świgf
SOBOTA, 
24. XII. 1977

NIEDZIELA, 
25. XII. 1977

PONIEDZIAŁEK, 
26. XII. 1977

WTOREK, 
27. XII. 1977 
ŚRODA, 
28. XII. 1977 
CZWARTEK, 
29. XII. 1977

— wszystkie sklepy oraz punkty usługowe czynne będą do
godz. 16 bez przerwy obiadowej;

— sklepy oraz placówki usługowe 
zakończą swą działalność o godz.

— targowiska czynne będą do godz.

wieczorowe 
18;
15;

nocne W

gim i Informujemy, że z dniem 31 grudnia 1977 roku |
lUlM UPŁYWA TERMIN I

UUi REALIZACJI BONÓW KSIĄŻKOWYCH PRZEZ KSIĘGARNIE. |

— kioski „Ruchu” będą otwarte do godz. 17;
— punkty sprzedaży detalicznej WSOP, Cepelia, HSI „Rów­

ność” w przejściu podziemnym pod Rondem Kopernika 
czynne będą do godz. 16, a punkty „Ruchu” w tym przej­
ściu do godz. 17;

— wszystkie sklepy i placówki usługowe będą nieczynne 
z wyjątkiem

dyżurnych kiosków „Ruchu” (wszystkie dworce i ho­
tele, Rynek Jeżycki, Wildecki, Łazarski, plac Wiosny 
Ludów i na Ratajach obok supersamu „Beta”), które 
będą czynne od godz. 7—17;

— dyżurne sklepy spożywcze :
ul. Lampego 5
ul. Dąbrowskiego 41 a
ul. Głogowska 27
Osiedle kraju Rad bl. 33
Osiedle Powstań Narodowych
Dzierżyńskiego 146 
czynne będą od godz. 9—14; 

— dyżurne kwiaciarnie :
Konwalia — Dzierżyńskiego 121
Azalia — Głogowska 45
Narcyz — Czerwonej Armii 32
Storczyk — Zwierzyniecka 10
Gerbera — Grunwaldzka 11 
będą czynne od godz. 10—16; 

— punkty sprzedaży detalicznej w przejściu 
pod Rondem Kopernika czynne będą od 
a kioski „Ruchu” w tym przejściu od godz. 

— kioski „Ruchu” (połowa) czynne będą tak 
niedzielę;

podziemnym 
godz. 11—21,

jak w każdą

— wszystkie sklepy spożywcze i placówki usługowe czynne 
będą w normalnie obowiązujących godzinach pracy z wy­
jątkiem sklepów mięsno - wędliniarskich oraz działów 
mięsnych w sklepach ogólnospożywczych, które we 
wtorek, dnia 27 grudnia będą zamknięte.

4525-K1
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Po tym terminie bony trocq ważność 4458-K1

komunikat
Wielkopolskiej Gry 

Liczbowej

W dniu 18 grudnia 1977 r. 
w 1076 Grze odbyły się 
dwa losowania: 
W losowaniu I
stwierdzono:
— wygrane II stopnia 

po 2.454,— zł
— wygrane III stopnia 

po 46,— zł
— wygrane IV stopnia 

po 6,— zł
W losowaniu II 
stwierdzono:
— wygrane II stopnia 

po 4.929,— zł
— wygrane III stopnia 

po 81,— zł
— wygrane IV stopnia 

po 8,— zł
Ponadto wylosowano koń­
cówki banderoli po:
5 000 — 2.500,— i 500.— zł 
c czym wygrywający zo­
staną powiadomieni oocz- 
ta

Wysokość powyższych 
wygranych może ulec 
zmianie na skutek ewsn- 
tualnych reklamacji.

Kolejne podwójne loso­
wanie Gry odbędzie się 
w dniu 26 grudnia 1977 r.

Poznaniu Starym
Rynku o godzinie 12.

Wszystkim sympatykom 
„Koziołków” oraz miesz­
kańcom Wielkopolski naj­
serdeczniejsze Życzenia 
Świąteczne oraz Nowo­
roczne składają Pracow­
nicy i Dyrekcja Wielko­
polskiej Gry Liczbowej 
„Koziołki”. 4552-K1

© Praca
Ogrodnika (czkę) przyjmę
do tuneli ogrzewanych, 
na Wybrzeżu F-----7
utrzymanie

Sprzedam młocarnię z 
prasą oraz snopowiązałkę. 
Władysław Magoń, Owiecz 
ki k. Gniezna, 62-271 Dzia 
łyń, Poznańskie. 1628p

Pracownicy poszukiwań i 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Pra-
sa - Książka - Ruch' zatrudni

Futro Łapki karakułowe, 
większe, kołnierz — nor­
ka, sprzedam. Nad Poto­
kiem 17 m. 10, po godz. 18.

43733g

Nowy kożuch damski, zie 
lony, rozmiar 46, sprze­
dam. Tel. 20-31-57, po go­
dzinie 16. 43390g

Kożuch damski sprzedam. 
Tel. 20-00-34, po' godz. 16. 

43605g

Radio Meluzynę, magne­
tofon M 2404 S sprzedam. 
Ul. Świt 48 A m. 10.

43609g

Futro karakułowe brąz, 
czarne, pralkę automa­
tyczną, sypialnię, jadal­
nię. Tel. 445-88. 43611g

Odstąpię cement. Telefon 
602-93, po godz. 15. 43637g

Blachę kawałkowatą 0.8— 
1 mm, taśmę 22X0,5, wy- 
krojniki do produkcji ga 
lanterii metalowej, szli­
fierkę, wentylator, bębny 
do drobnicy, balansy, na­
rzędzia sprzedam. Ul. Szu
bińska 32. 43555g

Nowy kożuch damski, brą 
zowy — sprzedam. Tele­
fon 66-07-19, po godz. 16.

43410g

Wózek dziecięcy, głęboki, 
brązowy — sprzedam. Sią
ska 12 m, 3. 43411g

Sadzonki ogórków skier­
niewickich — polecam. 
Sprzedaż od 20 marca. 
Ambrosewicz, 64^207 Kasz

^wmtera, czyńskie.
Oferty: ,,O- J_______

grednik” Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk. 2700-K2

Przyjmę zaraz na stałe 
młodego, samodzielnego 
kamieniarza. Tarnowo 
Podgórne koło Poznania,
Cmentarna 1.

czor 162, tel. 79, woj, lesz
43450g

Nagłośnienie kamerą 
sprzedam. Kawiarnia
limpijska”. 43481g

Kanapotapczan jednooso­
bowy swarzędzki. Telefon 
452-60, po godz. 17. 43504g

Wiertarkę do -drewna, pi 
łę taśmową — sprzedam.
Oferty .Prasa”, Grun

pracownika fizycznego, z uprawnieniami 
obsługi wózków podnośnikowych — do 
pracy w magazynie papieru w Mosinie. 

Zgłoszenia osobiste — Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 19, pokój 16.  79-B.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych Budownictwa Przemysłowego „Hydro-
budowa” - Poznań z at rudni zaraz na
budowach województw: poznańskiego, pilskie­
go, konińskiego oraz w Kaliszu — pracowników, 
w zawodach :

— cieśla,
— zbrojarz,
— betoniarz,
— monter zewn. sieci wod.-kan.,
— maszynista ciężkiego sprzętu budowla­

nego z uprawnieniami,
— mechanik samochodowy,
— ślusarz warsztatowo - remontowy,
— elektromonter,
— robotnik niewykwalifikowany.
Warunki pracy i płacy zgodne z Układem 

Zbiorowym Pracy w budownictwie. Przedsię­
biorstwo zapewnia hotel robotniczy, względnie 
kwatery prywatne oraz posiłki regeneracyjne 
w okresie zimowym.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela 
Dział Zatrudnienia i Płac „Hydrobudowy” Po­
znań, ul. Sienkiewicza 22, piętro 6, pokój 606 
i 605, telefon 66-00-41, wewn. 184 i 183.

4388-K1
Wytwórnia Pasz w Budzyniu — zatrudni zaraz 

dwóch magazynierów. Wykształcenie śred­
nie — zawodowe lub średnie — ogólne plus 
praktyka na stanowisku magazyniera.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 
Wytwórni Pasz w Budzyniu.

Wymagane skierowanie z Wydziału Zatrud-
nienia. 2840-K2

Przetarg
Spółdzielnia Pracy „Juwełia” w Poznaniu, Plac 
Wolności 5. ogłasza:

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie:
1. prac elektrycznych —
2. prac malarskich —

ca 35 tys. zł 
ca 35 tys. ziwaldzka 19 dla 43^28g.

PRZYPOMINAMY PANIOM DOMU /
KIERMASZE TRADYCYJNYCH

e Kupno-\\y\v

K3
WYROBOW ŚWIĄTECZNYCHa

31.

<0

Velorex kupię. R. Małec­
ki, Wronki, ul. 22 Linca

ter

PIECZYWO CUKIERNICZE — 
23 XII od godz. 9—20, 21 XII od 8—15 
w większości poznańskich kawiarń

1620p

© Sprzedaż

CIASTA i WYROBY GARMAŻERYJNE 
23 XII od godz 10—17, 24 XII od 9—12 
w barach: „As”, „Zodiak”, „Litewski”.

bistro „Espresso” — Czerwonej Armii — 23 XII 
w godz. od 10—18, 24 XII od 8—13 
bar „Pomorski” — ul. Głogowska 
w godz. od 10—17, 24 XII od 9—12

Koparko - snycharkę na 
: ciągniku 4011 sprzedam.

Pleszew, tel. 222-17.
436191

43694g

4498-K1

Wtryskarkę hydrauliczną 
do tworzywa sżtucżrtógo, 
urządzenie do produkcji 
kolan piecowych oraz in­
ne maszyny blacharskie 
— kupię, oferty: Biuro 
Ogłoszeń, 85-046 Byd­
goszcz. Pomorska 1. „299” 

2827-K2

w dniach 23 i 24 grudnia br.
w lokalach gastronomicznych 
„SPOŁEM” WSS W POZNANIU :

DANIA GARMAŻERYJNE

23 XII

o t o w e smakołyki zakupione na kiermaszach — 
to więcej czasu na wypoczynek i rozrywkę, 

to spokojne i radosne święta

cocktail-bar
POZNAŃ, ULICA GŁOGOWSKA 29

zaprasza i oferuje

WYROBY ŚWIĄTECZNE
i składa

P.T. KLIENTOM

najserdeczniejsze życzenia
ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE

Wózek niemiecki, unrwe.r 
salny. sprzedam. Tatrzań
ska 18. 43533g W

3. prac murarsko - podłogowych —
ca 80 tys. zł

warsztacie Spółdzielni ul. Kraszewskiego 26
Kożuch męski, na szczu­
płą osobę, sprzedam. Te- i
lefon 33-31-30. 43535g

Nowy kożuch damski tu­
recki — sprzedam. Ul. Ko 
ściuszki 31 m. 8, po go­
dzinie 16. 43538g

Duży kożuch męski sprze 
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 436~8g.

Kożuch damski, nowy, fu 
terko z jagniąt sprzedam. 
Tel. 646-93. 43704g

oraz Zakładzie Usługowym przy ul. Ratajcza­
ka w terminie do dnia 30. 01. 1978 r.

Do udziału w przetargu zapraszamy przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze oraz zakłady 
prywatne.

Oferty należy składać w kopertach w ciągu 
14 dni licząc od daty ogłoszenia przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 17 dnia od 
ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. 4460-K1ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE NR 2 
W POZNANIU

PRZYJMUJE NA NOWY ROK SZKOLNY 1978/79
BEZ EGZAMINÓW WSTĘPNYCH KANDYDATÓW
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH :

MURARZ,
MALARZ,
POSADZKARZ,
CIEŚLA,
MONTER konstrukcji żelbetowych,
MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych.

NAUKA TRWA 2 LATA.

ELEKTROMONTER,
MECHANIK maszyn budowlanych.

NAUKA TRWA 3 LATA.
Warunkiem przyjęcia jest posiadanie świadectwa ukończenia 8 klas szkoły pod­

stawowej oraz ukończony 15 rok życia do zawodów: murarz, malarz, cieśla, monter 
wewnętrznych instalacji budowlanych, elektromonter, mechanik maszyn budowla­
nych i ukończony 16 rok życia do zawodów: posadzkarz, monter konstrukcji 
żelbetowych.

Uczniom zapewniamy dobre warunki nauki i pracy, a zamiejscowym w zawodach 
budowlanych gwarantujemy zakwaterowanie w internacie szkolnym.

- Uczniów zdolnych i chętnych przedsiębiorstwo kieruje do 3-letniego Technikum 
Budowlanego dla Pracujących.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE 
Dział Osobowy i Szkolenia Zawodowego Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 2 w Poznaniu — 60-967, ul. Strzelecka 2/6, III piętro.
pokój 306, telefon 22-20-81, wewn. 320. 4468-K1



Praca
Poszukuję kulturalnej — 
starszej pani do poprowa­
dzenia domu dla trzech 
dorosłych osób. Zgłosze­
nia telefoniczne 67-92-81

0 Sprzedaż
Kożuch damski dziecięcy 
sprzedam. Tel. 67-35-15.

44068g

Futro brajiszwanee nowe, 
brązowe (RFN) sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 44020g.

Kożuch męski sprzedam,
teł. 67-48-49. 44052g

po południu. 44067g

Piekarz względnie przy­
uczony potrzebny zaraz. 
(Spanie i utrzymanie).
Dzierżyńskiego 173. 43857g

Komplet nowych opon od 
Łady sprzedam. Grun­
waldzka 146a. 43236g

Nowy kożuch damski 
sprzedam. Ul. Hibnera 
27 B m. 6. 44079g

Kożuszek damski krótki, 
biały sprzedam. Teł. 619-32. 

44019g

Suknie ślubną z welonem 
sprzedam. Ul. Dzierżyń­
skiego 173 m. 1. 43858g

Komplet radio - magneto­
fon stereo + głośniki (sa­
mochodowe) sprzedam. 
Olejnik, Wodna 21 m. 13.

43998g

Kanapę narożnikową no­
wą, wózek głęboki sprze­
dam. Tel. 590-72 . 44083g

Kanarki, pfbne śpiewaki 
czerwone, różne kolory, 
samiczki, akwaria różnej 
wielkości, sprzeda hodow 
la Wędzikowski, Pogodna 
86 A m. 23 (za szkołą).

40812g

Przyjmę telefoniczne i o- 
sobiste zamówienia na par 
kiet, boazerię i mozaikę 
I i II kwartał 1978 r., ce­
ny korzystne. Zomer, Wit 
kowo, tel. 218, godz. 15—18.

Piec c. o 1,75 m i płytki 
PCW, gumolit sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla. 43962g.

Meblościankę,
krzesła 

33-01-13.

biurko,
sprzedam, tel.

Zagraniczny smoking, stół 
okrągły rozciągany, biur­
ko sprzedam. Teł. 635-02

Kożuch damski turecki — 
sprzedam. Sokoła 47 m. 2,
po godz. 16. 440OOg

Złote obrączki, pierścion­
ki sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43973g.

Dnia 19 grudnia między 
godz. 6.30—7.00 w rejonie 
Os. Powstań Narodowych 
zgubiono czarną portmo­
netkę z gotówką. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Os. 
Powstań Narodowych,
Punkt Usługowy Krawiec 
ki nr 14. 44022g

440094 rano. 43677g

Kożuch afgański sprze­
dam. Ul. Galla 21 m. 5.

43986g

Pianino czarne dębowe, 
płyta metalowa, stół dę­
bowy rozkładany okazyj­
nie sprzedam. Główna 64 
m. 2, po godz. 13. 43695g

Różne

Dnia 18 grudnia 1977 r. zmarła nagle nasza 
kochana koleżanka, szlachetny człowiek o wspa­
niałych zaletach charakteru i serca

FELICJA SZULC
kierowniczka Ośrodka Kolonijno - Wypoczynko­

wego Cechu Rzemiosł Budowlanych 
w Puszczykowie - Niwce.

W Zmarłej tracimy drogiego przyjaciela 1 od­
danego, ofiarnego pracownika.

Pamięć o Niej pozostanie na zawsze wśród 
nas.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 grudnia 
1977 r. o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Zarząd — pracownicy
Cechu i Ośrodka Kolonijno - Wypoczynkowego 

w Puszczykowie - Niwce 
oraz Koło Pań przy Cechu

Cześć Jej pamięci!

4209-K3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
18 grudnia 1977 r. zmarł nasz były długoletni 
pracownik i ceniony kolega

JAN GOŁKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 14 

na cmentarzu górczyńskim.

Kierownictwo — Rada Zakładowa 
Koło Emerytów i Rencistów oraz pracownicy 

WZSR „Samopomoc Chłopska” 
Zakład Zaopatrzenia Rolnictwa w poznaniu

421'1-<K3

Dnia 19 grudnia 1977 r. zmarł nasz długoletni, 
ceniony pracownik

WŁODZIMIERZ SŁAWIŃSKI
Wyrazy serdecznego współczucia Żonie oraz 

Rodzinie składają:

Dyrekcja — POP PZPR Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy 

Zespołu Opieki Zdrowotnej 
Poznań - Stare Miasto

4203-K 3

tDnia 19 grudnia 1977 r. zmarł w 92 roku ży­
cia nasz najdroższy ojciec, teść, wujek, 
dziadek i pradziadek, śp.

inż. CZESŁAW GOTTSCHALK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 ta. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

44071g

tDnia 19 grudnia 1977 roku zmarła po długiej 
chorobie śp.

MARTA IRENA PUKOWNIK
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 10.30 na cmentarzu
piątek, & bm. o go- 
górczyńskim.

44065g

tDnia 19 grudnia 1977 roku zmarła w wieku
51 lat, moja ukochana żona, nasza droga 

matka, teściowa i babcia, śp.

LEOKADIA WALKIEWICZ
z domu Michałowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 9 na cmentarzu na Miłostowie.'

Mąż z rodziną
4195-U3

. Dnia 19 grudnia 1977 roku zmarł w wieku 
T 69 lat, nasz brat, szwagier i wujek, sp.

FELIKS TWARDOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
godz. 8.05 na cmentarzu na Junikowie.

Strapiona

4196-U3

. Dnia 18 grudnia 1977 roku zmarła po cięż- 
T kich cierpieniach, przeżywszy lat 69, nasza 
matka i teściowa, śp.

HELENA CECH
x domu Nowaczyńska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

córka z mężem

Al. Marcinkowskiego 13 m. 3. 4197-U3

s. T p.
HENRYK TOMKOWIAK 

kochany tatuś, teść, dziadek, brat, szwagier 
i wujek.

Pogrzeb odbędzie się W czwartek, dnia 22 bm. 
o » na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Autobus odjeżdża sprzed domu żałoby, _U3 
ul. ślężańska 9 m. 1.

Dnia 17 grudnia 1977 roku zmanł nasz były 
długoletni pracownik

STANISŁAW MAJ
Zmarły był wzorowym, sumiennym, nieskazi­

telnym człowiekiem, oddanym naszej Hurtowni 
oraz nieodżałowanym kolegą.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 grudnia 1977 r. 
o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia. <

Zarząd — Rada Zakładowa — współpracownicy 
Międzywojewódzkiej Hurtowni 

Zaopatrzenia Rzemiosła w Poznaniu 
4205-K3

W dniu 16 grudnia 19S7 roku zmarł członek 
Cechu

kol. MARIAN JAHNZ
mistrz elektromechanik

Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 grudnia 1977 r. 
o godz. 7.20 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składa

Cech Rzemiosł 
Metalowych i Elektrotechnicznych

44046g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
18 grudnia 1977 r. zmarł nasz serdeczny kolega 
i przyjaciel

mgr OLGIERD WOLANSKI
długoletni radca prawny 

Zachodniej DOKP w Poznania.

Rodzinie. Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia.

Współpracownicy
44084g

tDnia 18 grudnia 1977 roku zmarła nagłe, 
przeżywszy lat 54, nasza najdroższa, uko­
chana mamusia, siostra, babcia i teściowa, śp.

FELICJA SZULC
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni

córki i syn z rodziną
44070g

t W dniu 19 grudnia 1977 r. zmarł, opatrzony
Sakramentami św., przeżywszy lat 63, po 

długich i ciężkich cierpieniach znoszonych 
z anielską cierpliwością, mój ukochany mąż,
najlepszy 
gier, śp.

Pogrzeb

przyjaciel, nasz brat, wujek i szwa-

STEFAN DOLATA
odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm.

o godz. 10.15 na cmentarzu na Junikowie.

W nieutulonym żalu pogrążona

Ul. Rolna 44 a m. 2. 4227-U3

tDnia 18 grudnia 1977 r. zmarł nagle w wieku 
lat 61, nasz najdroższy mąż, najukochańszy 

ojciec i teść, śp.

JAN GROCHOWICKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm. o go-

dżinie 8.30 na

Ul. Strzelecka

Dojazd sprzed

cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi
K m 9.

domu żałoby. 4225-U3

tDnia 18 grudnia 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy, naj­

droższy mąż, ojciec, dziadek, szwagier i wujek, 
śp.

FRANCISZEK KRIGIER
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. 

o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

żona ■ rodziną
4226-U3

+ Dnia 17 grudnia 1977 roku po długotrwałej 
chorobie, zmarła w wieku lat 67, opatrzona 

Sakramentami św., nasza kochana mama, teś­
ciowa i babcia, śp.

Włodzimiera Joanna NAPIERAŁA
z domu Kamińska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go­
dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

synowie z rodzinami

Ul. Modra 6 m. 10. 4223-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 grudnia 1977 r. zmarła nagle nasza naj­

ukochańsza matka, babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 75

WALERIA KWIECIŃSKA
z domu Olszewska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone

córki z rodzinami

Ul. Żydowska 28 m. 5. 4S988g

tDnia 16 grudnia 1977 roku zmarła w wieku 
76 lat, nasza ukochana siostra, szwagierka 

i ciocia, śp.

JÓZEFA SPYCHAŁA
z domu Lewandowska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 33 bm. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążony w smutku 
brat z rodziną

Ul. Chełmońskiego 8, 
dawniej ul. Garbary 73 m. 6. «90-U3

tDnia 19 grudnia 1977 roku zmarł po ciężkich 
cierpieniach, mój . ukochany mąż, nasz drogi 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 77, śp.

WŁADYSŁAW STANKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 b«n. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

łona z rodziną

Ul. Mączna 1 m. 9. 419O-U3

tDnia 18 grudnia 1977 roku zmarł po długich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
nasz kochany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

MICHAŁ KUBIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 10 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie ktwrdolencji. 4200-U3

tDnia 19 grudnia 1977 roku zmarła nasza 
droga matka, teściowa i babcia

ROZALIA DROZDOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 ta, 

o godz. 14 na cmentarzu w Krzyżownikach.
Msza żałobna o godz. 13 w kościele w Krzy­

żownikach. i • '

4221-U3

I a 
mój 
teść,

Dnia 16 grudnia 1977 roku zmarł po krótkich
ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
najdroższy mąż, najukochańszy 
zięć i dziadek, śp.

CZESŁAW SZOBER

lat 53, 
ojciec,

Pogrzeb 
o godz. 14

Ul. Zgoda

odbędzie się w 
na cmentarzu

czwartek, dnia 
mdłostowskim.

22 bm.

W głębokim smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina

42 m. 1. 4a22-U3

tW dniu 19 grudnia 1977 roku zasnął w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach, w wieku 
33 lat. najdroższy mąż, najukochańszy tatulek, 

syn, brat, szwagier i wujek, śp.

WŁODZIMIERZ SŁAWIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu miłostowskim.

W smutku pogrążone

żona z córkami i rodzina

Prosimy b nieskładanie kondolencjl.

Osiedle Oświecenia 108 m. 10. 4198-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
18 grudnia 1977 roku zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza ukochana matka, teś­
ciowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 89,

MARIA KNIEJA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 

o godz. 9.05 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.
Osiedle Plewiska, ul. Zielarska 57. 4224-U3

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia 17 grudnia 
1977 r. zmarł, opatrzony Sakramentami św., 

mój najdroższy mąż, nasz kochany, troskliwy 
ojciec, teść, brat, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 82, śp.

STANISŁAW MAŁKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go­

dzinie 9.50 na cmentarzu janikowskim.

Pogrążone w smwtfcu

Ul. Gwardii Ludowej 59 
dawniej ul. Poplińskich 
Prosimy o nieskładanie

żona i rodzina

11. 
kondolencjl. 4H83-U3

tDnia 17 grudnia 1977 r. zmarła, przeżywszy 
lat 88, opatrzona Sakramentami św., nasza 

najukochańsza matka, teściowa, babcia i pra­
babcia, śp.

FRANCISZKA FABlS
z domu Grajczyńska

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 15 na cmentarzu

w środę, dnia 21 bm. 
w Żabikowie.

W smutku pogrążona

Ul. Głogowska 356 d m. 1. ♦«Mlg

KOM

Sprzedam powózkę na gu 
mach polowiec w w dob­
rym stanie. Edmund Ko- 
nował, Bylin, 63-005 Klesz
czewo. 1385p

Nieruchomości
Dom z ogrodem w Kro­

Przystawki do odbioru II 
programu telewizji, nie 
wymagające podłączenia 
przez fachowca. Instruk­
cja obsługi, roczna gwa­
rancja, termin realizacji 
zamówień 7 dni. Wykonu 
je i wysyła Pracownia 
Urządzeń Elektronicz­
nych, 63-900 Rawicz, ul. 
Poznańska 12, Janusz Ster 
nal. 42690g

toszynie Wlkp. sprze-
dam Oferty ,,12301”, Biuro 
Ogłoszeń, 80-958 Gdańsk. 

2833-K2
Dom jednorodzinny, kom 
fortowy sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42791g.

Zguby
19 grudnia na Sródce zgu 
błono torebkę,, w której 
była większa . gotówka. 
Uczciwego znalazcę wyna­
grodzę. Tel. 759-01 wewn. 
342 do godz. 15.00. 44038g

O Matrymonialne
Samotni — oferty w Biu­
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”, 90-434 Łódź,
Panna 26-letnia, wykształ 
cenie średnie z własnym 
mieszkaniem, pozna pana 
kulturalnego do lat 35 (mi 
le widziany rzemieślnik) 
w celu matrymonialnym.
Zagraniczne oferty matry
monialne „A poiło”.
Słupsk, skrytka 33. 1462p
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19, dla 1623p.

Pracownicy poszukiwani
Akademia Rolnicza w Poznaniu - Rolniczy Za­
kład Doświadczalny Śwadzim-Złotniki w Swa- 
dzimiu k. Poznania — p r z y j m i e do pracv 
od 1 I 1978 r.

dwóch wykwalifikowanych pracowników 
ze stażem do obsługi bydła.

Wynagrodzenie wg UZP dla pracowników 
PGR.

Komunikacja — autobus MPK, odległość 12 
km od Poznania.

Zgłoszenia zainteresowanych przyjmuje dy­
rekcja Zakładu w Swadzimiu w każdy ponie­
działek od godz. 12—16 lub pisemnie.

Kosztów dojazdu nie zwraca się. 2813-K2

tDnia 19 grudnia 1977 r. zmarł, przeżywszy 
lat 70, po długiej i ciężkiej chorobie, opa­

trzony Sakramentami św., mój kochany mąż, 
drogi ojciec, teść, dziadek, brat, wujek i szwa­
gier, śp.

STEFAN TULINSKI
były pracownik HCP, uczestnik kampanii 
wrześniowej 1939 r., członek ZBoWiD.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążoną

żona z rodziną

Ul. Siemiradzkiego 12 m. 7 a. 44O4»g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 grudnia 1977 r. zakończył swe pracowite 

życie, przeżywszy lat 75, mój ukochany mąż, 
nasz najdroższy ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

FELIKS WIŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 21 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu parafialnym w Tulcach.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
Gowarzewo, gm. Kleszczewo. k 44036®

+ Dnia 19 grudnia 1977 roku zmarł nagle mój 
ukochany mąż, najdroższy tatulek, nasz

drogi zięć, syn, brat, szwagier i wujek^ 
żywszy lat 45, śp.

HENRYK GALON ’
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22 bm. 

dżinie 13.30 na cmentarzu parafii św. 
Vianney przy ul. Lutyckiej.

prze-

o go- 
Jana

W głębokim smutku pogrążone

żona z córką i rodzina
Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

Ul. Krajenecka 9, 
dawniej Konarskiego 3. 44081 g

tDnia 18 grudnia 1977 roku zmarł po długiej 
chorobie mój kochany mąż, najdroższy ta­
tuś, syn, brat, wnuk, zięć, szwagier i wujek 

przeżywszy lat 36

JERZY BARANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 23 bm. o go­

dzinie 15.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Nowowiejskiego 3 m. 12. «6B7g

tl8 grudnia 1977 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach

ks. EDWARD WOJDYLAK
proboszcz w Morce

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Morce, 
w środę, 21 bm. o godz. 14.

O bolesnej stracie zawiadamiają

siostra, brat i rodzina
44034 g

+ Dnia 18 grudnia 1977 roku zmarł po długo­
trwałej chorobie nasz najdroższy mąż, ojciec, 

teść i dziadziuś, przeżywszy lat 43, śp.

JAN MATEIS
Pogrzeb odbędzie się w środę, 21 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu w Wirach.

Pogrążona w smutku

żona z dziećmi i rodziną
Wiry. ul. Łęczycka 45. 44030g 1
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Słońce: 8.02—15.48

t TEATRY 1.
OPERA —, g. 19 „Traviata”.
POLSKI — g. 17, 20 „Staro­

świecka komedia”.
NOWY — g. 19 „Gdyby przyle­

ciał ptak...”.
LALKI i AKTORA _ g. 9 

„Bajka o...”, g. 11 „O Kasi, co 
gąski zgubiła”; g. 17 „Noc Wi­
gilijna”.

Ł KIMA ~I
KDF MUZA — g. 10, 12.30, 15.30, 

17.45, 20 „Kariera na zlecenie” 
(fr. 18 L).

KDF PAŁACOWE — & 1930
„Sprawa Gorgonowej”.

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.15 
„Czy zabiła?” (fr. 15 1.), 19.30 „Trę­
dowata i Ordynat Michorowski” 
(poi. 12 1. — archiw.).

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.15 
„Superexpress w niebezpieczeń­
stwie” (jap. 15 1.).

GONG — g. 10, 16, 20 „Ostat­
nie zadanie” (USA 18 1.), g. 12, 18 
„Krótki sezon” (wł. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19 „Poli­
cjanci” (USA 18 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14 „Ko­
bieta w czerwonych butach” (fr. 
18 1.), g. 16, 18 — s. zamkn., g 
20 „Johny poszedł na wojnę” 
(USA 18 1.).

KOSMOS — g. 17 30, 19.30 „W 
mroku nocy” (USA 18 1.).

MALTA — g. 15.30, 18, 20.15 „Re­
wolwer Python 357” (fr. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.45 „Tragedia Posejdona” (USA 
15 1.).

OSIEDLE — g. 17, 19 „Dzień del­
fina” (USA b.o.).

PANCERNI AK — g. 17, 19.30 „Po­
wrót różowej pantery” (ang. 12 L).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Maratończyk” (USA 18 Ł).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 
19.30 „Intryga rodzinna” (USA 
15 1.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30, 19.30 
„Asy przestworzy” (ang. 15 1.).

WARTA — g. 10, 12, 16 „Wielka 
podróż Bolka i Lolka” (poi. b.o.), 
g. 14, 18, 20 „Cenny depozyt” (fr. 
12 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Przyjaciele 
Eddiego” (USA 15 1.).

WILDA — g. 10. 12.30. 15.30, 18, 
20.15 „Omen” (USA 18 1.).

WRZOS (Luboń) — g, 18 DKF 
„Luboziem” (s. zamkn.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Pirat” (fr. 15 1).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
*’ LUNAPARK (haia 21 MTP — 
wejście od ul. Śniadeckich) 
od g. 13 do 20.

ZOO — ul. Krańcowa 1 ul. 
Zwierzyniecka od g. 9 do zmroku.

Ę D¥gUR¥ 1

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka — uL Garbary 17; chi­
rurgia dziecięca — ul. Krysiewi­
cza 7; laryngologia, neurologia — 
ul. Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu: ul. 
Chełmońskiego 20 — tel 66-00-66: 
nagłe zachorowania w domu no 
rady lekarskie, tel. 637-35: wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 722-24; ul. Ugory, tel. 205-431; 
ul. Kościuszki 103. tel 544-55; Lu­
boń, tel 120-399; Swarzędz, tel. 
369 1 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22 tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobęv al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne, głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwykowe 
go i chorób społecznych, tel. 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142 Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349. Kórnicka 24, 
Słowiańska. Starołęcka 1. Gło­
gowska 107/109, Marcinkowskiego 
11 (całą dobę).
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PROGRAM I: 8.05 Komentarz; 
8.10 Estrada przyjaźni; 9.05 Dla kl. 
I i II (wych. muzyczne) „Przy 
choince”; 9.30 Opolskie propozy­
cje muz.; 9.45 Pieśni europejskich 
górali; 10.08 Arie operowe bez 
słów; 10.30 Niezapomniane stro­
nice — „Czarne skrzydła” fragm. 
pow.; 10.40 Różne barwy jednego 
tematu: 11 Tu radio kierowców; 
11,15 Mozaika polskich melodii: 
11.30 Rzeszów na muz. antenie; 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13.05 Spie 
wa Z. Wodecki; 13.15 Konc. ży­
czeń; 13.35 Od poleczki do polecz 
ki; 14 Studio „Gama”; 15.05 List 
z Polski; 15.10 Studio „Gama” c.d.; 
16 Tu Jedynka; 17.^1) Radiokurier; 
18 Tu Jedynka c. d.; 18.33 Impre­
sje jazzowe: 19.15 Przeboje sprzed 
lat; 19.40 Konc. dnia; 20.05 Nauko 
wcy — rolnikom; 20.20 Konc. z 
gwiazdą; 21.20 Koncert chopino­
wski z nagrań Claudia Arran’a; 
22.23 Gra Zespół „Sami Swoi”: 
22.30 Ludzie, epoki, obyczaje — 
Konstruktor wieźv — symbolu Pa 
ryża Gustaw Eiffel; 22.45 Muzycz 
nv kącik wspomnień; 23.15 
WOSPR i TV dla słuchaczy w 
kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4. 5, 6, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22, 23.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka; 
9.30 My 77 — audycja studia mło 
dych; 9.40 A. Casella: Rapsodia 
p. „Italia”; 10.00 Romantyczni bo 
haterowie historii — E. Dembow 
ski; 10.30 Studencki zespół folklo 
rystyczny Leeds; 10.40 Sprawy co 
dzienne — „Dlaczego właśnie 
On”?; 11.00 L. Różycki: Suita z ba 
letu „Pan Twardowski”; 11.35 Słyń 
ne arie koloraturowe; 12.05 Czas

W pralni przy ul. Dziekańskiej

W kombinacie pralniczym przy ulicy Dziekańskiej pierze się ty­
le bielizny, co we wszystkich pozostałych pralniach Poznania łą­
cznie. Tradycyjne praczki zastąpiły tu nowoczesne automaty do 

prania, suszenia, składania, (len)
Na zdjęciu: olbrzymi magiel nie tylko prasuje, ale i składa prze­

ścieradła, powłoki, obrusy.
CAF — fot. — Stasayszyn

Nowy zeszyt
„Kroniki Miasta Poznania0
Ukazał się czwarty tegoroczny 

zeszyt kwartalnika „Kronika Mia 
sta Poznania”. Otwiera go arty­
kuł Bohdana Gruchmana pt. „A* 
kademia Ekonomiczna gospodar­
ce narodowej w latach 1971—1976”. 
W części „Materiały” znajdują 
się publikacje: Ireneusza Rutko­
wskiego — „Kształtowanie się 
struktury ludnościowej Poznania 
w latach 1958 — 1970”, Jana Mar­
kowskiego — „Kazimierz Nowa­
kowski — W dwudziestą ^iątą 
rocznicę śmierci” oraz Tadeusza 
Świtały — „Zapiski z działalno­
ści Rady Miejskiej w latach 1919 
— 1921” (część I).

Wyglądanie
O godzinie 5.30 rozpoczyna 

się nasilony ruch na pętli au­
tobusowej na Górczynie. Każ 
dy niemal kolejny autobus od 
jeżdżą z kompletem pasaże­
rów. Czy punktualnie dotrą 
oni na miejsce, czy nie jest 
fikcją umieszczony na każdym 
przy staniku rozkład jazdy? Po 
stanowiliśmy to wczoraj spraw 
dzić na linii nr 82, której do­
tyczy najwięcej skarg.

Grupka osób czeka od kil­
kunastu minut, bo krótko 
przed szóstą jeden autobus wy 
padł z rozkładu — zepsuło się 
sprzęgło. Następny podjeżdża 
punktualnie — 6.09. Na każ­
dym przystanku więcej osób 
dosiada niż wysiada, ale..* 
drzwi można swobodnie dom­
knąć. Na winogradzką pętlę 
na ul. Murawa przyjeżdżamy 
planowo — po 37 minutach.

W drodze powrotnej jest o 
wiele gorzej. Mało kto wyśia 
da, a na każdym przystanku 
czeka kilkanaście i więcej o- 
sób. Przedłuża się czas wsia­
dania. Na ul. Niestachowskiej 
trwa to wyjątkowo długo.

— Czy musi pan wchodzić 
na siłę? — zwraca się kierów 
ca do młodego mężczyzny, któ 
ry ciśnie się do „pękającego 
w szwach” pojazdu, uniemoż­
liwiając zamknięcie drzwi- —

dobrych gospodarzy; 12.25 Anty­
kwariat z kurantem — „Legenda 
roku tysięcznego” gawęda; 12.45 
Rytmy i melodie świata; 13 Dla 
kl. I j II (jęz. polski) „Guzik z 
pętelką” — słuch.; 13.20 Studen­
cki zespół folklorystyczny z U- 
tach; 13.35 Ze wsi o Wsi; 13.50 
„Aktorzy i piosenka”; 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Studio „Słonecznik”; 14.50 Muz. 
Vivaldiego; 15.30 Radioferie — 
Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży; 16.10 Gitara klasyczna i jej 
mistrzowie — Wspomnienie Se- 
govii; 16.40 Magazyn informac.; 
16.50 Radioexpress; 17.00 Muz. lu- 
dnwa nozaeuropejska — Wietnam; 
17.20 Teatr PR — Świadkowie i do 
kumenty „Kiedy przyjdą podpa­
lić dom”; 18.40 Pod skrzydłami 
Hermesa — maeazyn handlu wew 
nętrznego; 19 Muzyka K. Szyma­
nowskiego; 19.45 R-TV Średnia 
Szkoła dla Pracujących — Histo 
ria — sem. I „Zycie codzienne 
miasta średniowiecznego”; 20 C. 
Debussy: I Rapsodia na klarnet 
i ork.; 20.15 Choroby społeczne 
nadal groźne; 20.30 Muzyka ze 
starych płyt; 21.40 Public, między 
narodowa; 22 Metr książek w 
żadym domu; 22.15 Szkic do por­
tretu Sandora Petoefiego; 22.30 
Magazyn studencki; 22.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 F. Petrarka 
— ..Śpiewak Laury” — w muzyce 
Dufaya i Monteverdiego.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
11.30, 1340, 1840, 21.30, 23.30.

Fryzury nie tylko od święta

Lepiej nie mieć 
kłopotów na głowie...

t* dalszej części zeszytu Euge­
niusz Cofta relacjonuje działal­
ność Poznańskiego Towarzystwa 
Fotograficznego w latach 1975 — 
1976, Jan Wąsicki pisze o prof. dr. 
hab. Zdzisławie Kaczmarczyku, a 
Witold Siniecki o Chórze Męskim | 
Politechniki Poznańskiej w la- | 
tach 1851 — 1976.

Nadto wydawnictwo publikuje j 
materiały sprawozdawcze z róż­
nych. wydarzeń poznańskich.

Poszczególne publikacje opatrzo 
no zdjęciami, szkicami i odpowied 
nimi . aneksami. Zeszyt zawiera 
też spis treści całego rocznika 
1977. (k,p)

Pisailiśmy na łamach „Głosu” mejednokirot- 
nie, że zrobić sobie modną fryzurę w 

blisko półmilionowym Poznaniu wcale nie 
jest najłatwiej, bo chociaż Spółdzielnia Fry 
zjersko — Kosmetyczna dysponuje 143, a 
rzemiosło 288 zakładami fryzjerskimi, wielo 
do życzenia pozostawia jakość świadczonych 
usług fryzjerskich i kosmetycznych, czystość 
sprzętu i .pomieszczeń.

Nasze spostrzeżenia okazzały się zbieżne z opinią 
Wojewódzkiego Wydziału Handlu i Usług, który 
przeprowadził kontrole w zakładach fryzjerskich 
i kosmetycznych. Kontrola dotyczyła m. in. strzy­
żenia włosów oraz czystości pomieszczeń j sprzę- ‘ 
tu. Stwierdzono wtedy, że w większości kontrolo­
wanych zakładów było brudno. Brudne były ręcz­
niki i grzebienie, szpeciły zniszczone meble, bra­
kowało podstawowych kosmetyków. Ujawniono też 
pobieranie opłat wyższych niż przewidują cenni­
ki. Wyniki kontroli stały się sygnałem alarmują­
cym i dopingiem do opracowania planu szybkiej 
poprawy jakości usług.

W protokółach drugiej komtróTt jest Juz 
mniej zastrzeżeń do jakości świadiczomych 
usług. Poiprawiły się warunki sanitarno — 
higieniczne, zaopatrzenie w kosmetyki, po 
wywieszano cenniki, alle — lepiej, nie zna­
czy jeszcze — dobrze. Żaden spośród kontro­
lowanych zakładów nie zasłużył na miano 
wzorowego. Z inicjatywy Wydziału Handlu 
i Usług podjęto decyzję o utworzeniu w Poz­
naniu przy głównych ciągach handlowych i w 
hotelach dziesięciu wzorcowych salonów fry­
zjerskich odpowiednio wyposażonych w meble 
i sprzęt, a przede wszystkim zatrudniających 
fachową kadirę. Również, zmienione zostanie 
wnętrze i rozszerzony zakres czynności ga­
binetu kosmetycznego w Domu Usług przy 
ul. Czerwonej Armii. We wzorcowych salo­

nach i gabinetach dyautry pełnić będą lęka 
rze. Pierwszy z takich salonów gotów będzie 
na najbliższe MTP.

Tworzenie wzorcowych zakładów fryzjerskich 
i kosmetycznych nie zwalnia Spółdzielni Fryzjer­
sko — Kosmetycznej i rzemiosła od dbałości o po- 
zostate placówki. Utrzymanie czystości jest sprawą 
tak oczywistą, że z zażenowaniem piszemy o tym 
po raz któryś z rzędu. Zakłady dysponują dosta­
teczną ilością ręczników i serwetek. Wycieranie 
kilku głów tym samym ręcznikiem, czy posługi­
wanie się nieczystą serwetką przy manicure sprzy­
ja infekcji, przenoszeniu chorób skórnych. Klient­
ki we własnym interesie powinny, gdy trzeba, do­
magać się przestrzegania zasad higieny. Pora też, 
aby zniknęły nieestetyczne pelerynki, szare, nie­
jednokrotnie podarte ręczniki, dezynfekowane mu­
szą być narzędzia. Koszty utrzymania w czystości 
ręczników, osobnych dla każdej klientki, są wkal­
kulowane w cenę usługi, a więc należne klien­
tom.

Spółdzielnia Fryzjersko — Kosmetyczna za­
kupiła suszarki i grzebienie do modelowania 
fryauir, natomiast pelerynki, wałki do wło­
sów, siatki są własnością fryzjerek i one są 
odpowiedzialne za ich stan. Mimo wyposaże­
nia wszystkich zakładów w suszarki i grze­
bienie z importu, mimo sprawozdań z odby­
tych szkoleń, niezmiennie tłok panuje w jed­
nych zakładach, a pustka w drugich. Wiado­
mo, klientki pójdą tam, gdzie czeszą modnie 
i gdzie personel jest sympatyczny. Postano­
wiono więc zmodyfikować system szkoleń. 
Od stycznia nowego roku utworzony zostar- 
nie zakład), do którego na naukę czesania, ak­
tualnie modnego, .przychodzić będą fryzjerzy 
z całego miasta,

BARBARA GRZEGORZEWSKA

na autobus
Za chwilę podjedzie następny 
i będzie pusty.

Pasażer ustępuje, ale auto­
bus rusza po prawie trzech mi 
nutach. Jedzie wolno. Traci 
też wiele sekund na postój 
przed sygnalizacją świetlną; 
na tej trasie jest ona w czte­
rech miejscach, w dwóch przy 
padkach autobus „łapie” czer­
wone światło.

Ostateczny rezultat? Na Gór 
czyn przyjeżdżamy z 12-minu 
towym opóźnieniem. Kiedy 
wysiadają z niego ostatni pa­
sażerowie, na placu pojawia 
się następny autobus „82”. Ten 
zjawił się planowo. Między na 
stępnym znów' jednak jest za 
duża przerwa — większa niż 
w rozkładzie. Kolejny przejazd 
tą trasą potwierdził poprzed­
nie obserwacje.

Podobnie dzieje się co dnia 
na każdej linii w godzinach na 
silonego ruchu. Nawet jeżeli 
wszystkie autobusy wyjeżdża 
ją z zajezdni, często dochodzi 
do komplikacji na trasie* Z 
wielu przyczyn, zależnych lub 
nie od WPK. Może jednak do 
konane ostatnio wzmocnienia 
kadry dyspozytorów na koń­
cowych przystankach sprawią, 
że rzadziej autobusy kurso­
wać będą stadami. Zobaczy­
my. (bop)

PROGRAM Ul: 8.05 Blues na 
grudzień — „West End Blues”; 
8.30 Co kto lubi; 9 „Morderstwo 
ze spalonego” — ode. pow.; 9.10 
Ballady Pete SeegeFa; 9.30 Nasz 
rok 77; 9.45 Kenneth Gilbert gra 
utwory klawesynistów francus­
kich; 10.35 Kiermasz płyt wytwór 
ni Jugoton; 11 Zyc.ie rodzinne; 
11.30 Siedem płyt zespołu Weather 
Report; 12.25 Za kierownicą; 13 
Powt. z rozrywki; 13.50 „Aksamit 
ne pazurki” — ode. pow.; 14 In­
strumenty klawiszowe w muzyce 
Baroku; 15.10 Stevie W'onder na 
sposób brazylijski; 1540 Herbatka 
przy samowarze; 15.50 „Walczyk 
w starym stylu”; 16 Rozszyfrowu 
jemy piosenki; 16.20 Skaldowie i 
soliści; 16.45 Nasz rok 77; 17.05 Mu 
zyczna poczta UKF; 17.40 Kto wra 
ca do Krosna?; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.35 
Aktualn. mm. z Paryża; 19 pow, 
w wyd. dźw. „Rodzina Połaniec­
kich”; 19.35 Opera Jean Baptiste 
Lully — „Alcesta”; 19.30 „Mor­
derstwo ze spalonego” — ode. 
pow.; 20 Fonoteka XX wieku; 
20.10 Ną poboczu wielkiej polity­
ki fel.; 20.50 Na gitarze gra Joe 
Pass; 21 Zgryz — magazyn Macie 
ja Zembatego; 22.08 Śpiewa Elżbie 
ta Adamiak; 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu — problemy magazyn; 23 
Wiersze J. Śpiewaka; 23.05 Czas 
relaksu; 23.50 Na dobranoc śpie­
wa Ewa Bem)

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

Jak miał na imię 
ordynat Michorowski?

Odpowiedzi na pasta,'wionę 
w tytule pytanie nie trzeba 
szukać w twórczości Heleny 
Mniszkówny. Sprawa dotyczy 
bowiem nie książek, lecz fH- 
mów z dawnych lat, które 
przypominane są obecnie na 
ekranie poznańskiego kina „A- 
pollo”. W nasze] „zagadce” 
chodzi o imię odtwórcy roli or 
dynata Michorowskiego — 
Brodniewicza. Na plakacie 
w gablocie koło kina „Bał­
tyk”, widnieje imię... Ta­
deusz. I my w sobotnich „Pro 
pozycjach kulturalnych” popeł 
niłiśmy — czerpiąc z tego wła 
śnie źródła — błąd.

Krucha jest aktorska sława, 
zwłaszcza gdy zacznie się smu 
tna „komedia pomyłek”. Bo 
jak poinformowała nas mie­

szkająca w Poznaniu (tutaj 
się hrtysta urodził) jego jedy­
na córka, Jadwiga — Bródnie 
wieżowi zmieniano nie tylko 
imię, lecz odmawiano mu tak 
że udziału we „Wrzosie”, „Trę 
dowatej”, „Ordynacie Michero 
wskim” (informowano,' że 
główną rolę grał tu Eugeniusz 
Bodo, Witold Zacharewicz...). 
Zgasł nagle w tragicznym cza 
sie wojny — zmarł na atak 
serca podczas Powstania War 
szewskiego- Jego imię, zwła­
szcza w Poznaniu, nie powin­
no pójść w zapomnienie: Frań 
ciszek Brodniewicz. (kos)

PROGRAM IV: 6.45 Radio- 
express; 10 Dla kl. VII (biologia) 
„Jak ryba w wodzie”; 10.30 E. 
Elgar — Koncert* c-moll op. 85 na 
wiolonczelę i orkiestrę; 11 Dla kl. 
III lic. (jęz. polski) „Nimfa pod 
nenufarem” cz. II; 11.30 G. Verdi 
— Sceny z opery „Rigoletto”; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 Dla kl. I lic. (jęz, 
polski) „Chłopiec i słoń” — baśń 
muz.; 1340 Naukowcy — rolnikom; 
1340 Dl kl. I lic (jęz. polski) „I 
nie miłować ciężko” — montaż li 
teracki; 14.25 Tygodnik Kultural­
ny; 15.05 Przegląd filmowy — Ka 
mera; 15.20 Dyskusja literacka; 
15.40 Kronika kulturalna; 16.05 S. 
Beria „Circles” na sopran, harfę 
i dwóch perkusistów; 16.25 R-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących 
— Biologia — Sem. I „Pochodze­
nie roślin uprawnych”; 16.40 „Słu 
ehacze piszą — my odpowiada­
my”; 16.50 Radioexpress; 17 Pio­
senki do słuchania we dwoje; 
17.15 Aud. dokument.; 17.45 Maga 
zyn dla kobiet; 18 Flet poprzez 
wieki; 18.25 W stronę techniki — 
Ile kosztuje nas korozja — rep.; 
18.40 W trosce o słowo i treść 
„Nasz język codzienny”; 19 Eko­
nomia na co dzień; 19.15 j. hi­
szpański; .19.30 Studio Stereo za­
prasza (ogólnop.ł; 21.45 W. Conover 
przedstawia; 22.15 R-TV Średnia 
Szkoła dla Pracujących — Histo­
ria — Sem. I „Legendy i prawdy 
o dawnej Polsce; 22.30 Studium 
wiedzy polityczno-społecznej —

Taksówki nadal 
J jeżdżą po chodniku
| Przy ul. Bohaterów w nowym 
i miejscu wyznaczono postój tak- 

sówek, które muszą teraz dwu- 
| krotnie przejeżdżać przez 
«chodnik. Skrytykowaliśmy tę nie 
$ fortunną lokalizację („Głos”
t 8. 11. br.), przede wszystkim w 
I trosce o bezpieczeństwo prze- 
| chodniów.
» W odpowiedzi podpisanej przez 
? wicedyrektora Wydziału Komuni- 
»kacji Urzędu Miejskiego w Po- 
j znaniu — Jerzego Lisiaka. czyta- 
£ my ni. in,: że postój taksówek 
| znajduje się nie na chodniku lecz 
a na placu poza chodnikiem i jest 
| od niego oddzielony białą linią.
* Z uwagi na znajdującą się w po- 
| bliżu sygnalizację świetlną na 
' skrzyżowaniu' nie można prze­

nieść postoju na stare miejsce.
Tak więc postój na ul. Boha-, 

terów pozostanie na tym, niefor­
tunnym miejscu. Nie tłumaczą 
powyższe wyjaśnienia faktu, że 
taksówki muszą przejeżdżać przez 
chodnik bo tym s?mym stano­
wią one zagrożenie dla przechod­
niów. Wymalowanie białej linii 
sprawy wcale nie rozwiąz.uje.

(P’k)

na szych 
publikacji .

Na naszą notatkę pt. „Tablic*, 
kowe nieporozumienia”, krytyku­
jącą brak oznakowania zmian 
strefy opłat taksówkowych, odpo­
wiedział Wydział Komunikacji U. 
rzędu Miejskiego. Z wyjaśnienia 
wynika, że polecono Zarządowi 
Dróg i Mostów umieszczenie w 
konkretnych miejscach właściwe­
go oznakowania.

Polskie tradycje dobrej roboty;
22.45 Śpiewa Frank Sinatra.

Wiadomości: 12, 16.

r TEŁEWIIia 3
PROGRAM I: 6.30 — R-TVS§.

Historia (sem. 1, 1. 3) — „Tajem­
nice średniowiecznych mędrców”; 
7 — R-TVSŚ. Chemia (sem. 1, 1. 
14) — Reakcje chemiczne w roz­
tworach elektrolitów”; 11.30

„Droga prźez mękę” ode. VI1I pt. 
„Dasza” — film fab. prod. radź, 
(kol.); 12.45 — R-TVSŚ. Historia 
(sem. 3, 1. 9) „Wystrzał Aurory”; 
13.25 — R-TVSŚ. Matematyka 
(sem. 3, I. \5) „Badanie przebie­
gu funkcji” cz. 2; 15.35 — NURT 
— „Komunikacja językowa” — 
wykładowca: doc. dr Barbara

Bartnicka; 16 — „Obiektyw”; 16.20 
— Dziennik (kol.); 16.30 — „Kto 
czyta nie błądzi” — magazyn in­
formacyjny publicystyki kultu­

ralnej (kol.); 17 — Dla dzieci: — 
bajki i bajeczki — „Biały rekin”; 
1745 — Losowanie „Małego Lot­
ka”; 17.50 — „Gra nr 8” — tele­
turniej; 18.35 — „Świat, który 
nie może zaginąć” — „Urok so­
koła” — seryjny film przyrodni­
czy produkcji angielskiej (kol.); 
19 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (ko!.); 
19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.); 20.30 — ..Wesołych świąt” 
film fab. prod. TP (kol-); 21.45 —

Puchar dla OHP 
z Zespołu Szkół 

Przemysłu Spożywczego
Liczny 'Uttóał młodzieży w 

wakacyjnych (hufcach OHP 
należy do tradycji Zesipołu 
Szkół Przemysłu Spożywcze­
go w Poanauliiiu. W tegorocz­
nej akcji „Lato 77” wzięli u- 
dział wszyscy uczniowie, któ­
rym wiek pozwalał na przyna 
leżność do OHP. Piętnaście 
szkolnych hufców pracowało 
w zakładach przemysłu mięs­
nego; piekarniczych, jajczar- 
sko — drobiarsfcicih. Najlicz­
niejszą grupa pracowała w za 
kładzie doświadczalnym „Her­
bapolu” w Strylkowie.

W ogólnopolskim współza­
wodnictwie akcji „Lato 77” 
uczniowie zespołu Szkół Prze 
mysłu Spożywczego w Pozna­
niu zajęli I miejsce w resor­
cie szkół przemysłu spożyw- 

, czego, otrzymali też puchar 
Komendy Głównej OHP. (bg)

Będq zmienione 
strefy opłat 

„taxiu
Jednocześnie Wydział Komuni­

kacji powiadomił, iż niebawem 
wprowadzone zostaną zmiany gra 
nic I strefy opłat, polegające na 
wsączeniu do niej nowych osied­
li mieszkaniowych, które obecnie 
objęte są drugą strefą, (bop) 

„Miejsce zwane Opinogóra” — 
cz. 1 pt. „Fantazja życia” — 
przedstawienie poezji Zygmunta 
Krasińskiego (kol.); 22.15 — „Spot, 
kania z medycyną” — program o 
pracy pielęgniarek (kol.); 22.45 — 
Dziennik (kol.); 23 Studio Sport 
— sprawozdanie z turnieju o 

Puchar „Izwiestii” w hokeju na 
lodzie — ZSRR — Szwecja.

PROGRAM 2: 15.15 — Język
francuski — Kurs podstawowy, 
lekcja 8 (kol.); 15.45 — Program 
dnia; 15.50 r- „Urania” — „Czar­
ne złoto” — Program TV NRD 
(kol.)^ 16.25 — „Przyjaźń w pieś­
ni” — transmisja 2 części kon­
certu z okazji rocznicy Rewolucji 
Październikowej (kol.); 17 — „Ki­
no Filmów Animowanych” (kol.); 
17.40 — „Od m do m” (od mistrza 
do ministra) — „Komunikowanie 
się”; 18.10 — Dla młodych wi­
dzów: — „Technika i my”; 18.40 
— „Teleskop”; 19 Dobranoc dla 
najmłodszych i program dla mło­
dzieży (kol.); 19.30 — Wieczór z 
dziennikiem (kol.); 20.30 — Studio 
Sport — „Wokół stadionów” _  
sprawozdanie z turnieju o Pu­
char „Izwiestii” w* hokeju na lo­
dzie — CSRS — Kanada (kol.); 
21.30 — 24 godziny (kol.); 21.40 — 
„Lucjan Kydryński przedstawia” 
Sammy Davies jr (kol.); 22.35 — 
Język angielski — kurs podstawo 
wy, lekcja 11; 23 — NURT — „Hu 
mańizm socjalistyczny, wnioski 

dla teorft wychowania” — wy­
kładowca: prof. dr Mieczysław 
Michalik.


